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Adwentowe rozważania
N ie ty lk o  d o b r z e ,  a le  n a w e t  k o n ie c z 

n ie  j e s t  c z a s e m  o d e r w a ć  s ię  od  p o tę g i  
f r a z e s u ,  u ś w ię c o n e j  z a s a d y  p r z y k a z a ń  
w ie l k o m o c a r s t w o w y c h ,  a  n a w e t  g r o ź 
n e j  m in y  p r o k u r a to r a ,  p u s z c z a ją c  w o 
d z e  n i e k r ę p o w a n e m u  r o z m y ś la n iu !  
M y ś l  d o t ą d  n ie p o d le g a  j e s z c z e  c e n z u 
r z e ,  a  s t a ć  się  m o ż e  z a w ią z k ie m  d o 
b r y c h  i p o t r z e b n y c h  c z y n ó w .  A d w e n t  
z r e s z t ą  p r z e z  t a k ą  i n s ty tu c j e  jak  K o
śc ió ł  k a to l ic k i  z o s ta ł  d o  p o d o b n y c h  
r z e c z y  p r z e z n a c z o n y !  M o je  z a m ie r z e -  
• ifa  n ie  s i ę g a j ą  z r e s z t ą  z b y t  d a le k o ,  ani 
n ie  d o t y c z ą  r z e c z y  s k o m p l ik o w a n y c h !

S z a n o w n i  C z y t e l n i c y  ■ p r z y p o m i n a 
ją so b ie  z a p e w n e ,  ż e  p r z e d  k ilku  m ie 
s ią c a m i  u k a z a ł a  s ię  k s i ą ż k a  p. W łady
sław a Stadnickiego, z n a n e g o  pub! c y 
s ty ,  ą  t a k ż e  u p a r t e g o  i ś le p e g o  g e r m a -  
nofila .  N a r o b i ł a  o n a  s p o r o  h a ł a s u  w  
ś w ię c ie ,  g d y ż  tw ie r d z o n o ,  ż e  je j t r e ś ć  
p o k r y w a  s ię  w  z n a c z n e j  m ie rz e ,  z k ie 
r u n k ie m  p o l i ty k i  p o l s k i e g o  m in i s t r a  
s p r a w  z a g r a n ic z n y c h .

T e n  p. S tu d n ic k i  p r ó b u je  b u r z y ć  
g r a n i c e  i p a ń s t w a  T r a k t a t e m  W e r s a l 
sk im  u s ta lo n e ,  ze szczególną nienawi
ścią, a może i lekcew ażeniem  odnosi 
się  do Francji, u w a ż a j ą c  ją  z a  s ł a b n ą 
ce g o ,  m a łe g o  i n i e p e w n e g o  d la  P o lsk i  
p a r t n e r a .  N a to m ia s t  p r z y s z ł o ś ć  w ie l 
k ie j  m o c a r s t w o w e j  P o ls k i  d o j r z a ł  w 
madziarsko-niemieckim sojuszu, d l a t e 
g o  p r a g n ą ł b y  z a m k n ą ć  p o ls k ie g o  b a 
r a n k a ,  s a m  n a  s a m  w  k la tc e  z g e r m a ń 
s k im  w ilk ie m ,  u w a ż a ją c ,  ż e  on  ta m  
b ę d z ie  z u p e łn ie  b e z p ie c z n y ,  p o n ie w a ż  
o p ie k u n  ju ż  d o s t a t e c z n i e  s i ln y  i j e s z c z e  
r o ś n ie  w  p o tę g ę !

N a  F r ą n c u z ó w  o b r a z i ł  s ię  p. S t a d 
n ick i,  n i e ty lk o  z a  ich  s ł a b o ś ć  i s a m o -  
lu b s tw o ,  a le  t a k ż e  i za  ich  s ą d y  i opi-  
n je  o P o l s c e  w y p o w i a d a n e .  S z c z e g ó l 
n ie  z a b o la ła  g o  o c e n a  je d n e g o  z p o 
d r ó ż n ik ó w  f ra n c u s k ic h ,  z w ie d z a ją c e g o  
z ie m ie  p o lsk ie  i w y d a j ą c e g o  s w o je  o 
n ic h  s ą d y .  B r z m i ą  one p o m ię d z y  in- 
i ie m i:

„ W  d u s z a c h  p o lsk ich  n ie m a  m ie j 
s c a  an i d la  r o z p a c z y ,  an i d la  p r o te s tó w  
g w a ł t o w n y c h .  O d y  się  t o c z y  w a lk a  o 
p r a w d ę ,  n ik t  s ię  n ie  o ś w i a d c z a  z a  n ią  
i n ik t  p r z e c iw  niej, p u s tk a  z u p e łn a  i 
p o d ło ś ć  o b r z y d l i w a ,  u b r a n a  w  g e s t y  
b r u t a l n e  w o b e c  s ł a b y c h ,  a  g e s ty  s łu 
ż a lc z e  w o b e c  s i ln y c h .  I r z ą d z ą  ta k ,  
ja k  r z ą d z i  n ie w o ln ik ,  d o r w a w s z y  się  
d o  w ła d z y .  Z d e p r a w o w a n i e  s e rc ,  s p a 
c z e n ie  u m y s ł ó w ,  k a b o t y n iz t n  do  n a j 
w y ż s z e g o  s to p n ia ,  p o tw o r n e  sp o d le n ie  
d u s z ,  w s z y s t k o  to  z n i e k s z t a ł c a  P o l a 
k ó w ,  o d b ie ra ją c  im  p o p r o s tu  c e c h y  
i s to tn e g o  c z ło w i e c z e ń s t w a !

„O ,  n ie n a p r ó ż n o  byli  P o l a c y  n ie 
w o ln ik a m i .  N ie p o t r z e b n ie  z w o ln io n o  
ich  z ła ń c u c h ó w ,  a le  ś la d y ,  w y r y t e  
p r z e z  te  ła ń c u c h y ,  z o s t a ł y  n i e z a t a r t e ! "

O d k r y c i e  p r z e r a ż a j ą c e ,  o p in ja  
w p r o s t  s t r a s z n a !  O b u r z a ć  s ię  n a  n ią  
m usi  n ie ty lk o  S tu d n ick i .  a le  k a ż d y  s z a 
n u ją c y  się  P o la k .  A p r z e c ie ż  m o ż e  t a 
k ic h  j e s z c z e  u n a s  n ie  b ra k u je ? .

I n n a  r z e c z  j e d n a k  o b u rz e n ie ,  a inna  
zu p e łn ie  p o s t a w ie n i e  s o b ie  p y ta n ia ,  
c z y  te n  s ą d  F r a n c u z a  je s t  ty lk o  o s z 
c z e r s t w e m  i k a lu m n ią ,  c z y  te ż  m ieśc i  
w  so b ie  c h o ć b y  n ie w ie lk ie  ź d ź b ło  
p r a w d y ?  C z y  w  o b r o n ie  n a s z e g o  ta k  
c ię ż k o  d o tk n ię te g o  h o n o r u  m a m y  się  
w z o r e m  p. S tu d n ic k i e g o  r z u c ić  w  o b 
ję c ia  N ie m c ó w ,  c z y  te ż  sp o k o jn ie  i g ł ę 
b o k o  p r z y j r z e ć  s ię  so b ie  s a m y m ?

C z y n ią c  te n  p r z e g lą d  n ie  . n a l e ż y  
z a p o m n ie ć ,  że  n a r ó d  po lsk i  n ie  b y ł  i 
n ie  j e s t  t w o r e m  z je d n e j  b r y ł y .  P o 
sz c z e g ó ln e  jego  k l a s y  n ie ty lk o ,  że  
d z ie l i ły ,  a le je s z c z e  d z ie lą  r ó ż n ic e  
p r z e p a s tn e .  N ie  w s z y s t k i e  t e ż  p o d 
p a d a ją  p o d  s u r o w y  s ą d  o w e g o  F r a n c u 
za  i. n ie w s z y s t k i e  m a ją  p o w ó d  d o  
o b r a z y .  R z e s z y  c h ło p sk ie j  n a p r z y k ła d  
s ą d  ten  n ie  d o t y c z y ,  b o  o n a  a n i  n ie 
u c i s k a ł a  s ł a b s z y c h ,  an j  n ie  s p r a w o w a ł a  
r z ą d ó w ,  s p o s o b e m  n ie w o ln ic z y m !

A le  n a o d w r ó t ,  n ik t  n ie  z a p r z e c z y ,  
ż e  ci, k t ó r y c h  p o d r ó ż n ik  f r a n c u s k i  
o g lą d a ł  i . k t ó r y c h  o p isa ł ,  n a  p o d o b n a  
opiiiję  so b ie  z a s łu ż y l i ?

Bo, czy  nie jest prawdą, że magna
ci polscy, szlachta i wielka część du
chowieństwa, sprawując rządy, lub 
majac w pływ  na nie, znęcali się nad 
chłopami, traktując ich, jak szkodliwa  
zw ierzynę i dopiero zaborcy wydarli 
nieszczęsnych chłopów z ich paszczę- 
k i ?

Czy nie jest prawdą historyczną, że  
bardzo liczni magnaci polscy św ieccy  
i duchowni brali od M oskwy i innych 
potęg pieniądze za zdradę własnego  
Narodu i Państwa. Czy smutnej pa
mięci Sejm grodzieński, złożony ze sa
mych Polaków-sziachciców , nie za
twierdził haniebnego rozbioru Polski?  
C z y  w  h is to r j i  ś w i a t a  d u ż o  b y ło  p o 
d o b n y c h  w y p a d k ó w .  M y  o b e c n ie  w i 
d z im y ,  ż e  d z ik ie  n a r o d y  o k a z u ją  w i ę 
cej p o c z u c ia  h o n o r u  i p r z y w i ą z a n i a  do 
o jc z y z n y ,  an iże li  ta m c i .

Czy ci magnaci, szlachta i wielka 
cześć duchowieństwa nie posunęli się 
w służbie u zaborców do granic upod
lenia i lokajstwa? C z y  oni d z is ia j  są 
inni!  C z y  R a d z iw i ł ł ,  t y p o w y  p r z e d 
s ta w ic i e l  m a g n a te r j i  i s z l a c h ty  d z is ie j 
sze j ,  n ie  z g o d z i ł  s ię  n a  Brześć, m im o, 
że  on  p r z y n ió s ł  w ie le  s z k o d y  n a r o d o 
w i ?  C z y  „ k w i a t  n a ro d u ,  s z l a c h ta "  nie 
znos i  u p o k o r z e n ia  od r ó ż n y c h  p a r w e -  
n iu sz ó w ,  b y le  ty lk o  n a  te rn  k :lk a  g r o 
s z y  z a r o b i ć ?  C z y  n ie  o n a  s t a ł a  się  
w z o r e m  d la  o w e g o  F r a n c u z a ,  k t ó r y  jej 
r y c e r s k o ś c i  n ie  d o j r z a ł ?

Czy przeciw Brześciu i Berezie 
zdobyli się bodaj na słaby protest bi
skupi, o b o w ią z a n i  d o  te g o  z rac j i  s w o 
je g o  u r z ę d u  i s t a n o w i s k a ?  N ie ty lk o ,  
że  te g o  nie zrobili,  ale nie mieli odwa
gi upomnieć się o swoich kolegów bi
skupów, przez gawiedź sanacyjna po
niewieranych! C z y  p r ó b o w a l i  b o d a j  
p o ło ż y ć  t a m ę  p o to p o w i  z ta  z a l e w a j ą 
c e g o  c o r a z  w ię c e j  P o l s k ę ?  I t e g o  nie

zrob il i ,  b y  so b ie  n ie  z r a z i ć  ty c h ,  o d  
k tó r y c h  m o ż e  m a m o n a  z a le ż e ć !

Czy pomiędzy uczonemi i profeso
rami nie znalazło się dosyć takich, co 
z lokajstwa i tchórzostwa dopomogli 
do zniszczema szkoły |  ośw iaty?

C z y  w y c h o w a w c y  o g r o m n e j  w i ę k 
sz o śc i  n a r o d u ,  nauczyciele ludowi, z 
t c h ó r z o s t w a  i l o k a j s tw a  n ie  p rz y ję l i  n a  
s ie b ie  roli żandarma, a c z ę s to  l szpicla, 
z m ie n ia ją c  s z k o łę  n a  f a b r y k ę  n i e u c tw a  
i w y p a c z a n i a  c h a r a k t e r ó w ?

A i leż  to  n a m n o ż y ło  s ię  ta n ic h  b o 
h a t e r ó w ,  c h o d z ą c y c h  w  c h w a l e  w ą t 
p l iw y c h ,  lub  n a w e t  n ie  s w o ic h  z a s ł u g ?  
Czy zdrada zasad, programu^ stron
nictwa i przyjaciół nie zostały  uznane 
za cnoty? C z y  n a  t a k ic h  c n o t a c h  n ie  
p r ó b o w a n o  n a w e t  b u d o w a ć  p r z y s z ł o 
ści i c h e łp ić  s ię  te m ,  ja k  w ie lk im  i n ie 
z n a n y m  w y n a l a z k i e m ?

J a k  k to ś  o b c y  m a  z r o z u m ie ć  i n a 
z w a ć  s e r w i l i z m  ludzi n ie z a le ż n y c h ,  
k t ó r z y ,  w id z ą c  zło ,  s z e p c z ą  o n ie m  po 
k ą t a c h  ze  z g r o z ą , ’ a le  nie w y s t ą p i ą  p u 
b l iczn ie ,  b y  n ie  n a r a z i ć  c z y  to  s ieb ie ,  
czy  s w o ic h ,  c h o ć b y  n a w e t  g r o s z o w y c h  
i n t e r e s ó w ?  A  ta k ic h  j e s t  d u ż o  i to  
b a r d z o  d u ż o !

A  to  z b io r o w is k o  p r z e n i e w i e r c ó w ,  
p ie c z ę tu ją c e  s ię  l i t e r a m i  B .  B .,  a m a ją 
ce  s y m b o l i z o w a ć  o d r o d z o n ą  P o l s k ę ?  
C ó ż  te  zb ieg i  z r ó ż n y c h  k r a ń c ó w  p a ń 
s t w a  i z p o d  r ó ż n y c h  c h o r ą g w i ,  u z u r 
p u ją c y  so b ie  p r a w o  i m o n o p o l  do  w y 
r o k o w a n ia  w e  w s z y s t k i c h  s p r a w a c h  
i d z i e d z in a c h ?  C z y  o w e  B u r d o - C z u je -  
D u to - S a n o jc e ,  n ie  z a c h ę c ą  już  n ie  
F r a n c u z a ,  le c z  ja k ie g o ś  A b i s y ń c z y k a  
d o  n a p i s a n i a  n o w e g o  „ p a s z k w i l u " ? !  
C z y  ta  r o z w i ą z a n a  g r o m a d a ,  w y d a j ą 
ca  W o j c ie c h o w s k ic h ,  K o n ia r k ó w .  Idz i
k o w s k ic h  i l iczne  le g jo n y  im  p o d o b 
n y c h  u n ik n ie  z a s łu ż o n e j  o c e n y ?

C z y  o w e  „uskrzydlone postacie"- 
B o jk ó w .  M a l in o w s k ic h ,  B ł y s k o s z ó w ,  co  
m ie n ią c  s ię  c h o r ą ż y m i  r u c h u  l u d o w e 

go, „ p r z e j r z e l i "  d o p ie ro  w te n c z a s ,  g d y  
im b ie lm o  s t a r o ś c i  i k a l e c t w a  z a s ło n i 
ło o c z y ,  n ie  d a j ą  w ie le  d r u z g o c ą c e g o  
m a t e r j a f u ?

C z y  n i e b o s z c z y k  U je jsk i  n ie  m ia łb y  
p o d s t a w y  do  n a p i s a n i a  j e s z c z e  b o le ś 
niejszej,  s k a r g i  n a  rozmnażające się  
plemię Kainów? C z y  n a r ó d ,  k tó ry ,  n a  
s w o im  cie le  znos i  w s z e lk ie  d o ś w ia d 
c z e n ia  i e k s p e r y m e n t y ,  m o ż e  b u d z ić  u 
o b c y c h  n a l e ż y t y  r e s p e k t ?  C zy ow o  
„m ocarstwowe" nadymanie się przy 
równoczesnej nędzy ogromnej w ięk
szości narodu i rozlicznych brakach, 
nie musi nas przed światem  ośm ie
szać?  C z y  linje  i* z y g z a k  n a s z e j  p o 
l i tyk i t a k  w e w n ę t r z n e j  ja k  i z a g r a n ic z 
nej, n ie m u s z ą  b u d z ić  n i e w i a r y  i w y 
w o ł y w a ć  z a s t r z e ż e ń ?

C z y  t a k  o b r a ż a j ą c y  s ię  p. S tu d -  
nicki z a c h o w a ł  w  p o l i ty c e  d z i e w ic z ą  
n i e w i n n o ś ć ?  C z y  nie o b s z e d ł  m o ż e  
r ó ż n y c h  d o m ó w ,  n a z y w a j ą c y c h  s ię  
s t r o n n ic tw a m i ,  . s z u k a ją c  d la  s ieb ie  k o 
r z y s tn e j  p r z y s t a n i ?

S Z C Z A W N I C K A  J Ó Z E F I N A  
usuwa chrypką i taf2e^mien‘e w  g łow ie

A  w r e s z c i e  co  m y  c h ł o p i?  C h o ć  
n a  s z c z ę ś c ie  od  w ie lu  g r z e c h ó w  i p r z e 
w in ie ń  j e s t e ś m y  w oln i,  n ie m o ż e m y  p o 
w ie d z ie ć ,  byśm y byli zupełnie bez w i
ny. S t a n o w i m y  o g r o m n ą  w ię k s z o ś ć  
n a r o d u  i z n o s a n y  lo s  p a r j a s ó w ,  ż y j ą 
c y c h  z cz y je j  ła sk i .  B ę d ą c  n a t u r a l n y 
m i g o s p o d a r z a m i  k ra ju ,  p o z w a l a m y  się  
t r a k t o w a ć ,  j a k  p r z y b ł ę d y .  J e s t e ś m y  
w s z y s t k i e m  i n ic z e m ,  s i ł ą  i n ie m o c ą ,  
o lb r z y m e m  i k a r ł e m .  Ż y w i m y  i b r o 
n im y ,  a b y  r ó w n o c z e ś n ie  b y ć  p r z e d m io 
t e m  l e k c e w a ż e n ia ,  n ie m a l  p o p y c l i a -  
d łe m !  P a t r z y m y  p r a w i e  o b o ję tn ie  n a  
z d r a d y  i b u r z e n ie  te g o ,  co  j e d y n ą  d l i  
n a s  p r z y s t a ń  s t a n o w i  i c o ś m y  z ta k im  
t r u d e m  z b u d o w a l i !

M a ją c  t r z e ź w y  ro z u m ,  t a k  w s z ę 
dz ie  s ł a w io n y ,  g o n im y  z a  m i r a ż e m  
z w o d n y c h  f r a z e s ó w ,  p o z w a l a m y  się  
w o d z ić  p o  m a n o w c a c h ,  t a k  b a r d z o  o d 
le g ły c h  o d  n a s z y c h  s p r a w  i in t e r e s ó w ,  
a  b ę d ą c y c h  n . e r a z  w y r a ź n e m  z a p r z e 
c z e n ie m ,  u z n a n e j  z a s a d y  o  c h ło p s k im  
r o z u m i e ?  C z y  m a r n e ,  r o z p a r z o n e  w y 
p o c in y  s m y k ó w  n ie  s t a ją  s ię  d la  w ie lu  
w y r o c z n i ą ?

Znosimy z cichemi jękami nałożone 
jarzmo, zapominając, że taka cierpli
w ość nie jest żadną cnotą, lecz w yn i
kiem braku ambicji i godności, a jęki 
dowodem nieuleczalnej bezsilności!

Je ż e l i  c h c e m y ,  b y  s u r o w y  s ą d  F r a n 
c u z a  nie d o tk n ą ł  t a k ż e  i n a s z e g o  s ta n u ,  
jeżeli chłopi nietylko maja być podsta
wą Państwa, ale w nieb ma żyć i odra
dzać się naród, to muszą oni zostać 
krynicą, wołną od wszelkiej skazy, 
musi ich ominąć zaraza, tak gorliwie 
szczepiona przez różnych państw ow- 
ców ? Czy się obronić potrafią? Tym  
niepokojącem pytaniem kończę swoje  
adwentowe rozważania! W . W.

Z m czan if z  T a rn o w s K Itfc
Dnia 8 grudnia  b. r. o godz. 9-ej rano 

odbędzie się
N adzw yczajny Zjazd Pow iat. Kół M. W . 
w  Tarnow ie w  S ekre ta r iac ie  S tron, L u 
dowego, plac Ducha S w . (Burek).

Ze w zg lędu  na w ażność  sp ra w  i obec
ną chwilę, winni p rz y b y ć  w s z y s c y  człon
kow ie i członkinie Kół M łodzieży  W iej
skiej Spółdz. Ośw.

W  program ie  spraww organ izacy jne  i 
re fera t  ak tualny  delegata Zarządu W o je 
wódzkiego  z K rakow a, o raz  omów ienie 
p rac  koleżanek.

Za zarząd:
P rz e w .  sekcji koleżanek: L, Reglecówna, 
W ic e p re z e s '  J. Bogacz, P re z e s :  J. Rzepka.

W szystk ie Koła Mł. W ., które nie otrzy  
m ały „Znicza" na listopad, powinny rekla 
m ować.



Województwo krakowskie
Zachodn ia  M ałopolska, s tanow iąca  

dziś w o jew ódz tw o  krakowskie, należy do 
najuboższych dzielnic na ziemiach pol
skich. A przecież przed w ojną św ia tow ą  
zw rócone były na  nią oczy całej Polski 
z dum ą i nadzieją.  Piękny roz\lvój .kultu
ralny, narodow y  i obyw ate lski ludzi tej 
ziemi do d aw a ł  wszystkim  otuchy i wiary 
w przyszłość. Chłop tutejszy był wzorem 
dlą całej ludności wiejskiej w Polsce. P ra 
c o w i to ś ć ; jego, oszczędność i zmysł go 
spodarczy  pozwoliły  mu dojść do znośne
go dobrobytu ,  n a w e t  wyKupić wiele ob 
szarów  dworskich, które się szybkim kro 
kiem parcelow ały .  Kółka rolnicze, kasy  
Stetczykowskłe. spokizieinie m leczarskie, 
m nożyły się 1 kwiUy. Sam orząd  gminny 
w  ręku zaufanych  w ybrańców  wsi speł
niał w zorow o swoje zadan ia .  Chłopi zdo
byli poczesne miejsce n aw e t  w sa m o rz ą 
dzie pow iatow ym , w ypiera jąc  zeń uprzy
w ile jow anych przez rząd  obszarn ików . 
Mnożyły się  pow ia ty ,  na  k tórych czele 
śfafi jako  m arszałkow ie chłopi. Szkolni
ctwo ludow e było cenione i popierane 
przez ludność; nauczyciel cieszył się jej 
zaufaniem ; nie byt naganiaczem  rządo 
wym, ani o rgan iza to rem  oszustw  w ybor
czych, ale w spółdz ia ła ł użytecznie z w y 
zwoleńczym  ruchem ludowym. Gimnazja 
nieliczne, ale dobre, nie za jm ow ały  się w y
chowaniem pańs tw ow em , ale solidnem 
nauczaniem i przepełnione były młodzieżą 
ze w si pochodzącą; kształcenia się jej nie 
u trudnia ły  ani wysokie opłaty szkolne, ani 
żadne dow cipne sita, obmyślone przez 
biurokrację. Z synów  chłopskich w y ra 
stali pożyteczni działacze w życiu pu- 
blicznent, dochodzący do pow ażnych  s ta 
now isk, zaznacza jący  się i w nauce ( jak  
profesorow ie Bujak i P taśnik) i w litera
turze (W la d .  O rkan). Puch  ludowy zor
gan izow ał  się w  potężne s tronnic tw o po
lityczne, które miało należne sobie miejsce 
w  sejmie krajow ym  i w  parlamencie cen- 

: tralnym . Były zacięte walki wyborcze 
z  tnnemi s tronnic tw am i,  ale naw et rzą 
dzący krajem konserw atyści zaprzestal i 
praktyki oszustw  wyborczych i o k ra d a 
n ia  chłopów z politycznego p rzedstaw i
cielstwa, a  o rdynacje  wyborcze, choć po
w sta ły  pod w pływ em  zaborczego  rządu,

■ nie ograb ia ły  ludow ców  z p raw a  posiada-  
*2 nia swoich posłów . Polic ja  ów cz esn ą ,
■ " ‘i w a n a  żahffdrmerją', t ru d n i ła v stę "śledzę-, 
“ ółtient zlódziei i łapaniem  rozbójników,

dbając  ó”beżpieczeństwo spokojnych oby-- 
wateli, nie dociekając tego, jakie kto ma 
poglądy polityczne i do jak iego  należy 
s tronnic tw a. Rozwijało się sw obodne ży
cie polityczne w  kraju, powiecie i gminie; 
odbyw ały  się zebrania ,  posiedzenia i wie
ce; nikt ich nie zakazyw ał,  nie tłumił, nie 
rozwiązywał. Z a  p rzekonania  i przemó- 

. w ięnia polityczne nikt nie siedział w kry- 
: minale, nie było n a w e t  w  zwyczaju  nak ła

dać  kar  adm inistracyjnych za  nic, co stało 
w  związku z życiem polityczno-obyw atel-  
skiem. Sędziowie sądzili niezależnie i 
sprawiedliwie , ciesząc się największem 
zaufaniem i szacunkiem ludności.  Urzę
dnicy  adm inistracyjni ,  ska rbow i,  kolejo
wi, pocztowi zbliżyli się do wsi, s tarali 
się chłopu sp raw y  w  urzędach uiatwiać, 
trak tow ali  go jako  obywatela .

W ieś w o jew ódz tw a  k rakow skiego  pro
mieniowała uświadomieniem narodow em  
i patrjotyzmem. W szystkie  klęski wojny, 
m ęczarnie na froncie i n a  tyłach, znosiła 
z w iarą  w  lepszą przyszłość, w  zm art
w ychw stan ie  niepodległej Ojczyzny. W ieś 
ta  zasiliła Legjony Polskie resztą swoich 
synów, którzy jej pozostali po  bezw zglę
dnej mobilizacji austrjackiej.  Nie było 
praw ie  wsi w zachodniej Matopolsce, któ- 
raby  choć jednego  c h ło p c a . nie miała w 
Legjonach. P rzedstawiciele  tej właśnie 
wsi,  posłowie S tronnictw a Ludowego 
z prezesem W incentym  W itosem na czele, 
najśmielej podnosili w  parlamencie wie
deńskim głos w  obronie Legjonów, naj
głośniej podnosili też żądanie niepodległo
ści pańs tw ow ej i zjednoczenia ziem pol
skich.

I dlatego to z wszystkich wyllczo- 
-nych powyżej danych wynikło, że kiedy 

>. w  czasie najazdu  bolszewickiego 1920 r. 
trzeba  było zaham ow ać  rozkład i panikę 
i w ytw orzyć  atmosferę w iary  w Polskę i 

. zapa łu  do jej obrony, uciekł się ówczesny 
Naczelnik P a ń s tw a  Józef Piłsudski do pa-  
tr jo tyzm u i poczucia pańs tw ow ego  tego 
to  chłopstw a z w ojew ódz tw a k rakow skie
go. Jego wódz i pełnomocnik, W incenty  
W itos,  spełnił godnie rolę szeła rządu 
O brony  N arodowej.

* * *
Przyszedł p rzew ró t  majowy. Zmieniło 

się w szystko w  Polsce, zmieniło się obli
cze i powietrze na wsi polskiej, ale nigdzie 
chyba  tak gruntow nie nie, jak na  wsi m a
łopolskiej. W ystarczy  przejść się po niej, 
tiawet przejechał p o b :eżnie, aby snoslrzec. 
że jest to dziś jedna z najbardziej pod-

Dwa obrazy
upadłych, wynędzniałych i zrujnowanych  
połaci Rzpluej. Ludność tu żyje w tak o- 
kropnych w arunkach , że w tej najśw ia
tlejszej ongiś dzielnicy można dziś wie
czorem zimowym przew ędrow ać  całe oko
lice w ciemności: w żadnej chacie nie bły
ska światło, przy k tórem by chłop mógł 
przeczytać gazetę, dziecko o tw orzyć książ
kę szkolną. Szkoły podupad łe ;  w nieje
dnej wsi w znacznie gorszym stanie niż 
przed wojną. Między ludnością a nauczy
cielem przepaść nieufności i wspomnień 
z lOli nauczycielstwa przy w yborach b rze
skich i ostatnich. W  gimnazjum, mimo 
że ich tyle nomnożono, w  klasach niż
szych uczeń ze w si rzadkością. Kasa Stef- 
czyka zniszczona. Spółdzielnie zbankruto
wały, ich kierownicy i ręczyćiele obarcze
ni wekslami. Kółka rolnicze albo zanikły, 
albo cień tylko po nich został. O rgani
zacje rolnicze mają obszarników  i biuro
kratów, ale nie mają chłopów . Kursa rol
nicze, u rządzane  po wsiach przez O krę
gow e tow arzys tw a  rolnicze, nie dochodzą 
do skutku, bo chłopi wolą nie korzystać 
z wiedzy fachowców, widząc w nich na
rzędzie tych sił, którym przypisują upa
dek wsi. Małopolskie T o w arzy s tw o  Rol
nicze daw no  spod w pływ u chłopskiego 
zabrano . Na czele Izby Rolniczej obszar 
nik Kleszczyński, który swoje sympatie 
do ruchu ludowego pokazał w poprze
dnim sejmie. Parcelacja od lat wstrzym a
na. Zarobek, choćby przy budowie drogi 
czy mostu, niedostępny, bo py ta ją : czyś 
W itosow iec? Czyś g losow ał?  Prezesem 
apelacji p. Parylewicz. N otarjuszam i eme
ry tow an i działacze BB. Ilość kar w ięzien
nych, odcierpianych przez chłopców  w  
związku z życiem polityczrcem, zebraniami 
organizacyjneml, przem ówieniam i, prote
stami, w yższa w  jednym pow iecie aniżeli 
na całym  terenie w o jew ódz tw a  była w 
najcięższym  okresie walki o p r a w a  o b y 
watelskie w si, to jest za X. Stojalow skiego.

Na czele administracji wojewódzkiej 
p. Małaszynski.  Pam ię tam y Łapanów , Ko- 
zodrzę, Nockowę. Ilość grzywien i kar ad
ministracyjnych ogrom na. W śród  nich i 
za zbieranie garści zboża na wysłanie 
chłopca do uniwersyte tu wiejskiego w 
Gaci i za portre t W ito sa  na ścianie Kółka, 
którego jest członkiem honorowym , legal
nie przez rząd ponmjowy zatw ierdzonym .

Samorząd? Nieina w nim tych, których
ludność pragnie mieć jako  swoich przed
stawicieli. Na czele gmin zbiorowych, z ro 
bionych bez liczenia się z interesami i ży
czeniami ludności,  stoją podupadli działa
cze BB., lub em erytowani w ojskow i, któ
rym się chce zapewnić d rugą pensję. Ra
dy gminne, wypełnione dzięki s iawnej o r 
dynacji żywiołami, których pragną t p. s ta 
rosta, poste runkow y i nauczyciel,  n iewąt
pliwie też ich reprezentują. Tożsam o w 
samorządzie pow iatowym  Sejmiku woje
wódzkiego niema. Zresz tą chłopom to o- 
bojętne, bo  byłby zapełniony tymi sam y
mi, co niższe rady. Dla oiurokracji chlop- 
ludowiec nie jest rów noupraw nionym  o- 
bywatelem. N arzucana  przez BB i od BB. 
uzależniona, tej wyłącznie partji się w y
sługiwała i dla jej tylko członkom były  
w szystkie m andaty i kredyty, posady i za- 
siiki, tozdaw ane przez biurokrację.

Nie by ło  nacisku, jakiegoby nie użyto  
dla umocnienia B. B., a zn.szczenią człon* 
ków  S tronn ic tw a Ludowego. W szys tk ie  
czynniki u rzędow e w tej akcji w spółdz ia
ła ły .  Je szcze  n aw e t  po uchwaleniu  no
wej ordynacji  w yb o rc ze j  i rozwiązaniu 
sejmu, k iedy  się obwieściło, że S tronnic
tw o  L udow e jest na  zaw sze  zniszczone, 
poszli byli posłowie Krzciuk I Stachn k 
na pół roku do więzienia, a te raz  dopiero 
oczekują aktu  oskarżenia .

P ro g r a m  Przyw ódców  B. B. co  do  
S tronn ic tw a  Ludowego, uw ieńczony  peł
nym  sukcesem . Prezes; W 'tos j b. mini. 
ster Kiernik na emigracji. Z w y b o ró w  do 
sejmu i senatu  nie w y sze d ł  ani jeden lu
dowiec. N aw et  nie próbowali kandydo
wać!

C z y  można sob!e w y o p ra z ić  g run tow -  
niejszą p rzem ianę na wsi małopolskiej, jak 
to, co się tu dziś dzieje, w  porów naniu  z 
obrazem  p rze d w o jen n y m ?  G d y b y  ktoś, 
dajm y na to, w  roku 1910, takie horosko
py s taw ia ł  n a  rok 1935 —  za co-by go 
o k rzyczano?

A jednak: ruch ludow y irietylko nie 
dał  się zm eść, cło w  w ojew ództw ie kra
kowski etn jest tak silny, jak ni© b ył w  
ostatm m  lat dziesiątku, a może i daw- 
mej. P ozab ie rano  od nas  judaszów  i ka
r ierow iczów , odeszli słabi i tchórzliwi, a.

17 tysięcy podpisów 
na petyeti o amnestią

Akcja zo am nestią  objęła także po
wiat w adow icki.  Komitet pom ocy w ięź
niom politycznym 11 w y s to so w a ł  11 listo
pada do p rem jera  K ościalkowskiego de
peszę, w której, powołując się na petycję, 
podpisaną przez 17 tysięcy  ob yw ateli z ie
mi w adow ickiej — prosił o am nestię dla 
w ięźniów  brzeskich. P o n ad to  posz ły  de
pesze z kilkudziesięciu kół S tronnictwa, 
Ludow ego, podpisane przez  przew odni
czących  o am nestję  dla więźniów  politycz
nych i b rzeskich .

DO W SZYSTKICH ZWIĄZKÓW.
Zarząd  Zw iązku  M łodzieży Wiejskiej 

Spółdzielni O św . z odp. udz. w  Krakowi® 3

urządza  k u rs  ośw ia tow o-spó łdz ie lczy  w
dniach od 9 do 19 grudnia b. r. w  Domu 
L udow ym  „Wisła**. Na kursie  ty m  będą 
w yg łaszane  re fe ra ty  treści ideowej i or* 
ganizacyjnej,  o r a z  przem ów ienia  treśc i  fa- 
chowo-sp:łdzie!czej.  Kurs m a  na celu 
p rzygo tow ać  p racow ników  społecznych  
w Kołach ML W , i fachow ców  do zak ła
dania i p row adzen ia  sk lepów  spółdziel
czych  na wsi. W szys tk ich  chę tnych  za
p rasz am y  i oczekujemy. O płata za kurs 
wynosi 1 zł. od uczestnika i 50 gr. za noc- 
;eg z w iasnem  prześcierad łem ! W y ż y w ie 
nie każdy  p rzyw ozi ze sobą.

W ie rzy m y ,  że nikogo z młodych dzia
łaczy  nie braknie!

Za Z a rzą d :
Sekretarz: J. M:gała. Kier.: F. B°ducii.

re sz ta  — ogół chłopski; za tw ard z ia ły  i 
z ahar tow any ,  jednolity, stoi, jak ska la .  A 
n a jw y trw a ls i  ci, co za sP ra w ę  w spólną 
cierpieli, bo ci św iecą  b rac iom  "w zorem  
c h a rak te ru  i ofiarności. A do sze regów  
s ta rszych  do łącza  się masa m łodzieży, 
w y ch o w an e j  w  okres ie  najcięższym , 
p rzygo tow ane j  do walk} o  p ra w a  wsi i 
rw ące j się do czynu. A w s z y s c y  złączeni 
zaufaniem j w ia rą  w  swojego W odza ,  k tó 
rego h a r t  i godność jest łm w z o re m  I po- 
m ogała do p rze t rw a n ia  w  chwilach nań 
trudniejszych.

* * *
P rag n ę l ib y śm y , a b y  n o w y  w o jew oda  

k rakow sk i ro zw aż y ł  sobie to w szys tko .  
Nie miało nasze  w o jew ó d z tw o  szczęśc ia  
do swoich, jak to  B. B. naz y w a  „wtoda* 
r z y “ w osta tn ich  la tach. P a n  m in is te r  
R aczkiew icz, po k tó ry m  sobie o b ie cy w a
no. że pod nim ludność odetchnie, był za 
krotko, kilka tygodni.  P a n  Kwaśniewski 
b y ł  za długo, kilka lat. P o  n im  nie obie
c y w a n o  sobie n ic  w ięcej ponad to. co sam 
zapowiedzia ł.  W  czerw cu  1933 r ,  k iedy 
zaczęło  się w rzen ie  w  pow iec ie  ropczyc- 
kim jeszcze przed  Nockow ą i G rodzi
skiem, delegacja p o s łó w  ludow ych  z s e 
natorem p rektorem Marchlewskim na 
cze'e.  udała się do P. Kw aśniew skiego , 
p rzedk łada jąc  stan wsi i p rosząc  o złago
dzenie metod działania. O d p ra w ił  ją o d 
m ow nie  i zaKonczył zapewnieniem , że 
P a ń s tw o  P olsk ie  obejdzie się bez woje
w ó d z tw a  k rakow skiego , choćby  ono mia- 
l zm knąć z powierzchni.

Do now ego w ojew ody ,  p . 'K az im ie rza  
Świtelskłego, nie ży w im y  żadnych  uprze
dzeń. Może dużo zrobić, gdyż, jak to  oka
zała  do ty c h cz aso w e  jego działalność p t r  
bliczna, jest  m łody, pogodny j  optym ista . 
C hoć p rzeszed ł już p rzez  n a jw yższe  u rzę 
d y  i godności, e n e rg :i je szcze  nię tn :a? 
sposobności zużyć.  Długie lata był adiu
tan tem  w  różnych  Postaciach. P o tem  był 
m inistrem  o św ia ty ;  ślad tam  jfedetł pozo
stawił.  ale w e  na  d ługo: zaznaczy ł s ;ę 
zmianą długości i i'ości godzin nauki w  
szko ’e, co po jego odeiściu jako nieprak
tyczne ,  nas tępca  cofnął. B y ł  p re z y d e n ’em 
ra d y  m m istrów , ale b y ły  to  tak spokojne 
i w yg o d n e  lata, że spo rą  część  sw ego  
u rzędow ania  mógł p. Świtalski spędzić w  
Biarri tz ,  na kąpielach. B y ł  wkóńcu  m a r  
szatk iem  seńnu brzeskiego. N :eż b y t  cz ę 
sto i n iezbyt d ługo sejm  ten obradow ał ,  
p rzv te m  reguiamin, w p ro w a d z o n y  p rze z  
p. Switalskiego. tak  poskrom ił opozycję , 
że m.arszaiek n ie m ia ł z se jmem żadnych  
.frjądńośei. ą w  cazie; p p t rź ę b y  ( h ^  uchw a
lenie konstytucji  bez zgłoszenia jej regu
lam inow ego na p o rządek  dzienny), m iał 
cod  ręką  w łasną ,  dogodną in terpretację. 
N aw et te raz  coś ża łow ał,  że za dobrze  
‘ępił p a r a m e n ta r y z m  (w dziew iczej i je
dynej mowie, w yg łoszone; przed paru  ty
godniami w  senacie) i chc ia ł tę  sw oja 
przeszłość  odkupić, w y s tęp u jąc  w  senacie 
z  opozycją  p rzec iw ko  pełnom ocnictw om , 
k tó rych  żąda? p. p rem jer  K oścłałkowski i 
w icePre tm er Kwiatkow ski. W ola ł  też iść 
na w ojew odę , a b y  nie s iedzieć  w  pseudo* 
p a r h m e n r e .  R ozu tr rem y  go.

Poprzedn i w o :e w o d o w 'e  w  sw ojem  
postępowaniu ze w sia  mieli w ym ów ki,  że 
nie są sam odz 'e 'n i,  że m uszą  n a r z r e - ć  
wsi B. B T e raz  B. B. już niema, znikło 
bez śladu. P. S ław ek  nie pozwolił ś la
dów  n a w e t  zos taw ić  na p u m ie : ;  rozkazał  
spaMć w szy s tk ie  a rch iw a, k a ż d y  iist. n a r  
drobniejszy  papierek. Z apew ne w iedz^ f ,  
dlaczego to zrobił . P rz e z  t rzy  tygodnie  
w szędzie  w s z y s c y  se k re ta rze  bf. p. B. B. 
palili tem.i dokumentam i w ie 'k iego Bloku. 
I jeszcze protokólarnie  musieli się w y k a 
zać, że  anj jeden św is tek  nie oca la ł  dla 
p rze sz łe g o  h is to ryka  i — p rokura to ra .

P an  w o jew oda Ś w i ta Tski z 't w s ią  pol
ską dotąd się nie ze tknął.  C z y  zajmie się 
nią, czy  będzie się l iczył z je? potrzebam i 
i dążnośc iam i?  C hyba  nie będzie trac ił  
sił na sz tuczną hodowlę noworódka-po- 
g robowca. k tórego  — jak dzienniki dono
szą — porodził p. S ła w e k  po zgonie B. B .? 
G łow a „pułkowników** na w o e w ó d z t w o  
k rakow sk ie  p. K aplcki.  fen sam, co  w  za
ta rgu  m iędzy  rządem  pp. Kościafkow^k e~ 
go i K w iatkow skiego  a panem  S ław k iem  
ogłosił p. S ław k a  za sw ojego  „wodza**. 
nrZysfenuło do s tw a rz an ia  now ej fikcji 
miłffowntkowskieł na w o ‘ew ó ',7fw o k r a 
kowskie . Ochrzci! go n azw ą  Zw iązku  Ini
c ja ty w y  S p n‘ecznej. Ooinją rozumie to 
iako chęć now ego  instrum entu ,
na k tó ry m  p. m ia łby  się o d e^ rJć .
N;e orzvn?'«7c /an iy .  -ibv p. w o :e w e d i  Swi- 
taf«k>\ 7 > żdża ł  tu robić to  n o w e  S ta w k o 
we B. B.

P o w ta r z a m y ;  nie m a m y  do m ego  ż'’d '  
uych uprzedzeń. I dlatego n a  p - " m b n ie  
now ego  w o :ew n d v  okr>7>neruv te  dwa o- 
h ra z y  w o !m n^dzfw a k rakow sk iego :  d a w -

j d7i«:ei«7y.
K :edy  p, -wojewoda S 'v !fokk; po n->j" 

C7r.-/»e!:\vc7 f>vp ..włodarzowarril** h p d 7ie 
a a „ -1 7 o7ris ną ob

rachunek, co w  tym  obraz ie  z”-:“ -’:f.
J. Jaskier.
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W y iy t s m y  t a c i f e l  ływ n o ic  owe

Przymusowe obniżenie 
r a n  w ę g l a

W  w yniku akcji, prowadzonej 
obecnie przez rząd na rzecz obniżenia 
szeregu cen kartelowych, przedstawi
ciele rządu doszli do porozumienia  
z  glównem i kartelami surowcowem i. 
I tak np. obniżka cenv cukiu Jo i zl. 
ta  kilogram w  handlu detalicznym  
obowiązywać będzie od środy dnia 4  
b m .

Pertraktacje zostały  rozbite iedy
n ie w  przem yśle w ęglow ym , wobec 
czego  p. m inister przem ysłu i nanilu  
Górecki podpisał w  godzinach noobie- 
dnych zarządzenie, obniżające przy
m usow o cenę w ęgla. Obniżka ta da 

. w  wyniku obniżenie w ęgla opałow e
go  ao *8  zł. loco piwnica w W aisza- 
wie. Cena w ęgla przem ysłow ego ma 
być obniżona o  7 procent, koksu prze
m ysłow ego o xo procent, koksu opa
łow ego o  2 5  procent i koksiku o 20 
procent. _________

Pierw: Te kroki rtadu 
w st»rawTe karteli

R ząd z a n o w iad a  więc rozw iązanie 
karte li Na pierw szy ogień idzie 30 kar
t e l i  Cyfra duża, ale jakież to kartele? 
P rzew ażn ie  maleńkie, mające poniżej 
ćw ierć miljona zł. obro tu  rocząie. Są to 
mianowicie kartele: hu r tow ników  żelaza
d la  kresów wschodnich w Wilnie, hurto
w n ików  zelaza dla woj. poznańsk.ego, 
P o m o rz a  i G dańska  w Poznaniu, hu r tow 
ników  żelaza w Łodzi, hurtowników rur 
v,’ Katowicach, nurtownikóu odw ażników 
żcliwiiyuh, hurtowników' hutnali i naceli 
w  W arszaw ie ,  hu r tow ników  żelazek do 
p raso w an ia ,  hurtowników nafty w W a r 
szawie, hurtow ników  produktów  nafto
wych: w Końskich i okolicy, we W łodzi-  
l, ierzu i okciicy, w  Cubnie i okolicy, w 
Kelcach i o k o :icy, w Równem i okolicy, 
w  Radomiu i okolicy o raz  w Wilnie i oko 
licy, hu r tow ników  nafty we W łocław ku, 
hur tow ników  papieru  na woj. poznańskie 
i pomorskie, hurtow ników  papieru w  W a r 
szawie, hu r tow ników  b ranży  papierniczej 
w  Łodzi i hurtow ników  b ran ż y  papiern i
czej w Wilnie, spółkę „Bibukol" w W a r 
szawie, hurtow ników bjbutki m achorko
wej w W arszaw ie ,  hurtow ników  torebek 
pap ierow ych  w Wilnie, hurtow ników  to 
rebek papierow ych w W arszaw ie ,  spółkę 
„C en tro to rb"  w Świętochłowicach, biuro 
sp rzedaży  to rebek  w Poznaniu, dzia ła ją
ce na  woj. poznańskie, pomorskie, G dańsk 
oraz  Kalisz i okolice, sprzedaw ców  szklą 
ok iennego na rejon łódzki, sp rzedaw ców  
oleju w rzec ionow ego i zastępczych pro 
duk tów  na rejon białos.ocki, hurtow ni
ków esencji octowej w. W arszaw ie ,  fab ry 
kan tów  świec na  woj. białostockie, pole
skie i now ogródzkie .

Najpow ażniejszy  z tych karteli, to  Bi- 
bukol", ale i on jest karzełkiem w poró
w naniu  z takiemi olbrzymami, ja k  kartel 
w ęg low y lub cukrowy, których obroty  
roczne idą w setki miljonów złotveh rocz
nie.

Czy te wielkie kartele zostaną rozw ią
zane?

Do naszych Czytelń ków!
Do dzisiejszego numeru dołączamy dla 

wszystk ich  naszych Czytelników przekazy 
rozrachunkow e celem wpłacenia prenume
ra ty  na rok 1936.

Każdy Czytelnik, który wpłaci w cią
gu miesiąca grudnia  br. całoroczną prenu
m eratę w  kw ocie 10 ,—  zł. otrzyma bez
płatnie jedną książtoę według wyboru:

P aw et Bobek: Przegląd D ziejów  Chło
pa Polskiego.

Dr. J. Putek: Pierw sze w ystępy w ło
ścią  ństwa polskiego.

Dr. J. Putek: Mroki średniow iecza.
Ze w zględu na szczupły zapas książek 

prosimy w płatę  u s k u te c z n i  jaknajrychlej.
Równocześnie zw racam y się z apelem 

do wszystkich naszych Czytelników o je
dnanie nam nowych p .enum era to rów  1 
w skazyw anie  nam miejscowości, guzieby 
należało u tworzyć kom isową sprzedaż kio
skow ą względnie pocztową.

Administracja.

Wielka manifestacja chłopska 
za atnnesifą w laroslawm

Przeszło 12  lys ecy ch.opftr żada pełne) atiintsrłi 
d a W ncenreoo Witosa i towarzyszy

W  ubiegłą niedzielę, w  dniu 1-go  
gruania or. w  szeregu pow iatów  Ma
łopolski — odbyły się wielkie zjazdy 
ludow ców, na których dom agano się 
amnestii dla w ięźniów  brzeskich.

Poniżej zam ieszczam y spraw ozda
nie zjazdu ludow ców  w  Jarosławiu. —  
D alsze sprawozdania dla braku miej
sca  odkładamy do następnego numeru. 
iPrzyp. R ea.).
Jarosław, dnia 1 grudnia 1935 r.
W  dniu dzisiejszym odbyło się w Ja 

rosławiu w sali „Sokola" wielkie zgrom a
dzenie czionków Stronnictwa Ludowego, 
zwołane przez Zarząd  P ow ia tow y  S. L. 
Już od rana  w idać było ożywiony ruch 
w mieście. Ze wszystkich grom ad  pow ia
tu płynęli ludowcy do Jarosław ia ,  by za
m anifestow ać sw oje stanow isko w  spra
w ie amnestji oraz najważniejszych bo lą
czek obecnych wsi polskiej. Napływ u- 
czestników tej potężnej manifestacji — 
widzianej po raz ostatni w Jarosławiu 
jeszcze w 1932 roku w czasie pobytu pre
zesa W itosa  —  oył tak wielki, że tylko 
mała część mogta dostać się do sali,, w y
pełniając szczelnie wszystkie przejścia, 
korytarze , scenę i t. d., zaś  olbrzymia 
większość zapełniła wielki plac przed 
gmachem „Sokola" i czekała cierpliwie 
i w największym skupieniu i pow adze na 
uchwalenie rezolucji.

Po zagajeniu  zgrom adzenia  przez ob. 
Jedlińskiego, który powitał prezesa okrę
gu cb. Gruszkę, na wniosek ob. Paw łow 
skiego z Ostrowa, w ybrani zostali do pre- 
zydjum zgrom adzenia przez aklamację ob. 
Jan Tepper, se1 etarz Kongresu S. L. —  
przewodniczącym, .ob. Jedliński —  z^st. 
prze w., zaś  aseso iam i ob. Buryła z Jo- 
dłówki, 01e‘arka z M onasterza, Tomkie • 
w icz i. Paw iosiowa, Pryjda z Przedmie
ścia dolno leżajskiego i Kalin z Cieplic, 
a sekretarzem ob. Szczekot.

Obszerny referat o amnestii dla więź
niów brzeskich wygłosił ob. Tepper, któ
ry podniósł olbrzymie zasługi P rezesa 
Rządu Obrony N arokowej W incentego 
W itosa  dla państw  i polskiego, za co zo
stał odznaczony najwyższym orderem 
państw ow ym  „Orła B.ałego", b. ministra 
d ra  Kiernika, twórcy trak ta tu  ryskiego, 
Kazimic za Bagińskiego, b. posła, zasłu
żonego bojow nika niepodległościowego i 
odznaczonego orderem „Virtuti Militari", 
a zarazem  wykazał, iż u interesie pań
s tw a ze względu na ooecną sytuację w e
w nętrzną i m iędzynarodow ą leży, by wy
mienionym wyżej działaczom przyw róco
no jaknajrychlej p ra w ą  obywatelskiego, 
gdyż takie jest - żądanie szerokich m as  
ludowych, robotniczych i inteligencji p ra 
cującej, czego dowodem , iż ńa zg rom a
dzenie do Ja ros .aw ia  przybyło ponad 12 
tysięcy chłopów.

W  trakcie tego przemówienia zebrani 
kilkakrotnie urządzili olbrzymią manife
stację, k tóra  tru ala kilkanaście minut, co 
najlepiej dowodzi, iż żądanie amnestji dla 
prez. W ito»a i tow arzyszy jest w  obecnej 
chwili najważniejszym , stanowczym  i u- 
trwaionym postulatem  w si polskiej, który 
dla dobra państwa winien być natych
miast zrealizowany.

Sprawę karteli omówił szczegółowo, 
popipraiąc swe w yw ody s ta tystyką urzę
dową, ob. Jedliński, a w końcowych wnio
skach wykazał, iż w interesie wsi i świata 
pracy leży, by kartele zostały zdecydow a
nie i w najbliższym czasie rozwiązane.

W  im;eniu O kręgowego Komitetu PPS. 
przemówił ob. mgr. Paradysz z Przemy
śla, który zapewnił zebranych, że robot
nik polski stanie zaw sze w ramię przy 
ramieniu z chłopem polskim w walce 
o lepsze jutro.

W końcu  przemówił prezes urzędujący 
Z arządu O kręgowego S. L. ob. Gruszka, 
który w wspaniaiem przemówieniu, nace- 
chowanem  wielką troską o istnienie i byt 
państw a, podnióst, iż niezłom nen żąda
niem w si polskiej jest, by prawo było  
przez wszystkich jednakowo szartowrńe. 
W skazał,  powołując się na  przemówienia 
pretnjera K ościa^ow skiego i ministra ska r
bu K wiatkowskiego, że sy tuacja  obecna 
pańs tw a jest tak pow ażna,  jaką byia 
w roku 1920 W  interesie pańs tw a  leży, 
by sfery rządzące n ap ra w d ę  chciały się 
zbliżyć i p o ro zu n reć  ze społeczeństwem, 
a pierwszym krok‘e~n do tego  m oże być 
tylko pełna amnestja dla w ię ź i i i v  brze
skich. Tylko państwo, opar te  na  szero
kich w ars tw ach  ludności, może być silne, 
■żadairarm ludu eolskiego są nadto  -~:z- 
wiązanie Sejmu i Senatu, ciał sam orządo
wych i przeprowadzenie nowych w ybo
rów.

Po tern przemówieniu zerw ała  się bu
rza  oklasków.

Następnie ob. Jedliński odczytał na 
stępujące rezolucje:

Zgrom adzeni w dniu 1 grudnia  1935 r. 
w Ja ros .aw iu  ooyw ate le  Rzeczypospolitej,  
a przynależni do S tronnictw a Ludowego 
w poczuciu odpowiedzialności, jaka  ciąży 
na wszystkich za s tan  rzeczy w kraju —  
dom agają  się:

1. Ogłoszenia amnestji i p rzyw róce
nia praw  obywatelskicn  skazańcom brze
skim z prezesem W incentym  W itosem na 
czele.

Zgrom adzeni dom agają  się również 
zniesienia Berezy Kartuskiej.

7 Rozwiązania ciał sam orządow ych i 
ponow nego ich zorgan izow ania  według 
woli ludności,  ujawnionej w wyborach, 
bez nacisku administracji i policji.

3. Rozwiązania Sejmu i Senatu, a w y
b ran ia  now ych ciat parlam entarnycn  na 
podstawie ordynacji wyborczej, dopusz
czającej reprezentację wediug wo'i  oby
wateli.

4. Zniesienia karteli oraz podjęcia re
form gospodarczych, któreoy przywróciły 
opłacalność produkcji rolnej.

Rezolucje te uchwalono przez żyw ioło
w ą aklamację.

Następnie ob. T eppe r  zamknął zgro
madzenie, dziękując zebranym  za godność 
i dosto jność zebrania poczem w ydał roz
kaz do spokojnego rozejścia się. Z eb ra 
nie zakończono odśpiewaniem pieśni: 
„Gdy naród do boju".

Na specjalne wyróżnienie zasługuje 
faict, iż w zorow y porządek  tak w sali, jak 
i przed gmachem „Sokoła" utrzym ywała 
„S traż  P o rządkow a"  pod komendą , ob. 
Maziarka z Paw lasiow a, która miała od 
znaki zielone z napisem „Stronnictwo Lu
dow e" w sile 300 osób. S traż ta  przywi
ta ła  przed zgromadzeniem ob. ob. prez. 
Gruszkę i sekr. Kongresu S. L. Tepoera ,  
zaś ob. M aziarek  ztożył odpowiedni ra 
port.

Rezolucje, uchwalone na zgromadzeniu, 
w ręczone zostały przez cbiegatów  zgro
madzenia i prezydjwm o. starościc pow ia
towemu, z  nadto w ysiane zostały odpo
w iednie telegram y do p. Prezydent: ,Rz. P. 
M ościckiego i premjera Kościalkowskłego.

Zgrom adzenie to w ykazało  ogrom ną 
siię S tronnictw a Ludowego oraz wielkie 
zain teresowanie ludności m iasta  Ja ro s 'a -  
wia, k tóra  uchwalone rezolucje i przebipg 
zgrom adzenia przyjęła nadzwyczaj przyj 
chylnie i radośnie.

Prezydjum zgrom adzenia.
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PROCES TERORYSTÓW UKRAIŃSKICH.
W’ W arszaw ie  i rw a ,  w- dalszym ciągu 

p roces 12 te ro .rys tów  ukraińskich. Z do
tychczasow ego przebiegu procesu okazuje 
się, że konspiracyjna U. O. N. k ierow ana 
jest z z a g ra n ic y . . Liczne konferencje *pi- 
skoweów ‘ odbyty się w Czeskim Cieszy
nie. Tędy  przewożone także bibułę.

Vł ubiegłym tygodniu . rozpoczęło się 
przesłuchanie św iadków.

KOSZTOWNI OBROŃCY ROLNICTWA.
Pol. Ag. Agr. donosi, że Związek Be

konow y podwyższył swemu prezesowi 
p. W iktorowi Przedpełskiemu honoiarjum 
z 1.000 zł. na  4.00C zł. i to od 1 stycznia 
1935 r. Rolnictwo ginie, a na tern cmen
tarzysku tuczą się różne hjeny.

PLANOWA GOSPODARKA ROLNA.
Odczyt mec. Kuncewicza.

W  dniu 23 lis topada w świetlicy Aka
demickiej M łodzieży Ludowej mec Kunce
wicz, au to r  znanej książki „P rzebudow a"  
wygłosił odczyt p. t. „R ów now aga prze
mysłowo-rolnicza". Zainteresowanie od 
czytem było . bardzo  duże, zwłaszcza, że 
referent reprezentow ał k rańcow o odmien
ny pogiąd na  rozw iązanie trudności go 
spodarczych w państw ie niż dotychcza
sowi w Polsce ekonomiści.

Stwierdził,  iż do tychczasow e próby 
rządu nap raw y  sytuacji gospodarczej wsi 
są tymczasowe i b ezp rog ram owe.

Idea zrów now ażenia  budżetu, po lega
jąca  ńa  deflacji — czyli kultywowanie 
nędzy jest w stosunkach polskich niereal
ne i niecelowe. Nie rozw iążą również za
sadniczo tego zagadnienia roboty publicz
ne, które mogą tylko jak  kamfora pod
trzym ać na  pewien krótki okres  czasu 
ciężko chory organizm.

PRZYPRAWA
b a r d z o  

z a t e m
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Jedynym skutecznym środkiem n a p ra 
wy może być tylko p lanow a g o spoda rka  
rolna. W inna  ona  być p rzystosow ana do 
potrzeb konsumcyjnych społeczeństwa, 
a nie odwrotnie. P lanow anie  w ro ln ic tw o, 
twierdzi referent, w ynika z natury  wy
tw arzanego  produktu, którego konsumeja 
ogran iczona jest naturalnemi w łaściw o
ściami organizm u ludzkiego, gdy produk
cja przem ysłowa niema określonych g ra 
nic. P lanow ość ta polegałaby na dobro
wolnych um owach producentów  rolnych, 
którzy dobrowolnie regulowaliby p roduk
cję rolną, co umożliwiłoby utrzymanie cen 
na poziomie opłacalności. Tylko rolni
ctwo w Polsce, pracujące na  w arunkach  
opiacainości, może ożywić życie gospo
darcze pańs tw a.

Kartele przemysłowe w formacn kapi
talistycznych uw aża  za instytucję szko
dliwą dla życia gospodarczego.

W  razie niemożności doprowadzenia  
do stabilizacji produkcji rolnej proDonujt, 
wzorem szeregu pańs tw  euiopejskjch, s ta 
bilizację cen artykułów  rolniczych na po^ 
zomie minimalnym w droaz^ ustawy.

D r a s n ę  w i a d o m o ś c i
—  W  Radze adwokackiej w  KrakowH

wysunięto kwestję stosunku liczbow ego  
chrześcijan i żydów. Poniew aż zyuzi nie 
byli skorzy do ustępstw, adwokaci chrze
ścijanie opuścili salę. Kwestja żydowska  
corazto  więcej zaognia stosunki.

—  Rezolucje Rady Nacz. PPS. zostały  
w  całości skonfiskowane.

—  Endecka p rasa  ro zp isu je : s ię -sze ro 
ko na temat rzekomych w ysiłków m aśo- 
nerji, by pogodzić lewicę opozycyjną z le
wicą sanacyjną. Dla endeków jednak  każ
dy polityk, który nie w ola  „bij żyda" i nie 
zapisał się pod sz tandary  bogo-ojczyżnia- 
ne, jest masonem. W szędzie węszą b ra ta  
lakóba.

—  Rozporządzeniem P rezydenta  zw o 
łane zostały na  sesję budżetow ą Sejm  
i S en a t

—  W obec  narzuconych  przez r z ą d 'o b 
niżek cen, kartele radzą. Jeone ośw iad
czają się z: obniżka cen, inne są oporne 
i zapow iadają ,  że raczej się rozwiążą. 
Niechaj się tylko rozwiążą!

—  B. m arszałek  Sejmu św itatski zo
sta ł zam ianow any w ojew odą krako\ -skim.

—  Aresztowano Marję Rzędkowską  
w W arszaw ie.  Znaleziono u niej sporo 
m ateria łów świadczących o tem, że była  
07.iaiac7.Ka O. N. R.

—  Rozwiązano Tow . im. P io tra  Skargi 
i z tego pow odu nie m ógł się odbyć za
powiedziany w lokalu T o w arzy s tw a  ~d- 
czyt gen. Sikorskiego na temat „ W o b ec  
K onfliktu  afrykańskiego i zw iązanej z nim 
gry wielkich m ocarstw .

—  Ma nas tąpić zniżka cen w ęgla, że
laza, cukru, nafty i papieru o  10- -15 oroc
Nic jest to zniżka, odpowiadająca cenom  
w rolnictwie. Niech Rząd rozwiąże kar
tele!

—  „W yzwolenie" próbuje tworzyć no 
wą organizację. Narazię Nosek, b. poseł 
utworzy! zarząd pow iatowy w pomiecie 
w arszawskim . T ęskno ta  za mar.datem.

—  Zniżka rent inwalidzkich nastąpi 
w dniu 1 kwietnia 1936 r., a wyniesie 
okoto 10 proc.

—  Strejk demonstracyjny na G. Śląsku 
objął około 65 000 robotników.
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yCiadom o&ci ze św ia t t
Z polityki zagranicznej

OFENSYWA ABISYŃCZYKÓW,
W o jn a  w losko-ab isyńska  t rw a nadal 

! nic nie zapow iada  jej szybkiego zakoń
czenia. Tydzień  ubiegły przyniósł poważ- 
niejse zmiany w sytuacji. Abisyńczycy 
zdobyli M akalle i p rą  naprzód. W  o s ta t
nich czasach ożywiła się bardzo  p a r ty 
za n tk a  oddziałów  abisyńskich. Działają 
one  nietylko na froncie i na skrzydłach 
wojsk włoskich, ale naw et na tyłach co — 
jak  ła two sobie można w yobrazić  —  o- 
grom nie u trudnia  Włochom dow óz żyw 
ności i broni i s tanow i dla nich wielkie 
n iebezpieczeństwo. Żołnierz, a tak o w an y  
ze wszystkich stron, n iepewny ani dnia, 
ani godziny, szybko demoralizuje się i s ta 
je  się coraz  mniej odporny na trudy w o
jenne.

P A Ń STW A  MYŚLĄ O ZAKAZIE W Y 
W O ZU  DO W ŁOCH W ĘGLA I NAFTY.

W łochy  zap ro tes tow ały  przeciwko z a 
s to sow anym  przeciwko nim sankcjom i 
p ro tes t  ten rozesłały do wszystkich 
p ańs tw ,  które biorą udział w sankcjach. 
Był początkow o projekt udzielenia W ło 
chom  wsoólnej odpowiedzi na ten protest, 
ale później tego zam iaru  zaniechano i 
Każde pańs tw o  odpowiedzia ło  oddzielnie. 
F orm a odpowiedzi n iema właściwie żad
nego  znaczenia, bo to w niczem nie zmie
niło trudnego położenia Włoch, które s ta 
nie Się jeszcze cięższe, jeżeli sankcje obej
m ą  także zakaz  w yw ozu d o  W ioch  w ęgla 
I nafty, A na to się teraz zanosi. Rząd 
S tanów  Zjednoczonych Ameryki Północ
nej, które nie należą do Ligi N arodów  
i nie b iorą  udziału u rzędow ego w sank
cjach, coraz wyraźniej s ta je  tta s tanow i
sku, że należy w strzym ać państw om  wal
czącym dow óz w ęg la  i nafty  i odpow ie
dnio  w pływ a na  p rzedsięb iors tw a okręto
w e. Jeżeli S tany  Z jednoczone zakażą  w y
w ozu  tych produktów, za  ich przykładem 
pójdzie Anglja i inne pańs tw a.

Byłby to ogrom ny cios dla Włoch, 
k tóre  nie m ają  w łasnego  w ęg la  i w łasnej 
nafty . P ozbaw ione  dowozu, mogłyby pro
w adz ić  wujnę tylko do w yczerpan ia  po
s iadanych  zapasów , które nie ńfogą być 
ta k  wielkie, żeby mogły pozwolić na  dłuż.-. 
sze  p ro w a d z e n ie 'w o jn y .  Z akaz  w yw ozu 
w ęg la  1 nafty przyśoieszyłby zakończenie 
jej i to w okolicznościach bardzo  nieko
rzystnych dla Wioch. Ale trudno na to 
zw ażać.  Gdy rię już raz weszło na  drogę

sankcji, k tórych głównym ceiem jest u- 
trudnienie prow adzen ia  wojny, to należy 
w ykorzys tać  wszelkie środki, w iodące do 
t e g .  celu. A właśnie najskuteczniejszym 
środkiem  byłoby w strzym ać dow óz nafty 
i węgla, bez k tórych jest niemożliwe p ro 
w adzen ie  wszelkiej wojny.

NA DALEKIM W SCHODZIE.
Gdy Europa jest całkowicie pochło

nięta w ojną w iosko-abisyńską, n a  D ale
kim W schodzie  dzieją się w ypadki,  które 
rów nież  m ogą  dop row adzić  d o  k rw aw eg o  
za ta rgu .  Japon ja  po oderw aniu  od Chin 
Mandżurji i Mongolji,  z których u tw orzyła  
rzekomo niepodległe pańs tw a, zamierza 
teraz o p an o w a ć  cale północne Chiny, zło
żone z pięciu wielkich prowincji, za lud
nionych przez miljon mieszkańców. Przy 
zachow aniu  pozorów niezależności i przy 
utrzymaniu formalnych więzów z resztą 
Chin, których rząd znajduje się obecnie 
w Nankinie, północne chińskie prowincje 
z d aw n ą  stolicą Pekinem zostałyby cał
kowicie uzależnione od Japonji, poczem 
spewnością po niejakimś czasie nastąpiło
by opanow anie  jeszcze innych chińskich 
prowincji i pew nego dnia Chiny p rzes ta 
łyby istnieć jako państw o niepodległe, za
mieniając się w olbrzymią japońską  kolo- 
nję. Gdyby Japonji ten cel udaio się osią
gnąć, byłby to początek końca wph w ów 
europejskich na Dalekim W schodzie już 
i tak  mocno nadszarpnię tych przez polity
kę japońską  w ciągu osta tnich kilku lat,

ZARZEWIE PRZYSZŁEJ W OJNY ŚW IA
T O W E J.

W  tern, co się obecnie tam dzieje, o- 
prócz bezpuśrednio  zagrożonycn Chir, za
in teresow ane Są S tany Zjednoczone Ame
ryki Północnej, a z państw  europejskich 
Anglja, F rancja , Rosja i kilka irnych 
mniejszych. Nie mogą one patrzeć spo
kojnie na rozrost potęgi Japonji I m ożna  
się spodziewać, że Już w niedługim czasie 
podejm ą kroki przeciwko Japonji. Narazie 
jednak, zaprzątn ięte  w ydarzeniam i euro- 
pejskiemi, o g r a r c z a j ą  się do bacznego 
śledzenia w ypadków  na Dalekim W s c h o 
dzie i do podtrzym yw ania  oporu  Chin. 
Rząd nankiński nie udzieli! jeszcze odpo 
wiedzi na żądanie Japonji, dom agające 
się w yodrębnien ia  północnych prowincji , 
ale jest rzeczą wątpliwą, żeby mógi długo 
w y trw a ć  w biernym oporze. W  Chinach

w alczą  d w a  kierunki: jeden  ugodow y, 
pragnący , mimo wszystko, szukać po rozu
mienia z Japonja ,  drug i n ieprzejednany, 
p rący  do  zbro jnego  z a ta rg u  w  obronie ca 
łości I niepodległości p ań s tw a .  Ostatnie

polityczne zamachy, na  wysokich dygn ita 
rzy chińskich, posądzanycn  o chęć do 
ustępstw  na rzecz Japonji, są dziełem 
przedstawicieli tego drugiego kierunku.

Polityk.

W iep
Szeroka amnsstja polityczna w Grecji I Jugosławii

Król Jerzy II podpisał cztery dekrety am
nestyjne.

Ż dobrodziejstw amnestji korzystają wszy
scy politycy, zamieszam w rewolcie marcowej, 
m. in. Ycnjzelos i Rlasńras. Wojskowi wszyst
kich siupm zostali ułaskawieni. Rząd zastrzega 
sobie jedynie prawo wyznaczeń a miejsca za
mieszkania tym z pośród ułaskawionych, któ
rych będzie uważa-! za szczególnie niebezpiecz

nych. Wszelkie skonfiskowane dobra zostaną 
zwrócone.

Rada regencyjna podpisała dekret o amne- 
stji, która obejmie przestępstwa natury poli
tycznej. Około 1.200 osób zostało zwolnionych 
z więzienia. Dekret dotyczy rówmeż wykro
czeń przeciwko ustawę prasowej i przeciwko 
ustawie o ochronie lasów.

m^tizzw me leiwlR sic walnej bitwy
Wielka koncentracja wojsk Negjisa

Z Dessie doszły w iadom ości o posu
nięciach wojsk abisyńsKich na rozkaz Ne
gusa. Cesarz chce p rzygo tow ać  silną ar-  
mję, g o to w ą  do przyjęcia b itw y skoncen
trow anych  wojsk włoskich. Pięć armij 
abisyńskich, które dotychczas operowały  
na froncie polnccnym, zachow ując  za 
ledwie luźną łączność, m a s tanow ić  je je n  
organizm  wojskowy. Przy pomocy swych 
sił, Które są Obliczane na  przeszło 200 tys. 
żołnierzy, Negus usiłuje zmusić do p rzy
jęcia przez W łocnów  w alnej bitwy.

Jak -wiadomo, p rzygotow anie  walnej 
hitv y jest również planem m arszałka  Ba- 
doglio, który zamierza! pokonać większe 
sity abisyńskie i do sukcesów teryiorjal- 
nych przyłączyć chwalę wielkiego zwycię
s tw a , poczem W iochy byłyby  skłonne 
przystąpić do rokow ań  pokojowych.

W idocznie  d o radcy  w ojskow i Negusa 
uw aża ją ,  iż W łosi zapuścili się już tak

daleko  w obcy kraj,  i e  zaopatrzen ie  Ich 
szwankuje  i że zmcżenl klimatem i w alką 
pod jazdow ą nie są  w stanie zwyciężyć 
w wielkiem spotkaniu.

Narazie sz tab  abisyński, zo rgan izow a
ny przy cesarzu, i przedstawiciele po
szczególnych armij ob radu ją  w Dessie. 
W niedzielę w ciągu dn ia  unikano, zg o 
dnie ze zwyczajem, starć.

N iewiadomo jeszcze, jakie są  wynik* 
n a ra d  sz taou  aoisyńskiego.

Biała Skomielna W d.iiu 10 listopada bf. 
odbyło się w Białej Skomielnej, w lokalu pre
zesa Józefa Kościelniaka, zebranie Kola S. L., 
na które przybyło okoto 200 osób. Zagaił ze- 
hranie p. Łacek Stanisław. Przemawiali p Jo
pek Władysław, prezes Zarządu Pow. dr. Mi
chał hołda, Łacek Stanisław i wiciu innych. 
Dyskusja ciągła się do późnei nocy.

Stanisław Łacek.

MROKI ŚREDNIOWIECZA
DR. JOZEFA PU TKA

ołrzvma każdy bezpłatnie, kto do dnia 1-go stycznia 1936 r* 
zapłaci ca oroczną prenumeratę na rok 1936 w kwocie z l  10,—

Z t wzgiędu n? szczupły zapas tei księzki prosimy tćflektahtów 
o niezwłoczne uiszczenie prenumeraty rocznej.

Administracja.

LEON KRUCZKOWSKI.

JCa%dfaai
73) (Ciąg dalszy).

XIX.
„..W  obozie ma kwiatki,
A lta n k i i c h a t k i  "

—  śpiewano pokątnie  przez  całe la to  pod  nam io
tami, rozwiniętemi, jak  o-kiem objąć, na rozległej pła
szczyźn ie  Pow ązek . T uż  za rogatkam i zaczynało  się to 
osobliwe, płócienne m iasteczko , rozrzucone  aż  hen, ku 
p ia sz c z y ty m  „b i la rdow ym " błoniom parysow sk im  i wa- 
w rzyszew ^kim . Mogło ono oyć, zaiste, w zorem  pięk
neg o  rozp lanow ania  i sm akov.nego przysposobien ia  
w szys tk ich  szczegółów. P lacyk i i ulice szerokie, a p ro-  
ściutkie, m iałkim piaskiem s ta rann ie  w ysypane  i obło
żone wzdłuż darniow em i rowam i.  N am ioty  schludne, 
row no  okopane, jeden  p rz y  drugim  szereg i  równolegle 
—  ca łe  dzielnice nam iotów. W ś ró d  nich pubielane dom - 
ki oficerskie, ogródkam i otoczone: p iaw ie  ozdobne,
p raw ie  wykwintne...  A tu i ówdzie k lom by i skwerki, 
cienis te  altanki, miłe oberże i gospody . A pośród  w dzię
c z n e  studzienki,  powabne pawilony... A w  każdej  dziel
n ic y  o d w ac h y  pułkowe, czyściutk ie i lekkie, w  p asy  
b ia ło-czerwone.

W  św ią teczne  i niedzielne dni niezliczne po jazdy  
z jeżdża ły  do rogaiek  pow ązkowskich.  O bóz zaludniał 
się g w arn ą  w a rsz a w sk ą  publicznością.. . Do późnego 
w ieczo ra  g ra ły  w ted y  huczne o rk ies t ry  pułkowe, w o- 
b e rż a c h  i og ródkach  szumiało  piwo, a  w szędzie  pełno
by ło  szczebiotu  i ślicznego śmiechu n ie w ie ś c ie g o --------

W ojsko  chw ali ło1 sobie życie obozowe. Zwłaszcza 
d la  oficerów z pułków prowincjonalnych  by ły  te letnie 
m iesiące  zew szechm iar  ponętne; wychodzili też  oni ze 
sw ych ' garnizonów, peini radosnych  chęci i w yobrażeń ,  
p rze jęc i  uciechą i różnemi nadziejami.. .  Ten  i ów  miał 
w  W a rsza w ie  rodzinę, czy  krew niaków, a w sz y s c y  ra 
dzi byli sposobności odnaw iania w ęz łów  daw nych  
p rzy jaźn i ,  czy  znajomostek, koleżeńskich lub innych... 
Ano i żołnierzom deb -ze  się widziało to  w yjśc ie  wio
sen n ą  po rą  z nudnych  k o sz a r  czy  kw ate r  po  m iastach 
f m ias teczkach  królestwa.. .  P o d  o tw arłem  niebem, 
w śró d  nam iotów, czuli s ię  dobrze i rzeźko w zgiełku i 
k rzą tan in ie  obozowej. 1 naw et uciążliwe w  upa’e letnim, 
w ielogodzinne m usz try  dyw izyjne, c z y  korpuśne, połą
cz o n e  7. forsownem  rozwijaniem  kompanij i batalionów  
n a  rozleg łych  polach pa ry so w sk ic h  —  m n,ej by ły  do

kuczliwe od zw ycza jnych ,  ca łorocznych  za jęć  w g a r n -  
zonach.

Kazimierz, już w  kilka dni po zakw aterow aniu  się 
pułku w coozie. w y rw a ł  się pod w ieczór  do miasta .  Z 
m yślą  o panu WencJu, od razu  sk ierow ał kroki na Bie
lańską.

Zacny  urzędnik p rzy ją ł  go z oznakam i żyw ej p rz y 
jaźni, niemało zdziwił się m undurow i i wysłuchał sze
rokiego opisu z d a rzeń, za sz łych  przed pięciu m iesią
cami. Zżym ał się i chm urzył,  gdy  Kazimierz opow ia
dał o komisji poborowej w Kaliszu, o w ędrów kach  re
kruckich do P io trkow a i W a rsz a w y ,  o infamii, jaka szła 
za nim aż  do pułku, aż  do kompanji kapitana S akow 
skiego.

—  P od ług  m ego pojęcia — rzekł, w ys łuchaw szy  —  
złośliwości i bezpraw ia  je s t  w  tern już ponad wszelką 
miarę!.. .  P o  p ierw sze: kończąc lat trzydzieści,  w ycho
dzisz ipso ju rę  z w ieku popisowego!...  P o w tó re :  nie 
o trzym ałeś  dotąd, jak  sam pow iadasz ,  prawidłowej od 
kormsji oświecenia z urzędu nauczycie lskiego dymisji!.. .

— Może ona wkońcu nadeszła, lecz nie m am  żad 
nej z domu wiadom ości.

—  Dowiem się... m a n  zna jom ych  w komisji oświe
cenia, dowiem się, jak  twoja sp raw a  jest postanow io
na?...  Hm, kto wie, czy  nie dałoby się tam  coś odm ie
nić, czy  naprawić?...  A tak  czy  owak, powinieneś chy 
ba poczynić kroki do w ładzy  na jw yższe j ,  z p rze d s ta 
wieniem swej k rz y w d y  i p rośbą o uwolnienie cd  w o j
ska  to jest, rozumiem, nie ty, lecz ojciec.. . Tobie,
jak  wiesz, ta  d roga  nie przysługuje ,  mój panie m undu
rowy!

Uśmiechnął się pan W e n ce1; rozwija ł je szcze  swój 
pogląd na te sp raw y ,  aż  na raz  Kazim ierz zapyta!  go o 
to, co mu najgłębiej siedziało pod skórą  —  —  o Brodnię.

— Nic dobrego ci nie powiem! — zasępił się u rzęd
nik. —  Śledziłem rzecz  pilnie, jak  się ona rozs trzygn ie  
u nas, w komisji skarbu, w  dyrekc ji  gene ra 'ne j  dóbr 
rządowych.. .  No i cóż? D yrekc ja  oparła  się na rap o r 
cie, jaki p rzeds taw ił  kom isarz,  delegow any na grun t wsi 
dla zbadania p re tensy j,  p rzeciw  panu  C zar tkew sk iem u 
podniesionych...

—  W iem ! Kom isarz  Słotwiński...
—  Zdaje się... O tóż ten rap o r t  — czy ta łem  go — 

by ł dziełem osobliwszego d y p io m a ty L .  P rzeds taw iony  
w nim ę b ra ż  dochodzeń niby po tw ierdzał słuszność nie
k tó rych  drobnie jszych  za rzu tów  i p rzyznaw ał  uzasad 
nienie m ek tó -ym  pretens jom  włościan...  Z drugiej s t ro 
n y  atoli, tak  m is tern ie  om uw af te  s twierdzenia i p r z y 
znania p rzem yśluem i zabiegam i uwag, napom knień 1

spostrzeżeń, że w  o s ta tecznym  skutku nasz  ks iążę -  
mimster,  na przedłożenie dyrekcji  generalnej,  z a d e c y 
dował... no, wiesz, co zadecydow ał? .. .  O to  w y s ta w ić  
do sp rzed aży  dobra rządow e Brodnię, ab y  — uw ażasz
— pozbyć  się w ten sposób kłopotów  i niemiłych z 
chłopskiemi ska rgam i zatrudnień!...  S k o rz y s ta ł  k s ią ię -  
minister za rów no z ogłoszonego  niedawno dekre tu  ce
sarsk iego  o sp rze d aż y  dóbr  rządow ych , jak  i z tej oko
liczności,  że właśnie tej w iosny  kon trak t  dz ie rżaw ny  z 
panem C zar tkow skim  wygasa.. .  Zarmast więc daiszei 
dz ierżaw y —  sp rzedaż  dóbr!...  Niech idą w  p ry w a tn e  
ręce, z chłopami i k łopotami!

—  T ak!  O  tern czy ta łem  niedawno... w  gazecie!
—  rzekł Kazimierz, niezmiernie przygnębiony , — Ob
wieszczona by ia  licy tacja  na  sp rze d aż  aóbr  Biedni,..

—  Już się ona oaoyła...  w  m arcu!
Kazim ierz n iespokojnym  w zrokiem  p rz y w a r ł  do ust 

pana W encla.
— Kupił B rodnię  p an  C zar tkow sk i!  —  dokończył 

urzędnik.
— T a k  się spodziewałem,., że  on kupi! —  rw ał się 

Kazimierzowi g ‘os i tępo p a t rz y ły  przedsię  p rzygas łe ,  
posowiałe oczy.

Dobijała w  nim ta  w iadom ość resz tę  wątłej o tu
chy, śc inała o s ta teczne  źdźbła obronnej woli... Cóż mo
gło bardziej i okrutniej szydz ić  a  p rze k o rz y ć  się w sze l
kiemu pojęciu o rzetelności sp raw y ,  przedsięw zięte j w  
na jlepszem  przekonaniu, p rzec iw  k rzy w d z ie  ludzkiej, 
k rzyw dzie  chłopskiej, k rzyw dzie  gromadzkiej? ...  Cóż 
mogło s tać  się złośliwszego, cóż więcej s tać  się mogio  
ku upokorzem u pospolitego narodu?.. .  Mógłże być  
w iększy t r u m f  pychy  pańskiej nad  ten, cc  . te r a z  pew 
nie pierś p an a  Czai tkowskiego przepehria?...

P a r  W encel jfednak radził  nie upadać n a  duchu; 
p rzedstaw lał  różne racje, dla k tó ry ch  należało zacho
w ać um ysł w  odporności i b ronić  się próżnej,  bezpłod
nej ro zp aczy  --------

— N adew szys tko  zaś ,  t rze b a  poczynić  wraściwe 
kroki w komisji oświecenia...  T e  biorę ja na siebie!...  
tu d z ie ż  s ta ra ć  się u w ładzy  na jw yższe j  o uwolnienie 
od wojską, do ozego w m iarę moich znajomości i s to 
sunków  dopomogę... Byłoby dogodniej, gdybyś  mógł 
w y jednać  naraz ie  tyle, ab y  cię w garnizonie w arsza w 
skim zostawiono!

—  t o  jest doosiągniecia...  Załogują tu s ta le  w s to 
licy dwie kom panie naszego  pułku, w yborezem i zw a
ne... Lecz trudno będzie mi zapewne uzyskać  p r z y k t r  
m enderow anie  do  Jednej z  n i c h --------
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<@0 piózą inni?
Kto ma prawo potępiać?

Prasa sanacyjna ostro potępia anty gwałtu, 
Jakich tu i ówdzie dopuściła się młodzież wo
bec studentów żydowskich. „Głos Narodu" 
również ze stanowiska etyki chrześcijańskiej po- 
tępią ekscesy, ale zauważa, że nie wszyscy ma
ją prawo potępiania gwałtów.

„Potępiają  ie  pub licyśc i rządow i, 
k tó r z y  n iem al codziennie, g lo rię  -ozta- 
cza ją  nad  „pokoleniem  roku 1005", —  
nad  ludźm i, k tó r z y  n ieraz w a lkę  z  na
je źd źc ą  zm ieniali na gw ałt nad  cz ło n 
ka m i w łasnego  narodu. P otęp ia ją  je  
pu b licyśc i z  obozu pom a ju w eg o , k tó r zy  
słow a  potępienia  n ie  w y k rz tu s ili z  
sieb ie , g d y  np. w okresie  w yb o ró w  w  
r. 1928 i  1930 ich  ludzie , p rze z  nich  
w y ch o w yw a n i, s z y b y  bili w redakcjach  
d zien n ikó w  n ie za le żn ych , a g w a łtem  i 
zadaw an iem  ran zm usza li opornych  do  
—  c z e g o ? Do glosow ania  na lis tv  BU.

„G azeta P o lska" rzuca  eksced en to m  
w  tw a rz  o b e lżyw e  słow o: ,.d z ic z ", J e 
śli chce b y ć  spraw ied liw a , sk ierow ać  
j e  w inna ta k że  w  stro n ę  „nieznanych"  
lub naw et zn a n ych  spraw ców  gw ałtu , 
p o ch o d zą cy ch  z je j w łasnego o b o zu '"  
Co do żydów, to należy przypomnieć, te 

ba- '-o niewyraźne bvło ich stanowisko w spra
wie Berezy Kartuskiej. Niektórzy wprost de  
szyli się, że do Berezy pakuje się „antysemi
tów*.

„Wawrzon“ a kradzież książek
„Słowo" twierdziło, że Akademja Literatury 

nagrodziła wawrzynem osobliwego „bibljofila*, 
który zabierał książki z bibljoteki. A nie były 
to zwykłe książki, lecz cenne okazy, „białe 
kruki**. „Roootnik** ujawnia, o kogo chodzi. 
Jest to niejaki p. Ludwik Stolarzewicz, dobrze 
znany w Wilnie. Ten pan Stolarzewicz 

„ niely lko  o tr zy m a ł w a w rzy n  A ka d e m ii  
L itera tu ry , a le  p rze d tem  je s zc z e  ( ju ż  
po p o b yc ie  w  W iln ie ) m ianow any zo 
s ta ł cz łonkiem  okręgow ej kom isji d y -  
s c y p in a r n e j  dla nauczyc ie li. (D zienn ik  
u rzę d o w y  K uratorium  O kręgu  S zk o ln e 
go  W a rsza w sk ie g o , z  dn. 2 czerw ca  
1933), pom im o, ja k  na leża łoby p rzy p u 
szc za ć , stanow isko  to  w ym a g a  niepo
szla ko w a n e j uczc iw ośc i, a w ileńska  
p rze sz ło ść  p. S to la rzew icza  nie za n e w • 
niala m u b yn a jm n ie j te g o  rodza ju  kw a -  
lif ik a c y j!

No, a le  p. S to la rzew icz  b y ł dobrze  
w id z ia n y ' w j^'anacji". N apisał naw et 
ks ią żkę  o m arsz. P iłsudskim ."

Zabiegi p. J ę d rz e je w ta
„Głos Narodu" sąazi, że niedawno umyślnie 

reklamowano w radjo p. Janusza Jędrzejewicza, 
by mu utorować drogę do ministerstwa oświa
ty: Twierdzono, że on to najlepiej poznał po
glądy Piłsudskiego na oświatę i kulturę narodo
wą.

„Nie w iem y , c z y  tw órca  „ S tra ży  
P rzed n ie j"  i „Legionu M łodych", —  
m in ister, k tó r y  skasow ał 52 ka ted ry  

■ u n iw ersy te ck ie  w ca le  nie z  o szczęd n o 
śc io w y c h  w zg lędów , — w róci na sw o
je  daw ne stanow isko . A le je s t  w id o cz
ne, że  „grupa pu łko w n ikó w ", z którą  p. 
J. J ę d rze jew icz  je s t  śc iśle  z łą czo n y , 
p rzy p u szc za  sz tu rm  do d ec yd u ją cy ch  
c zy n n ik ó w  i  sza ch u je  ie  p rzy p o m n ie 
n iem  dobrych  s to su n kó w  p. J . Jądrze- 
jew icza  z M arsz. P iłsudskim ... Z m ierza  
do teg o ; b y  „rząd d u sz"  u* P olsce w ró 
cił w  ręce p . J. Ję d rze jew icza . i b y  n* 
te n  sposób  ta chw ilow o od w p ływ ó w  
odsunięta  grupa o d zy ska ła  choć  tv c zę 
śc i sw o je  d a w n e stanow isko".

Więzienia a propaganda
Wobec ujawnienia faktu, że członkowie

O. U. N. trzymani byli przez rok w kajdanach,
nisze „1 'otnik":

„ W y d a je m y  m n ó stw o  p ien ięd zy  
sk a rb o w y ch  na propagandę zagran icz
na, tłum aczącą , że  je s te śm y  spo łeczeń 
s tw em  pełnem  ku ltu ry  a r ty s ty c zn e j, za- 
m iłow anem  tv p iękn ie , upraw ia jącem  
na u kę  itd . /  m a m y  racją, g d y  tak  
tw ie rd z im y . W y d a je m y  te ż  du żo  p ie
n ię d z y  na to , b y  p rostow ać fa łsze , k tó 
re  rozpow szechn ia ją  o nas nasi w rogo 
wie. 1 znów  m a m y  słu szn o ść , ż e  n ie  po 
zw a la m y  się  szka low ać . A le od  czasn  
do  czasu  w y ś  izg u je  się  nam  coś. co 
w s z y s tk ie  ta m te  ko sz to w n e  usiłow ania  
k ła d z ie  na łopatki. W iadom o , ż e  s z e 
r z y  się  zagranica  w iadom ości o okrop 
nościach popełn ianych  w  w ięzieniach  
polskich . C hcę dla do lna  im ienia pol
sk iego  w ierzy ć , że  są  one p rze sa d zo 
ne. A le  iak iegoż praw dopodobieństw a  
nabiorą w  oczach  zagran icy , n ieko 
n ieczn ie  dobrze  do nas u snnsob !onej. 
g d y  ta  dow ie  s ię  o tr z y m a n ia  a  nas

ś. p. Kazimierz Mazanek
Major Wojsk Polskich

Członek Rady Naczelnej i Naczelnego Komitetu W ykonawczego Stron
nictwa Ludowego, Prezes Spółdzielni Wydawniczej

„Prasa Ludowa" 
zmarł dnia 26 listopada 1935 r.

Żegnamy Go z głębokim żąłem, jako szczerego bojownika sprawy 
chłopskiej.

S. p. Kazimierz Mazanek
Dnia 26 bm. zm ar ł  w  W a rsz a w ie  ma* 

jor r e z e rw y  K a ź m ie rz  M azanek, szczery  
bojownik s p r a w y  chłopskiej.

C echą  najistotniejszą Kazimierza M a
zanka  by ła  p rzedew szys tk ien t  p ra w c ść  
charak te ru ,  odw aga  i n iezłom ność p rze 
konań. Miał w szy s tk ie  możliwości zro
bienia „wielkiej k a r ie ry " ,  ale w olał za
chow ać godność w łasn ą  i być w ie rn y  de
m okracji i in te resom  ludu wiejskiego.

Kazimierz M azanek  by ł długoletnim 
kierow nikiem  refera tu  se jm ow ego  w  ga
binecie m inistra  sp ra w  w ojskow ych ,  a od 
roku 1923 był szefem kanee 'ar ji  wojsko
wej P re z y d e n ta  R zeczypospolite j  za pre
zy d e n tu ry  St. W ojciechow skiego . k ‘ó rą  t °  
funkcję pełnił do zam achu m ajow ego 
1926 roku.

Urodził  się w  M ałopolsce Zachodniej 
21 s tyczn ia  1S94 r., s tud  a gimnazjalne i 
un iw ersy teck ie  na w ydzia le  p raw n y m  
odby ł  w  Krakowie. J a k o  of:cer  r e z s rw y  
a r ty 'e r j i  au s t r jac k :ej. bra ł udział w  woj- 
nie św ia tow ej.  W  roku 1918 wstępu  a do*

w ięźn iów  ś le d czy ch  p rze z  rok  u> ka j
danach?"
Nletyl/.o stosunki w więzieniach, ale i liczba 

więźniów budzi zagranicą zdziwienie. Toteż 
również I z tego względu konieczna jest am
nestia.

Kosztowne giupsfwo sanacyjne
„Zielony Sztandar**, organ Stron. Ludowego, 

twierdzi, że przed wprowadzeniem gmin zbio
rowych utrzymanie samorządu miejskiego 
znacznie mniej kosztowało.

„ W  u b ieg łym  roku, p rze d  w prow a
dzen iem  g m in  zb io row ych , w yd a tk i o- 
sobow e  w gm inach  w iejsk ich  w M ało
po lsce , P oznańsk iem  i na P om orzu , w y 
nosiły  ogółem  4 miljo-ny 962 ty s ią c e  
zło tych . N a tom iast w  ty m  roku, po  
w prow adzen iu  gm in  zb io row ych , tvy- 
d a tk i osobow e w y n o szą  ju ż  6 n iljonów  
851 ty s ię c y  zł. z  te j p ro ste j p r z y c z y n y ,  
że  g m in y  zb io row e p o w iększa ją  za s tę 
p y  b iurokracji gm innej. Za g łupstw o  
w ięc sa n a cyjn e  m usi w ieś  w M ałopol
sce, P oznańsk iem  i na P om orzu  płacić  
praw ie 2 m ilio n y  zl. roczn ie  w ięcej — 
i to  a ku ra tr ie  w  czacie  k r ^ z w m !"
1 żeby to przynaimniei ludność była z tych 

gmin zbiorowych zadowolonal

Kartele b r^ ią  się
„Kur!er Pcranrtv“ zachęca: „ścinać ceny, 

nie u'tęoowaćl“ Wzywa rząd, by nie byt zbyt 
delikatnym.

„Rząd je s t ca łk iem  w o ln y  od  obo
w ią zku  stosow ania  w  d a n ym  w ypadku  
w ięk sze j m ia ry  sub te lności, n iż  g d y

form ujących się oddz ia łów  W ojska  Po l
skiego i czynn ie  w spółdz ia ła  p rzy  p rze 
jęciu fortów  k rakow sk ich  od w ta d z  woj
skow ych  austriack ich .  B ierze  również 
udział w -obronie L w ow a .

W  ro-ku 1919, jako oficer sz tabu  gen. 
Leśniew skiego, p rzy b y ł  z nim do  W a r 
szaw y,  gdzie rozpoczął p racę  w  biurze 
prezydjalnem  ministerjum S p ra w  W oj
skow ych. W  czasie sw y ch  p rac  sejmo
wych, zaskarb ił  sobie uznanie u w sz y s t 
kich bez w yją tku  dzia łaczy  politycznych.

P o  w y p ad k ach  m a jow ych  w  roku 1926 
pow rócił  M azanek  na krlótkj czas  do 
czynnej s łużby  w ojskowej,  dow odząc  d y 
wizjonem arty ler i i  lekkiej w  Skiern iew i
cach. W  osta tn ich  latach b ra ł  ż y w y  udział 
w  p racach  S tronn ic tw a Ludowego.

B y ł  człon,kłem R a d y  Naczelnej 1 N a
czelnego Komitetu W ykonaw czego S tro n 
nictwa Ludow ego, na którego politykę 
w y w ie ra ł  znaczny  w p ły w .  C ześć  Jego  
pamięci!

chodz.lo  o red u kc ję  zarobków  pracow 
n ic zyc h , k tó ry c h  ani p rem ier  Kościal- 
ko w sk i ani m in ister K w ia tkow sk i nie 
uw ażali za z b y t  w yso kie . D zis ie jsze  ro z
m o w y  c zy n n ik ó w  rzą d o w yc h  z  p rze d 
staw icielam i karteli n ie  za ska ku ją  ty c h  
osta tn ich , n ie  staw ia ją  ich w obec now ej 
sy tu a c ji. Są  one ra cze j grubo spóźn io
ne , n iż  p rzed w czesn e . P oprzedziła  je  
conajm niej dw uletn ia  po lem ika  pub licz
na ."

Pułkcwfilcy
Regnis, warszawski korespondent „Chwili", 

pisze na tenat sytuacji politycznej:
„ P ulkow n.cy chw alą się , że  n ie  od

chodzą  i że  u* ka żd e j ga łęzi adm in istra ’ 
cy jn e j sto ją  na czele , ż e  p rz v  na jb liż
sze j nom inacji 9-ciu w o jew odów  wielu 
z nich zo stan ie  k ierow n ikam i w o je
w ództw .

I pozosta ło  nadal, źe  obóz rządow y  
m a kilka  p ism , g d y  rzą d  niem a ani je d 
nego  organu. G rad d ek re tó w  w y d a je  
Rada M inistrów . Z da ie  się, ż e  praw ie  
k a ż d y  d ek re t odpow iada za p a tryw a 
n iom  b y łeg o  m in istra  Skarbu  M atu
szew sk ieg o , że  je s t w zg o d zie  z  pro
gram em  pu łkow ników , a jed n a k  nie c z y 
ta  się  ani jed n eg o  słow a w .G azecie  
P o lsk ie j"  o ty c h  w s zy s tk ic h  ustaw ach.

P rzed  rok iem  ka żd e  rozporządzen ie  
rzę d u  b y ło  in terpre tow ane i w itane  w 
„G azecie P o 's k !e i" . D ziś ido  tam  za 
m iast a r ty ku łó w  w s tęp n y ch  zagran icz

n e  korespondencje , albo te ż  p rzeko rn e  
a r ty k u ły  O tm ara, sk ierow ane przec iw  
R osji sow ieckie j."
Korespondent „Chwil" wątpi, czy rząd bę

dzie mógł dlngo wytrzymać w takiem „wspa- 
nialem odosobieniu".

Jeszcze o kartelach
„Gazeta  P o lska"  zw raca  uw agę , że fa- 

fryki żelaznych okuć budow lanych  pod
wyższyły o 10 proc. ceny Zawiasów, a
0 5 proc. ceny zamków:

„Niektóre kartele podwyższają więc ce
ny. Czynią to wtenczas, gdy Rząd apeluje 
do ich sumień i gdy możnaby oczekiwać z 
ich strony przynajmniej gestu zrozumienia 
i dobrej woli. Fabryki zamków, czy nawias 
podnoszą swe ceny o 10 i 5 procent. Huty 
podnoszą cenę bednarki — o czem zresztą 
wspomina cytowany okólnik bez przytacza
nia danych — już o 15 proc. W tym samym 
czasie, bo w ostatnich dniach, podnosi kar
tel żelaznych blach ocynkowanych cenę do
tychczasową o 10 zl. na tonie Kartel wal
cowni blacti cynkowych podnosi cenę swe
go towaru o 40 zl. na tonę. Wyścig cen 
kartelowych ku górze o d b y ta  się jak za 
czasów najbardziej sprzyjającej konjunktu- 
ry. Kartele śmieją się z politowaniem, czy z 
ironją z wszelkich wysiłków zm:erzaiącvęh 
do dostosowania cen do konieczności eko
nomicznych kraju".
Nie zdarza  się to po raz pierwszy, że 

kartele nic sobie nie robią z przemówień 
ministrów, nie można się więc dziwić, że
1 ludność niebardzo się niemi przejmuje.

W związku z osiatniem! wypadkami w Chinach armja japońska obsadziła liczne punkty 
strategiczne, by w ten sposób uniemożliwić posuwanie sl* wojsk rządu naokiiiskiego.

Reform ę ro lną na le iy  
przyśpieszyć

Pisze o tern sanacyjny  „Kurjer P o ran 
ny", rozw ażając  obecną sytuację na wsi: 

W związku z tern nie można pominąć 
milczeniem uwagi, któr? w ostatnich latach 
pada coraz częściej z kół zwłaszcza drob
nych włościan, że zespolenie agend Mini
sterstwa Reform Rolnych z Ministerstwem 
Rolnictwa, usprawiedliwiane swego czasu 
oszczędnościami budżetowemu, nie było po
sunięciem szczęśliwem 1 racjonalnemu Uni
fikacja tych resortów, podporządkowuje 
zbytnio sprawy, tyczące się przedbudowy 
ustroju agrarnego organom mniej zaintere
sowanym w tych pracach, zahamowała tem
po reformy rolnej w kraju.

Z m ia n a  osław ? o  K a r te l 'e n
Dziennik Ustaw  Nr. 86 -z dn ia  28. II.-  

1935 r. publikuje pod pozycją 529 dekret 
P. Prezydenta R. P. z dnia 21 listopada  
w spraw ie zmiany ustaw y z rogu 1333 o 
kartelach.

Itasaanicza zmiana poleca na zw ięk
szeniu uprawnień M inistra Prze.nysiu i 
Handlu, oraz na przyspieszeniu i uspraw
nieniu przez to procedury, zw iązanej z 
decyzjami co do działalności kartelów.

Art. 4 ustawy, pozosta jący  obecnie bez 
zmiany, stw ierdza,  iż um ow a i wszelkie 
postanowienia kartelowe, lub sposób ich 
wykonyw ania, zagrażające dobru publicz
nemu, lub powodujące gospodarcze szko
dliw e skutki, m oże być rozw iązana w zglę
dnie zniesiona w całości lub cz jśc lo  vo, 
w zględnie też uczestnicy u.nowy m oją  
być upoważnieni ao  odstąpienia od umo
wy, lub wystąpienia z Zrzeszenia.

Art. 5  u s taw y  kartelowej w dotych- 
czasowem  brzmieniu postanaw ia ł ,  że w 
sp raw ach , w ymienionych w art .  5 orzeka 
sąd kartelowy na w niosek ministra Prze
mysłu 1 Handlu.

Ustęp 2 ar t .  2, który  postanow ił,  że 
w ystępujący z wnioskiem do sądu k ar te 
lowego Minister Przem. i Handlu mógłby 
zawiesić w ykonanie umowy, decyzję zaś 
ministra sąd  mógłby przed wydaniem 
orzeczenia uchylić, zmieniono w ten spo
sób, że orzeczenie ministra Przemyślu 1 
Handlu staje się  prawom ocne, jeżeli w  
ciągu 14 dni od jego doręczenia żaden z 
uczestników  um owy nfe wystąp) z w nio
skiem do sąou  kartelow ego o uchylenie 
orzeczenia.

Z dalszych zmian na uw agę zasługu
je dodanie  w ustępie 1 art. 8 zdania, po
stanaw ia jącego . że prawom ocne orzecze
nie ministra Przem ysłu 1 Handlu ma tę sa 
mą moc, co  orzeczenie sądu kartelow ego, 
jeżeli chodzi o obow iązyw anie wszelkich  
władz sądów  powszechnych itp.

Ustęp 2 tegoż ar tykułu został zmienio
ny w kierunku rozszerzenia upraw nień  
m inistra  Przemyślu i Handlu. A n a b g ic z -  
nie zmieniony został ustęp 5 art. 10.

Art. 11 został zmieniony m. in. w kie
runku zaostrzenia kary za wykonanie  
umów kartelowych pomimo ich niew ażno
ści. D otychczas przewidziana była kara 
grzywny do 500.000 zł., obecnie zaś prze
widuje Się karę aresztu do  lat 2-cb. jeżeli 
uczestnikiem um owy kartelowej jest oso 
ba prawna, karze aresztu podlegają jej 
reprezentanci. Art. 14 postanaw ia  w sp ra 
wie rejestru karte low ego i opła t stemplo
wych.

Dekret w chodzi w życie z dniem ogło
szenia.
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Kosztowni „obrońcy1 rolnictwa
D s c h o d y  p .  W i k t o r a  P r z e d p e ł s k i e g o  i [ e g o  p r z y f a c i ó ł

za świnie spadły do 35— 36 gr. za 1 kg. 
żywej wagi,  równocześnie zw iązek pod
w yższa gażę sw ego  dyrektora z 22.231 zł. 
rocznie do 34 .6 ł0  zł.

A jak  wogóle kształ tu ją  się w ydatki?  
Wedle preliminarza na rok 1934 wynosiły 
one: koszty podróży — 98.043 zł. 32 gr„ 
akcja p rasow a  — 10.520 zł., ogłoszenia — 
7.248 zł. 97 gr., duża pozycja o bliżej nie
określonych źródłach i celach p. n. „Skład
ki w instytucjach" —  15.488 zł. 13 gr.

Na rok 1935 preliminowano: buchal-
terja i sek re tar ja t  — 92.830 zł., w y n ag ro 
dzenia (pensje)  — 366.310 zi. (w  r. 1934 
tylko 261.500 zł.). Niezmiernie wym ow ną 
jest różnica preliminarzy budżetow ych na 
rok 1934 i 1935. szczególnie z tej racji, że 
przecież w r. 1935 ogólny obrót związku  
uległ zniżce. Różnice te przeds taw ia ją  się 
następująco:

rok 1934 rok 1935 
Komitet, Rada, Komisje 108.600 zł 172.840
Koszty podróży 89.800 99.800
T. zw. wydatki rzeczowe 115.256  130.600
T. zw inne wydatki 69.000 97.600

W  ten sposób, poprzez osoby, za jm ują
ce czołowe s tanow iska równocześnie w 
Polskim Związku Eksporterów  Bekonów 1 
Artykułów Zwierzęcych, jak  i w Związku 
Izb Organizacyj Rolniczych, zm usza się 
rolnictwo do ponoszenia ciężarów  i odpo • 
wiedzialności za to w szystko co się dzie
je na odcinku eksportowym . Ale odpow ie
dzialność ta  bynajmniej nie p rze jaw ia  się 
w formie kontroli lub też współpracy, ale 
wyłącznie tylko w formie m iljonowego ha
raczu, p łaconego przez rolnictwo, a eks
ploatow anego przez jego „orędowników"  
w w yżej wym ieniony sposób.

T a k  twierdzi Agencja Agrarna. Z arzu 
ty — jak  widzimy —  poparte  są faktami 
i cyframi.

W ar to ,  by  społeczeństwo zwróciło na 
te sp raw y  baczną  uwagę. Na zjazdach sa
nacyjnych pp. Przedpełscy śpiew ają  z za
pałem: „Nie chcemy od w as uznania, ni 
waszych łez, ni waszych kies". T ym cza
sem, czego jak  czego, ale kies —  nie o- 
szczędzają. Biorą z różnych źródeł, biorą, 
ile m ogą.

■ ) * * • - * ',v.,v*?wv ■■
Sankcje antywłoskie sprawiły, że we Włoszech wyrywa się nawet żelazne sztachety, 

aby je móc zużytkować na wyrób amunicji.

Posady dla te.postów 3 . 3 .

Z  cuchu ocąanizacijineaa 
StiOHHiciuia Oidouiega

Celem podniesienia ro ln ic twa s tw qrzo-  
no  w osta tnich la tach szereg instytucyj i 
tow arzystw ,  w których różni panowie za 
pewnili sobie tłuste posady. Zdaw ało  . się 
dawniej,  że rażące orzec iw ieńs tw a są 
giównie w przemyśle: z jednej strony kil- 
kudziesięeiotysięczne pensje dyrektorów , z 
drugiej — głodow e zarobki. Ale okazuje 
się, że podobne przeciw ieństw a w y tw orzy 
ły się również w rolnictwie. Z jednej strony 
wielom iljonowa m asa zbiedzonych rolników 
z drugiej — świetnie uposażona „elita“ o- 
brońców  rolnictwa, naw iasem  mówiąc, — 
zwykle nieproszonych. W  chwili, gdy na
w e t  k ilku-ziesięciom orgowy gospodarz  z 
trudem zdobyw a 50 zł. na zapłacenie po 
datku, równocześnie płaci się olbrzymie 
pensje osobliwym „rolnikom" sanacyjnym.

PODWYŻKA PENSJI O 300 PROC.
Jeden z przykładów takiej gospodarki 

om aw ia obszernie w swym biuletynie Pol
ska Agencja A grarna.

„W  październiku br., a  więc już w o- 
kresie, w którym wszędzie zap row adzono  
oszczędności, obniżając pensje itp., Zwią
zek Bekonowy podw yższył sw ojem u pre
zesowi, p. W iktorowi Przedpełskiemu, ho- 
norarjum z 1.000 zł. miesięcznie do 4.000 
zł. Ale nietylko w samym fakcie podwyżki 
tkwi groza  tego pociągnięcia, polega ona, 
przedewszystkiem  na tern, że podw yżkę tę 
uznano za obowiązującą od dnia 1  stycz
nia br.

A więc nietylko podwyższono honora-  
rjum o 3.000 zł. na miesiąc, ąie kazano  je 
wypłacić odrazu  jednego dnia z kasy za 
caiy rok wstecz. Stanowi to sumę 27.000 
zł. Zw ażywszy, że obroty związku op ie ra
ją  się wyłącznie na handlu produktam i rol- 
nemi — jednej osobie w ypłacono akurat 
tyle, ile 500 chłopów m oże otrzym ać za  
w ynoaow aną przez siebie trzodę. A trzeba  
w ziąć pod uw agę jeszcze i to, że zw iązek  
posiada w sw oim  budżecie kwotę 23.033 
zi. do wyłącznej dyspozycji prezesa".

G arstka  ludzi — czytamy dalej —  po
w ołana  do reprezentacji i obrony interesów 
rolniczych, zw iązaw szy  je personalnie i fi
nansow o  z instytucjami i organizacjam i 
pochodnemi, wtrąciła je rów nocześnie w 
macki polipa, który rolnictwo dobija.

Gdy w r. 1929 w prow adzono  drogą 
cła w yw ozow ego  reglam entację eksportu 
zw ierząt żywych i b i ty c h ,a p a ra tu rą  regla? 
m en tacy jną  był w ów czas  Syndykat Eksr 
porterów  T rzody  i Bydia. Główne rolę o d 
grywali tamże ludzie, ściśle z rolnictwem 
zw iązani,  jak  np.: Jerzy Gościcki, J a ro 
sław Litwinowicz, Iwański i inni.

Po pewnym czasie działalność Syndy
katu zakończyła się wielkiem fiaskiem  i 
kompromitacją, aczkolwiek rząd wpłacał 
m iljonówe sumy na premje, chcąc uiatwić 
produktom  hodowlanym skuteczną konku
rencję na  ynkach zagranicznych.

Agendy Syndykatu  przejął kolejno pol- 
skł Związek Eksporterów Bekonów i Arty
kułów Zwierzęcych, powstały  z „Bekunio- 
n u “, zaś sam Syndykat rozleciał się, gdy 
nasku tek  popełnionych w nim nadużyć po
w sta ła  konieczność cofnięcia mu uprawnień 
w  zakresie rozdziału kontyngentów  w yw o
zowych.

Jakkolwiek już podczas istnienia Syn
dykatu  nie rolnictwo, ale wyłącznie tylko 
niektóre firmy podorabiały się z fundu
szów  publicznych olbrzymich fortun, to 
przecież p raw dziw e Eldorado powstało  dla 
skarte lizowanych bekoniarzy  dopiero w ów 
czas, gdy w imię hasła  „s tandaryzac ji"  i 
„koncentracji" ,  rzuconego w związku, pre
zesem tegoż został p. W iktor Przedpe.ski, 
zw iązany  tyloma nićmi ze „W spó lno tą  In
te re sów " i in. przedsiębiorstwam i.

MILJON NA PENSJE I REPREZENTACJĘ.
Teraz dopiero zaczyna polip ten w ysy

sać, rzekomo cha dobra rolnictwa, a (an
tycznie na jego szkodę, z operacyj, prow a
dzonych nieswojem i pieniędzmi, kwotę 
801.284 zł., w edług preliminarza budżeto
w ego  1934 r., a kwotę 1.014.433 zl. w r. 
1935. W szystkie wydatki przeznaczone są 
w  olbrzymiej większości na piace, repre
zentacje, rozjazdy, niewyzyskane urlopy, 
gratyfikacje .

Należy podkreślić, że wpływy związku 
sk ładają  się w minimalnej tylko w ysoko
ści ze składek członkowskich, a w olbrzy
m iej natom iast z opłat, obciążających eks-

Eort. 1 fak np. od każdej sztuki trzody po- 
iera się 75 gr., co daje pozycję 120.000 

zł., od sztuki bydła — 2.50 zł., cielęcia — 
40 gr., konia rzeźnego — 1 zl., konia użyt
kow ego — 2 zi. Dochodzą jeszcze opłaty 
od  mięsa, szynek w puszkach, pek lowa
nych, wogóle wszystkich prze tw orów  mięs
nych, eksportow anych  zagrani.cę. Z tych 
to w ’aśnie licznych, a w ygórow anych  o- 
p!at p o w sta ją  o w o  miljonowe sumy, Któ- 
remi tak hojn’e związek szafuje. 1 tak np., 
gdy w lutym br. sytuacja  na rynku mięs
nym pogorszyła się szczególnie i ceny np.

„Kur. Poznański*' wykazał, że bylj posłowie 
sanacyjni, dla których przy ostatnich wyborach 
brakło miejsca, otrzymali jednak dobre stano
wiska,

„P. D obrzański ie s t z  zaw odu  i r  
rzęd n ik iem  p o c z to w y m  w Krakowie. 
P ostem  b y l p rze z  8 łat. O d zn a czy ł sie  
ty lk o  raz: w ra z z a re sz to w a n ym  p ó ź
niej za łapów ki posłem  Id z iko w sk im  na
padł na prezesa  Klubu N arodow ego, 
prof. R ybarskiego . T era z , a b y  nie m u
siał pracow ać na poczcie  p r z y  okien 
ka , w y m yś lo n o  dlań ty tu ł i d ie ty :  pra
cu je  społecznie.

P. P ą czek , ad ju tan t M oraczew skie-  
go, b y ł d e syg n o w a n y  na posła z P ra
gi, p o lo żv l go  jednak  d y r e k to r  Lewia- 
tana, W ierzb ick i. P . P ą cze k  w ciągu  
tyg o d n ia  zosta ł kom isar" ''-~ ‘"m  w ice
p re zyd e n tem  m . Ł odzi. Z zaw odu ie s t 
buchalterem .

P. B irkenm a jer b y ł posłem  i m iał 
b v ć  posłem  dalei, ty m  razem  z W ilna . 
W śró d  targów  zre zyg n o w a ł z  nasta
w ionej aż w  2 okręgach  ka n d y d a tu ry ,

pociesza jąc sie  stanow isk iem  naczeln i
ka W y d z ia łu  w w ileńsk iem  w o jew ó d z
tw ie.

P. Sanojca jako  poseł wydraoa.ł sie  
na sto lec  p re zyd e n ta  rn. K o łom yji, p. 
B ogdani na d yrek to ra  Kom. K asy  
O szczęd n o śc i m . K rakow a, p. D yb o w 
sk i na lekarza  k a s y  chorych , p. G o
siew sk i na dyre ld o ra  U bezpiec żalni 
Spo łeczne j, p. R zó ska  nu w icedyrek to ra  
Z akładu  U bezp ieczeń  W za je m n y c h  iv 
Poznaniu.

Znana ze  sw e j za jadłości p rzeciw  
O bozow i N arodow em u p o d a n ka  Jaw or
ska  zosta ła  naczeln iczka  w yd zia łu  w  
Iw ow skiem  kura to rium  szko łnem .

B oda j Idlkunastu zosta ło  barm Jstrza- 
m i i w ó jtam i (G dula , S trcń sk i, .Madey- 
sk i. O strow ski, P iłsudsk i itd .). J e szc ze  
inni u zy sk a li p o sa d y  w  ró żn ych  innych  
p rzed sie lro rstw a ch  p a ń stw o w ych , sa 
m o rzą d o w ych  lub w  w !r ' uim  p r z e m y 
śle  (R u d z iń sk i, A "? n s ty ń sk i, P ta szy n -  
sk i, C zern ichow ski)" .

CZEGO CHŁOPI ŻĄDAJĄ.
W dniu 24 listopada 1935 r. odbyto się w 

Wyciążach pow. Kraków, Zebranie Kola Lud. 
Sprawy polityczne i gospodarcze referowai pre
zes Kola b. poseł Fr. Wójcik. Zebrani uchwali
li następujące rezolucje:

Zebrani domagają się amnestji dla więźniów 
politycznych, a przedewszystkiem dla b. więź- 
rtidw brzeskich z prezesem Witosem na czele.

Rozwiązania Sejmu i Senatu i ciat samorzą
dowych, a ogłoszenia nowych wyborów de 
tych ciał.

Powołania rządu, opartego na zaufaniu spo
łeczeństwa.

W sprawach gospodarczych żądamy roz
wiązanie karteli, potanienia produktów przemy
słowych, przywrócenia opłacalności w rolnic
twie, obniżenia ciężarów publicznych i spra
wiedliwego podizialu dóbr mąterjalnych.

Odnośnie do stosunków panujących w po
wiecie zebrani żądają:

Zniesienia rogatek miejskich, zniżenia opłat 
targowych.

Przeprowadzenia radykalnej zaprawy dróg 
wujewódzkich, oraz dróg powiatowych.

Zakazu po wsiach powiatu włóczęgostwa, 
która jesi dziś plagą wsi.

Większej opieki nad majątkiem i zdrowiem 
obywateli od policji państwowej.

Obniżenia opłat sądowych i stemplowych.
Obecny.

PRACA KÓŁ LUDÓW. POW. KRAKOWSKI.
W dniu 3 listopada br. odbyfo się zebranie 

Kola St. Lud. w Rącznej. Przewodniczył prezes 
Koła W. Skowronek, który złożył sprawozda
nie ze Zjazdu Pow.W dyskusji poruszono spra
wę czytelnictwa gazet w nasze; wsi, obecni 
zobowiązali się wspólnie zaprenumerować kil
ka ludowych gazet. Uchwalono także cały; 
szereg rezolucyj. Zebrani szczególnie domaga
ją się amnestji dla więźniów brzeskich, oraz 
rozwiązania Sejmu i Senatu i ogłoszenia no
wych i sprawiedliwych wyborów, żądają po
prawy stosunków w rolnictwie, rozwiązania 
karteli.

Po uchwaleniu rezolucyj zebrani ze śpiewem 
rozeszli się..

Wincenty Skowronek
prezes Kola.

ZBIOROWE KOŁO W GRĘBOSZOWIE.
Dnia 9 listopada z inicjatywy członka Za

rządu pow. Juljana Zawiślaka zebrali się w 
Gręboszowie członkowie 13 kól z pow. dąbrow
skiego i stworzyli Koło zbiorowe.

Do Zarządu tego Koi.:, weszli: J. Moryl z 
Biskupic jako — preztS; J. Zawiślak z Grębo
szowa — wiceprezes; M. Smolą z Woli Żeli
chowskiej — sekretarz; Franciszek Bochenek 
z Karsy — skarbnik.

Członkowie • komisji rewizyjnej: H.. Zając, 
W. Dubiel, St. Ciepiela.

Wybrani członkowie przyrzekli pracować 
ofiarnie dla dobra wsi i całej Polski. Wpłacono 
składki członkowskie na rok 1936. Uchwalono 
przesiać telegram do Pana Prezydenta w Spra
wie amnestji dla więźniów brzeskich. Zebrani 
postanowili urządzić kilka odczytów o spra
wach samorządowych. Zebrania będą się od
bywały w każdą pierwszą niedzielę po rannej 
mszy w domu członka J. Zawiślaka

Na tern zebranie zakończono 
Prezes: J. Moryl 

Sekretarz: M. Smolą.

ZJAZD POWIATOWY S. L. W  KAŁUSKIM.
Dnia 27. X. odbyt się Zjazd Powiatowy Ś. 

L. w Kopankach, pow. Kałusz, w którym wzię
ło udział ponad 200 członków, pomimo tego, 
że prezes i zastępca prezesa przebywają w 
więzieniu. Zebrani po wysłuchaniu referatu po
litycznego na temat stosunków, panujących 
dzisiaj w Polsce uchwalili szereg rezolucyj, 
mianowicie:

Zebrani domagają się amnestji dla więźniów 
politycznych.

Rozwiązania Sejmu i Senatu, a rozpisania 
nowych wyborow, opartych na takiej ordynacji, 
ktoraby dawała możność wyboru posłów we
dług woli obywateli.

Radykalnego obdlużenia rolnictwa 1 przy
wrócenia opłacalności w tej dziedzinie gospo
darczej.

Rozwiązania karteli i obniżenia cen produk
tów przemysłowych proporcjonalnie do cen 
produktów rolnych.

Po uchwaleniu rezolucyj zebrani ze śpiewem 
na ustach r.ozeszli się do swych domów.

Za Zarząd 
Trzaska Józef.

LUSZOW ICE, POW . DĄBROW Ą.
Z końcem  października odbyło  się u 

tias, w  LusZowicach, zebran ie  Kola Lu
dowego, Przy  licznym  udziale cz łonków  
i sy m p a ty k ó w . Na to zebran ie  p rz y b y ł  
do nas p rezes  Z arządu  pow. p. Jan Bania, 
k tó ry  coćopierp  w y sze d ł  z więzienia. P o  
zagajeniu zebran ia  p rzez  prezesa  Ko-fa 
p. M. M ałka, zabra ł  głos P. p rezes  Ba
nia, p rzeds taw ia jąc  obecne s to s u n k i . i 
położenie chłopów  j zachęca ł do o rgan i
zowania się i podnoszenia w e  wsi oświa
ty  przez szerzen ie  czy te ln ic tw a P o  d y 
skusji p. Pr. Pabjan podziękow ał w  imie
niu zebranych  za p rzybyc ie  P. p rezesow i 
Bani, a m łodzież  rmeiscowa odśp iew ała  
kilka pieśni ludow ych. P odobne zebra
nia o d b y ły  się także  w  Lipinach .i Nie- 
eznjnej,
Fr. Pabjan, sekretarz. M. M ałek, prezes.

„Spadek bez testamentu1*
W  tych dniach w y sz ła  z d ruku  inte

resująca b roszura  polityczna p. t.: „Spa
dek bez testamentu", pisana pod pseudo
nimem P io tra  Skarpa.  Piłsu,dczyka. Au 
tor odnosi sie k ry ty cz n ie  nietylko do no
wej ordynacji w yborczej, ale i do konsty
tucji. W skazu je  on na radykalizację  po
glądów  w  społeczeństwie, za rów no  w 
kierunku p raw icow ym  iak i lew icow ym  
W końcow ych  uw agach pow iada :  W a k a  
opozycji o  dem okrac ję  polityczną, o pod
s ta w y  wolności konstytucyjnej,  o dem o
krację w yborczą ,  o istotnie republikańska 
konsty tucję , w alka  ta w  da>nym obozie 
P i łsudczyków  powinna znaleźć zrozum ie
nie, gdyż  Są to w spólne dawne ideały te 
go  obozu l dzisiejszej opozycji.

P. Matuszewski senatorem 
z nominacji

W kołach politycznych słychać, że  
na wakujące stanow isko senatora z no
minacji, opróżnione przez rezygnaoję 
w ojew ody Św italskłego, pow ołany będzie 
przez p. Prezydenta R. P . b. kierownik  
m inisterstw a skarbu p. Ignacy Matu
szew ski.

Tow. M iko w e i p. Ko?!swski
W  T o w a rz y s tw ie  N aukowem  w - W a r 

szawie odby ły  «:e w y b o ry  now ych  człon 
ów Mówią że W y d z ia ł  II T o w a r z y 

stwa pod p rzew odnic tw em  prof. Hande's- 
mana znnrnmniował na członka zw y c za j
nego Tow. b. p rem iera prof Leona Ko
złowskiego. lecz walne zgrom adzeń o To
w arzystw a kandydaturę tę odrzuciło.
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9ios kobiety
'I h z ą d z a im #  fk w ts y  id t o ia o t m

iDwut^godnift — bezpiatny dodatek  
„Piast4 * “  i „Ptys&iei Gazety JfudoweT 
p o ś w i e c o n y  s p r a w o m  t i ońf et

Są lud-ie , którzy  sądzą, że niema 
zdrow szych istot nad kobieiy wiejskie. 
Tym czasem  jest to zgoła mylny sąd. W y 
sta rczy spojrzeć na  te zgarbione plecy, 
wyblakłe i pom arszczone tw aize ,  które, 
choć la tam i młode, w yglądem  przypomi
nają staruszki,  a  uprzy tam niam y sobie, że 
zd row a  kobieta  inaczej musi wyglądać. 
I rzeczywiście Kobiety wiejskie w p rze w a
żającym procencie nie są zdrowe. Gnębią 
je, oprócz innych chorób, przedew szyst-  
kiem rozmaite choroby Kooiece, a w szys t
kie one b iorą  początek  w matem uśw iado
mieniu zarow otnem  wśród kobiet wiej
skich i niedbalości o swoje zdrowie. P rze
ciętna kobieta bardzo  mało wie o budowie 
sw ojego ciaia, z czego się ono sklacia, 
gez ie  się jaki o rgan  tego ciała znajduje, 
na  jakie choroby to ciało może zapadać,  
czem je należy leczyć. Na swoje oczy w i
działam  dużo takich kobiet,  które nie w ie
działy, gdzie znajduje się w człowieku ser
ce, choć ła tw o  o tern się dowiedzieć po 
jego  stukaniu, a już o inne o rgany  takie, 
jak: żołądek, nerki i t. d., szkoda naw et 
męczyć niektórych ludzi pytaniami, Do nie 
wiedzą. Jeśli taki zachoruje, io naw et nie 
wie, gdzie choroba wlazła. „A boli mię ta 
w sobie" —  pow iada ,  albo twierdzi, że to 
„kolki". Jeszcze do dzisiejszego dnia, ja 
ko lekarstwa, w powszechnem są użyciu 
wszelakie odczyniania, uroki, spirytus, a 
u trochę rzekomo mądrzejszych, bańki,  ale 
najczęstszym „ lekars tw em " na wsi jest  —  
n ieste ty  —  śmierć! —  Ano „wolo Bosko" 
i tak na P a n a  B oga zw ala  się całą odpo
w iedzia lność za w łasną ciemnotę i za  w łas
ne n iedbals tw o i sądzą  ludzie, że się tern 
rzekomem zgadzaniem  z w o 'ą  Boską Panu 
Bogu przypodobają  i niebo sobie w taki 
sposób  ząskarbią .  A przecież Pan Bóg 
w  5-tem przykazaniu  powieaział: „nie za
bija j"!  Nie wolno zabijać  ani kogo, ani 
s.ebie! Każdy więc, kto czyni inaczej,  to 
jest przez w łasną n iedbatość podkopuje 
w łasne zdrowie i w ten sposób zaoiia  sie
bie, grzeszy i to ciężko grzeszy Spraw y 
zdrow otne s to ją  na  wsi- odłogiem, Nikt 
o nie nie tyka, nikt ich nic rusza, a jeśli 
naw er  to robi, to, że rak powiem, „przez 
papierek", bo  te sp raw y  u w aża ją  ludzie 
za sp raw y  grzeszne, a  mówienie o nich 
za niemoralność. Kipdy się kobietom na 
kursach  o tych rzeczach mówi, to zaraz 
znajdzie się jakaś  „gorliwa.", leci do  księ
dza . naplecie, naorzekręca ,  a  ksiądz, nie 
zbadaw szy  jak  sp ra w a  nap raw dę  w yglą
da, w oła  ? ambony, że się na  kursach 
zgorszenie sieje! Skoro takie stosunki dłu
żej potrw ają ,  to nie będzie sposobu popra
wić, do najwyższego s topnia zagrożonego  
zd row ia  kobiet wiejskich, a z chorych m a
tek trudno w yczekiw ać zdrow ego pokole

nia! D latego duchem należałoby się wziąć i jechał za zwrotem kosz tów  podróży i 
do nauczania ludzi, a zwłaszcza kobiet, I w  danej okolicy urządził kurs na temat 
choćby elementarnych zasad  zdrowotnych. I zdrowotności i sp raw a  ruszyłaby naprzód. 
Kobiety po wsiach wieczorami powinny Tylko trzeba chcieć i robić, a dopieio  Wie
się gromadzić gdzieś w jakiejś izbie po- dy można będzie resztę zdać na „wolę b o -  
prosić redakcję „Głosu Kobiety" o jakie- ską". Dr. I. M.
goś lekarza (czy lekarkę),  któryby przy-

Chttykuł dta tCóztfUkuft matek
Każda m atka kocha dziecko, jedna wię

cej, d ruga mniej, ale każda kocha i to jest 
rzecz zupełnie natura lna ,  chodzi jednak 
o to, aby miłość m atczyna nie była za
ślepieniem, które w dziecku widzi siódmy
cud świata, chodzącego anioła, podczas 
gdy  najoliżsi sąsiedzi o tein właśnie dziec
ku mówią, że to „istny czart z pieklą".

Jeśli przez jakiś czas będziemy obser
wowali kłótnie, zw ady i procesy na wsi, 
to ła tw o zauważymy, że 50 proc. tych 
grzechów  pow sta je  spow odu dzieci i ich 
zaślepionych matek. Jakieś małe dziecko 
podrapaio , albo przezwało drugie. Za ho
norem dziecka, bez żadnego namysłu, uj
muje się zaślepiona matka, k tóra  w nim
widzi królewicza i dalej od s łowa do bit
ki, o d b i tk i  do sądu, a od sądu do aresztu! 
A na jakież to pośmiewisko naraża  zaśle
piona w miłości m atka siebie i dziecko, 
w ychw alając  pod niebiosa zalety dziecka 
nieraz zupełnie nienadzwyczajne, albo zgo
ła urojone. Luazie wystucnąją, może przy
takną głowami, ale poza plecami się śmie
ją. Jeśli ludzie sami kogoś nie chwaią,

to ta  już jego m atka naoróżno  w ten spo
sób pochwały wymusza. Miłość matczyna, 
p rzechodząca w zaślepienie, staje się b a r 
dzo często nieszczęściem dla dziecka. 
W  późniejszych la tach niejedno dziecko 
przeklina tą zaślepioną miłość matki,  bo 
wiem taka  m atka  widzi w dziecku tylko 
same dobre zalety i jeszcze je wyolbrzy
mia, zupełnie natom iast nie widzi w ad  w 
charakterze dziecka, a jeśli jej ktoś zwióci 
na tc uwagę, to się gniewa, kłóci, skarży 
po sądacn. Tym czasem  w ady, nie w idzia
ne przez matkę, w wielu w ypadkach  nawet 
pieczołowicie osłaniane, rozwijają się ni- 
czem chw ast  na zaniedbanej g iządce  i 
z dziecka, zamiast, dobrego człowieka, w y
rasta  bardzo  często złoczyńca!

Dopiero, kiedy policjant zadzwoni nad 
dzieckiem kajdankami, przecierają się m at
ce oczy! —  aie w tedy na w szystko byw a 
zapóźno! —  a ludzie mówią „ inatka temu 
winna, tak  go chowała".

W  w ychow aniu  nie można posługiwać 
się ślepą miłością, potrzebny jest przede- 
wszystkiern matce trzezwy rozsądek, aby

W Sztokholmie dokonano otwarcia nowego wspaniałego mostu. Most posiada długość 
601 metrów, zaś szerokość 24 metry, kosztował 2 miljony koron,

mogła rozróżnić w charak te rze  dziecka złe 
i dobre strony. Dobre musi poprzeć, roz
winąć, ze ziemi musi w alczyć choćoy nai-  
■boleśniejszemi d la serca m atczynego spo- 
soDami, bo  to wszystko dla szczęśliwej' 
przyszłości dziecka.

W  tern rozróżnieniu w ad  i zalet dziec
ka dużo może m atce pomóc ludzka opinja, 
dlatego zam iast się gniewać, należałoby 
właśnie pod wskazanym  przez opinję ką
tem dziecku się przypatrzeć , a p raw ie  
zawsze dojrzym y jakieś ziarnko praw dy!

Ten artykuł piszę dla wszystkich m a
tek du przeczytania . Nie odnoszę poru 
szonych tu sp raw  do M aćkowej czy W ojt-  
ko.wej, ale niech każda  w swój stosunek 
do dzieci zag lądnie , .czy  też ,am przypad 
kiem niema zaślepienia, a  jeśli dostrzeże, 
to natycnm iast zaw raca jc ie  na w łaściwą 
drogę,' bo ju tro  może to być już zapóźno!

Topolow ska.

ć  p i s e m k o  

dU  cftłopskfck d$ieei
Dobrze, że  w ychodz i dodatek  przy  

„P iaście" dla kobiet, bo jest bardzo  po
trzebny . Dla n a s  kobiet, n ieP rzyzw ycza -  
jony-ch do m yślenia za trudne są a r ty k u 
ły, jakie się znajdują w  gazetach . Jest 
więc już tak, że j m ężczyźni i kobie ty  
mogą coś dla siebie w  gazecie znaleźć, 
ale b rakuje  je szcze jakichś artykułów  dla 
dzieci. C opraw da ,  to  n iew szystk ie  dzieci 
rw ą  sie . do czy tan ia ,  ale są  i takie, które 
bylejaki d ru k o w a n y  św is tek  w y c z y tu ją  
na  w szy s tk ie  s t rony  i do każdego  innego 
czy tan ia  się chętnie biorą, każdą  gaze tę  
p ie rw sze  o tw ie ra ją .  Alę n iezaw sze  na po
ży tek  dzieciom w ychodz i  czy tan ie  gazet,  
bo tam  sto? o różnych  rzeczach  ł o  Kra
dzieżach i o zbrodniach, a poco dzieci 
mają o tern w szy s tk iem  zaw czasu  się. do
w iad y w a ć  Zdaje rr.i się, żeby  dobrze by
ło, gd yby w  „Piaście" był też dodatek  
dla dzieci. Moje dzieci, co chodzą do  
szkoły  p rzy n io s ły  k iedyś d o  domu ga
zetkę, ale mi się ona nie podobała, ona 
sie dla chłopskich dzieci nie naaaje ,  chcia
łabym , żeby  i w  naszej gazec ie  od czasu 
do czasu coś dla dzieci znalazło.

Zofja ŚwigOniowa.
W  tej chwili nie m ożem y  Przychylić  

się do W a sz e j  p ro śby  i w y d a w a ć  dodat
ku dla dzieci, jednak jeślibyście chcieii, 
to  możecie dla dzieci za p ren u m e ro w ać  
pisemko „N ow izna W iciow a". P re n u m e 
ra ta  na k w a r ta ł  w ynosi  50 gr.  Adres re
dakcji i adm inistracji :  W a rsz a w a ,  F iltro
w a 65a. P isem ko  to  po lecam y  w szys tk im  
m atkom  do za p renum erow an ia  dla dzieci.

„IDemołka44

Br-r-ne'
—  O M atko Bosko! pewnikiem gospo

dyni cosik upuścili, bedzie nanow o piekło! 
—  mówi Zośka do siebie.

—  Zośka! kaś  ty? Nie narychtujes 
psia w iaro lampy!

—  A cóż sie stało?
—  T y  się jesce pytoj! Idzies mi stąd! 

■bo jak  cie polne! —  i . zamierzyła się na 
sługę resztkami rozbitego szkiełka, ale 
dziewczyny już nie było, niegłupia czekać, 
wie czem to pachnie.

—  Ano ęosik bedzie! —  szepce do cie
bie W ałkow a. W czoraj piec jej się z a w a 
lił, dziś się cebrzyk rozsypał, popołudniu 
stiukla szybę, jak  okno myła, a teraz jesz
cze szkiełko od lampy, —  „ano cosik nie
dob rego  się znacy", i w zabobonnem  prze
rażeniu zaczęta szukać w myślach jakichś 
przepowiedni, tymczasem powód niewy- 
darzeń  leżał gdzieindziej.

W łaśnie wczoraj,  zwyczajem codzien
nym, w ypęaziw szy  chłopa do roboty “ i 
zdaw szy  całe gospoda rs tw o  i pięcioro dzie
ci na  g łowę Zośki służącej,  w ybra ła  się 
W ałkow a,  jak  zwykle, do kościoła. T y m 
czasem w  ęzasie nieobecności matki, dzie
ci, W a łkow ej pobiły się z dziećmi są s iad 
ki,, tak, że po powrocie z kościoła nie w ie
działa  któremu wcześniej głowę zawijać. 
Zanim jednak  zab ra ła  się do tego, obs ia
d ła  z gębą sąsiadkę, że se dzieci n ‘e pil
nuje. Od słowa do s łow a i tak  się zaczęły 
charatać ,  że aż jedna  na d rugą  Datyka 
porw aia .  Za sąs iadką  Dębiną ujęła się 
iW anda Klosówna, ta  nauczycielka, co to 
siedzi w chałupie bez posady. O na  to

właśnie całe między dziećmi zajście w i
działa i s tanow czo  twierdzi,  że dzieci W ał
kowej daty do bitki powód, a byty tak roz- 
pajedzone, że się i W andzie, gdy je .c h c ia 
ła uspokoić, przy tej okazji dostało.

—  W ałkow a,  —  odzyw a się W a n d a  —  
to w asze dzieci temu winne, chodzą za
niedbane...  —  aie zagłuszyły ją przezwi
ska, co istnym potokiem spłynęły z ust 
W ałkowej. W anda ,  nie w iedząc co po
cząć, s ta ta  jak  osłupiała, z chałup powy- 
biegali ludzie, no i od wściekłych dew o
tek; bajczarek  i t. p. za obelgę swej córki 
W ałkow ej zapłaciła. Hej! dobrze już było 
pod wieczór, jak się to babskie jazgotan ie  
zakończyło. W yla r ia  W a łk o w a  tamtym 
gęby, ale i jej się też niemało dostało, że 
chodzi, jak  od psa pokąsana  i wszystko 
jej się z rąk  sypie.

Zbiera się W a łk o w a  do sklepu po 
szkiełko, a myśli jej p rzesuwają  się po po
słyszanych wczora j przezwiskach, jak  pal
ce po paciorkach różańca.

—  A jakże, dew otka?  idź ty psionkrew! 
— „plebajski telefon" —  jak  i to zazrość, 
ze mie ksiądz p tobosc  na piebanjo w o- 
łaju. —  Widzicie jako zakichano naucy- 
cielka! Moje dzieci zaniedbane, ale kaw o- 
łek grontu majo, to i tak w św ia t  pójdo, 
nie potrzebujo tak, jak ty, cekać na po
sadę. —  Już była za progiem, ale się w ró 
ciła po różaniec. Do sklepu zaledwie parę 
kroków i tak  go naw e t  nie zacznie, ale 
„niech inne widzo, ze z rozajcem chodzę!"

Na dworze była ciemna noc jesienna, 
gdzieniegdzie tliły się . okienka chat, jeno

okna Kółka Rolniczego strzelały zachęca
jącą jasnością.

W  sklepie same baby! P orozsiada ły  się 
na w orkach  i skrzynkach, a  w środku 
W a n d a  Ktosówna o czemś rajcuje. „A mo
że o wnorajcym? ej! w orta łoby  sie przy
słuchać" i podsunęła ucho pod okno. Nie 
omyliła się W ałkow a,  o niej toczyły się 
rajce W łaśnie s ta ra  K ogutka-m ów iła:

—  Przecie roz mógłby sie ktoś taki 
znaleść, coby i dof rady  i gem be p<-zytari. 
Z nos tego zodno nie dokoze, bo W a łk o 
w a  zaroz rżnie na  plebanijo na uzolenie, 
a ze ksiodz nie św iadom  rzecy, boje b ie
rze za! świyntom prawdę.

— Ze un sie tyz na ni jesce nie po- 
znoł! —  dodała  któraś z boku.

—  Ksiodz jo widzi w  kościele, jak  sie 
co chwilę w deche wali, a do jej chałupy 
przecie nie zaglondo. a tu w  chałupie „alle- 
Iujo*“ Chłopisko zagłodzone, nieoprane, 
ob ta rgane ,  dziecyska, jak  te żyrioskie ba ty  
porozpuscone. obsm arkane,  całymi dniami 
ino w biocie na  gościejcu sie toplajo i lu
dzi kamieniami bijo, w  chałupie gnój, bo 
do to sobie rady  choćby i ta  Zośka z ca- 
lom robotom  i w  chałupie i kole dzieci i 
kole gadziny?

—  Ej! mo ta  dziywka wyćwike djabel- 
sko p rzy .ty  carowm cy! Jak  ino wróci z te
go św iyntego kościoła, to klnie i pieronuje 
na wszystko, ze jaz usy bolo słuchać

—  jec.ee nierzodko jakim obuchem od 
W ałkow y dostanie , a jak  to żywi? to g a 
dzinie kajindzi iep' daw ajo!

I tak  jedna  po drugiej dolewały  do 
ognia oliwy.

—  Możno i do kościoła —  c.ągnęła Ko
gutka  —  locego nie? Nie samym chlebem 
i robotom cłnwiek zyie, ale i słowem Bo
żym!

—  Ej moiściewy, ona żyje, ale ino no- 
syniem bojów  na plebanijo  i zry sie ino 
ze wszyckimi.

—  A przecie i na to mówiąc, do świyfi- 
ty spowiedzi chodzi.

—  Kumosiu, a nie wiycie to, ze tako 
jak  jednygo djobła z g rzysnygo  cielska 
wygami, to na to miejsce siedmiu djóbłów 
do m włazi.

W reszcie zabra ła  głos i W a n d a :
—  W alkow ? może nie ta k a  naw e t  naj

gorsza, ale, że je s t  za ję ta  wiecznie o b m a -  
wianiem cudzych błędów, to swoich nie 
w idz : i nie panuje nad niemi. W  każdym 
razie szkoda dzieci. Jakie ona może im 
dać w ychow anie?  A ile to takich „W ał
kowych" w świecie? Aie już późno, chodź
my do domu.

Za krzakiem bzu, p rzy tu lona do ścia
ny, dokumentnie wszystkiego w ysłuchała 
W ałkow a.  P oczą tkow o miała ochotę z p a 
zurami rzucić się w  środek  babsk iego  
zgrom adzenia, ale obiaty ją poty  i jakaś  
siabość ciągnęła ku ziemi.

Rozmowy oddalających  się kobiet d a 
wno pocichły, kiedy wreszcie W a łk o w a  
podniosła śię z za krzaka.

Nie mógi się nadziw ić puczciwisko W a 
łek, co się to stato jego  babie, śn ia d an ie  
zgo tow ała  i o dziwo! do p ran ia  się zabie
ra. „No, no dziwne rzecy —  co jo tak  od-  
miy.niło? Cyby cuć jaki,  cyDy co? O! az ie -  
kujeści P an ie !"  —  i wzniósł oczy ku niebu 
i z całej siły rypnął o bojsko cepami, nie 
wiedział,  że W a łk o w a  po raz pierwszy od
krywszy w swojem oku belkę, za b ra ła  się 
jednak do jej usunięcia. Ano dobrze jest 
posłuchać, co o nas  m ówią za oknem są
siada!

H. ściborowska.
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Drobn
aZtmoftfe p ion y  naszyzk

. P o z a  d rze w e m , k tó re  jest najważniej
szym  czynn ik iem  dochodow ym  naszych  
Fasów, poza zw ie rzy n ą-d z iczy zn ą ,  g r z y 
bam i,  jagodami, malinami, borówkam i,  
k tó ry ch  rów nież  w y w o z im y  na rynki za
graniczne za k i 'kanaśc ie  milionów zło
tych  rocznie, odrzucają  la sy  nasze  jesz- 
ęze pokaźny  dochód z plonów zim ow ych, 
jak ja łowiec, ży w ic a  i mech.

j a ł o w i e c

P o  p ie rw sz y ch  m rozach , p rzypada  
zb ió r  ja łow ca , pospolitego k rze w u  igla
stego, częs to  spo tykanego  pc, brzegach 
lasów, w  zagajn ikach i w szelkich  n ieuży t
kach  górskich. J a g o d y  ja łow ca  do jrze
w ają  pó łto ra  roku. P ie rw sz e g o  iata są 
bez  zapachu, b a r w y  zielonej i do użytku 
nie nada ją  się. D opiero  następnej jesieni 
ciemnieją z w o sk o w y m  nalotem  i silnie 
a ro m a ty c z n e  osiągają pełną  sw ą  w ar to ść  
i ty lko  takie należy  zbierać . Zbiiór od ' 

' b y w a  się późna jesienią, po p ie rw szych  
lekkich p rzy m ro zk a ch .  P o n iew aż  jalo- 

.... w iec  jest k rz e w e m  silnie ko ’ą c y m  i zbie-
. ran ie  jagód go łą  ręką b y ło b y  utrudnione,

zb iera jący  radzi sobie w  ten sposob, że pod 
k rze w e m  rozściela w ork i lub p łach ty
płócienne i na nie s trąca  jagody , u d erz a 
jąc kijkiem po ow ocu jących  gałązkach. 
Z eb ran y  ja łowiec, p rzen iesiony  do domu. 
należy  oczyścić, z igieł, liści itp. dodat
ków , odrzucić jagody  zielone i taki w y  
so r to w a n y  m a te r ja ł  p rze su szy ć  kilka
k ro tn ie  w  piecu. Można go sp rzedać
ap tekom  lub firmom zie 'arsk im . a w  do
mu też przyda  się zapas jagód na nalew
ki lub do w ykadzen ia  w o n n y m  dvm em  
ja ło w co w y m  m ieszkania j sprzę tów .

S H y w h a

Również w  lasach  iglastych można 
przez całą zimę zbierać drugi, mewyzy- 
skany produkt — żywicę. — N ajlepsza ży
w ica pochodzi ze św ierków  i sosen, a po
w sta je  w każdęm grszkodzonem lub skale-, 
ozonem m le jsću . 'd rzew a ' z. „nacieków, wy4 
dzielanych prżieź d r z ć w ą .  'Na powietrzu  i

Siywenle koni w zimie
O w sa n ieste ty  n ic w  zupełności za s tą 

pić nie może, kto. posiada za tem  owies w 
dos ta teczne j  ilości i sp rze d aw ać  go dla 
zdobycia gotowego g ro sza  nie potrzebuje, 
t o .  oczywiście niech daje koniom owies 
bo jest  to pasza  dla tego zwierzęcia na j
odpow iednie jsza  i na jzd row sza .  P ra w d o 
podobnie jednak  nie wielu rolników znaj
dzie się w  takiem szczęśliwem  położeniu, 
ab y  nie miało do płacenia pilnych pro 
centów. podatków  itp., a n ie raz  zda -za  się 
i tak. że po w yprzedan iu  osta tn iego ziarn- 
kd, b raknie  naw et zboża do siewu.

Gdzież myśleć w takich w arunkach  o 
żywieniu owsem , k iedy  z iarno idzie na 
ta rg ,  T rzeba  za tro szc zy ć  się jednak  o 
p rze trz y m a n ie  inw entarza  p r z e /  zimę do 
w iosny, a  że w  zimie pas tw iska  niema, 
prze to  żyw ić tiaieży nagrom adzonem i pa-  
śzam i zapasowem i.

O tóż  doskonałą paszą  w  tak ich  w a 
runkach są  parow ane  ziemniaki (surowe 
można d aw ać  ty lko bydiu, nigdy koniom).

Ziemniaki dla koni powinny być  s ta 
rannie w ym yte ,  bo piasek lub ziemia jes t  
b a rdzo  szkodliwa. P o  uparow aniu  cz y  
ugotowaniu należy  je pognieść, w ym ieszać  
s ta rann ie  z sieczka i d aw ać  do czys tych  
żłobów. Jeże 'i  ziemniaki sa  zbyt suche, 
należy je  zlać  wodą. Na noc na zak ładkę 
trzeba dać  siana, a  g d y  go je s t  mało. to 
j a rą  s łom ę (owsiankę, jęczm ienną) iub 
w yczankę  albo grochow iankę. S ieczka 
powinna być cięta długo, na 3 do 5 cen
tym etrów . ab y  koń ja  dobrze  m usiał po
gryźć. p rżed  połknięciem.

Żłoby co pare  dni na leży  s ta rann ie  w y 
m yć  wodą wapienną, a p rzynajm nie j go
rąc a  wodą. P ozostaw ione  w  żłobach 
resztk i dać k rowom , ale n igdy nie zos ta 
wiać. gdyż  łatwo kw aśnieją  i s ą  w tedy  
b ardzo  szkodliwe C z y s to  u t-zym ane  żło
by  sa jednym  z najważn ie jszych  w arun 
ków  p rze trz y m a n ia  k o n ia  przez  zimę zd ro 
wo na ziemniakach.

chłodzie soki te tw ardn ie ją  i zastygają, 
tw orząc  zło to-brunatne, szkliste narośle, I 
dające się ła tw o od pnia odiamać. W  mia
rę możności trzeba je oczyścić od igieł i 
resztek kory i p rzechow ać w zimnem miej-1

scu do czasu sprzedania . W  domu, w  cie
ple, żywica staje się miękką i zaczyna sil
nie pachnąć, umieszcza się więc ją niekie
dy w pokoju dla nadania  arom atu  powie
trzu mieszkaniowemu.

IR/lecft
W reszcie w suchych lasach sosnowych 

spotyka się obficie porośniętą ziemię i pnie 
drzew przez mech islandzki; jego kępki o 
szerokich, wycinanych, niekiedy trąbkow a-  
to zwijających się listkach, barw y  szaro 
zielonej z rdzawemi plamami, tw orzą  ca
le piechy, szeroko pokryw ające znaczne 
przestrzenie. Zbierać je możr.a przez caią 
zimę, dopóki g rubsza  w a r s tw a  śniegu nie

będzie sta ła  na przeszkodzie. Zebrany 
mech odrazu, na miejscu, w y trzepyw ać 
trzeba z ziemi, a potem w domu oczyścić 
jeszcze z igieł, kory i liści, przesuszyć na 
piecu w cienkiej w ars tw ie  i składać cale- 
mi plechami do w orków. Za kilogram czy
stego i suchego mchu o trzym ać można od 
firm zielarsuich .25 —  3d groszy.

P ® . towarzyszem człowieka
# V  kł i stróżem jego domostwa

Z badań  n au kow ych  w ynika ,  że czło
wiek już .w  s ta ro ż y tn y c h  czasach  in tere
sow ał  się psem, k tó ry  os trzega ł  go szcze
kaniem przed z b ’iżającem się niebezpie
czeńs tw em . a naw et o k a z y w a ł  mu c z y n 
ną pomoc w zw alczaniu  silniejszego p rze 
ciwnika, czy  też dzikiego zwierzęcia .  Z 
biegiem czasów  s ta ł się pies to w a rz y 
szem, pomocnikiem j przyjacie lem  cz ło
wieka.

P ochodzenie  psa nie jest nam  do dziś 
dokładnie znane. W iem y  atoli, że już w

chow y. Jeśli mu coś ran o  i w ieczorem  do 
miski skąpie, w południe to już tam  w y 
s ta rc zy  pomyj z kilku kartoflami, a na 
om astę  jaka obgryziona i w y ssana  kość. 
W iększość  psów  łańcuchow ych  jak rok 
długi dosy ta  nie pożre, są wiecznie gło
dne j złe. To też. gdy  się taki w yg ło d 
niały kundel ze rw ie  z łańcucha, rzuca 
się na w szys tk ich  i w szys tko ,  p łoszy  ku 
ry, gęsi, kaczki i nie chce się dać uw ią
zać. bo dobrze  wie, jakie ba ty  i sm a ry  
go czekają.

Wygodna buda dla

czasach  s ta ro ż y tn y c h  istn iały  pew ne ra 
sy  psów, lecz skącl się w yw odzą ,  nie :est 
dokładnie zbadane.

H istoria s ta ro ż y tn a  podaje nam  ca ły  
szereg  niezbitych faktów , żc pies by ł  nie
ty lko  to w arz y sze m  cz łow ieka  — p a s t e 
r z a  — r o l n i k a  — ł o w c y ,  ale był 
także u ż y w a n y  do ce 'ów  w ojennych.

iZ chwilą w y n a k z ie n ia  i ‘w p ro w a d z e 
nia broni painej,  rola psa w w ojsku o g ra 
n iczy ła  się do s łużby  w yw iadow czej ,  
w ar tow nicze j  i san ita rne j.  L iczne P rzy 
k łady  z osta tn ie j wojny  św ia tow ej na 
w szys tk ich  frontach są tego dowodem .

Dzisiaj podziw iam y zm yślność  psów  
policyjnych p rzy  t ro p :eniu złodziei,  ban 
dy tó w  i. zbrodn ia rzy .  L e c z o t e m  napisze
my k iedyś później w  zimie, bo to s pe w  
n o ś c ią ' za in teresu je  n aszych  czy tehuków.

Narazie zw ró c im y  kilka uw ag  na 
s tróżów  naszych  obejść gospodarskich . 
Na palcach można policzyć te gospodar
s tw a , w k tó ry ch  nie b y łoby  psa podw ó
rzow ego ,  k tó rego  los jest tak  bardzo 
częs to  Pożałowania  godny.

Od psa podw órzow ego  w ym aga go
spodarz .  by  był czu jny  na  najmniejsze 
s z m ery ,  b y  zw ias tow ał szczekaniem  każ
de zbliżanie się obcego cz łow ieka  itd. itd. 
Lecz jakże  dba tensam  tak wiele w y m a 
g a jąc y  gospodarz  o  sw ego psa0 Pożal 
się B o ż e?

Buda nieodpowiednia — ciasna, cuch
nąca; w oda  deszczow a zacieka do niej; 
pościółka nie zn ren iana  jak . rok długi; 
dokoła budy  śm ierdzące  błoto; naczynie  
do żarcia, to jakiś pęknięty  garnek  lub 
w yszczerb iona  miska. . n :e w v m y te  całe- 
mi m iesiącami; łańcuch ciężki . (jak. na 
huhr'.a) pomiotany; obróża (pasek na 
kark) ciasna, a p s :na wiecznie g łodna O 
oożvwieniu  to lepiei nie w spom inać w ca 
le. O szczęśc iu  m oża m ów ić  pies łańcu-

psa podwórzowego.

P r z y  takiej pon iew ierce  jakże można 
w ym agać ,  by  pies by ł  dobrym  s tróżem  
mienia gospodarsk iego?

A jednak pies zasługuje na naszą 
wdzięczność  j s ta ra n n ą  opiekę tak  w  zi
mie j a k - w  lec.e.

T a k  w ięc zbudujm y psu w y g o d n ą  bu 
dę (pa trz  obrazek) z podłogą; u s ta w m y  
ją tak ,  ab y  do w n ę trz a  nie zasiekał 
deszcz ani śnieg, aby  nio podm akała ; co 
miesiąc zmienić należy  pościółkę; w n ę
trze  budy dw a ra z y  w roku wybielić w a 
pnem; .codzień psa spuścić z łańcucha, by 
sobie swobodnie pob'egał.  z dom ow nika
mi się pobaw.ł.  zazna  omił się z inwen
ta rzem . natura ln ie  pod dozorem, samego 
gospodarza .  P ożyw ien ie  dla psa powinno 
być. w lecie i zimie letnie j 3-razOwe za 
dnia — rano. w  południe i w ieczorem ; 
południowa porcja niechaj będzie dos ta t
nia, ab y  psina dosy ta  pożarła .  P ies  łań
cuchow y nie powinien być  w ypasiony , 
ale d o s t a t e c z n i  o dżyw iony  i s ie rść  na 
nim powinna b łyszczeć ;  w lecie kapać go 
c o d z ie n n i .  a w zimie raz  w  tygodniu, 
p r z y n a jm n i j  doskonale w y c z e sa ć  go 
s ta ry m  g rz e b a n ie m ,  lub w y szczo tk o w ać  
kar taczem , czy  też  w iechciem  s{omia~
nyrrr.

Do psa powinni dom ow nicy  o dzyw ać  
się za w sze  dobrem  s łow em . B urka  po
g ła skać  Po łb e. karku i grzbiecie, pod-ć  
mu od czasu do czasu >akiś m a ły  p rz y 
smak, a zd a rzy  się. że na s łow o nie U' 
słuchnie. to  go nie bić odrazu, a tern. 
mniej kopać.

P ies  p o d w ó rz o w y  powinien nabyć  
przekonania , że  jest n ie tylko cząs tką  ży
wego inw en ta rza  danego gospodars tw a . 
a 'e  należy  do rodziny  gospodarczej.  Pies 
tak ch o w a n y  będzie czu jnym  i w ie rnym  
s tró żem  przez  wiele lat.

ź)omotoa apteczka zielna 
d la  droltu

W iadom o, że liczne nasze zioła zaw ie
rają w  korzeniach, liściach, k l a t a c h  i na
sionach składniki lecznicze na słabości, 
przypadłości i choroby nietylko u ludzi, 
ale również bydła i drobiu. Dzisiaj wyli
czymy pokrótce niektóre z najważniej
szych ziói leczniczych, działających sku
tecznie przeciwko chorobom drobiu, jak: 
rozwolnienie, zatwierdzenie, k a ta r  i as tm a.

tw ardy  wól, glisty ł robaki wew nętrzne,  
pasorzyty  zewnętrzne.

1) Nasiona anyżku są nafnieSzkodliwj 
s /ym  i najpewniejszym środkiem dezyn
fekcyjnym przeciwko pasorzytom, zwła
szcza u drobiu młodego. Petną łyżkę sto
łową anyżku zago tow ać  w ćwierć litrze 
wody, aż do ukropu. O dw ar  pozostaw ić  
w ciepłem miejesu przez dwie godziny pod 
pokrywką, poczem przecedzić go przez 
gęsie sitko. O trzym aną w ten sposób esen
cją pendzluje się opadnięte  przez kleszczy
ki miejsca aż do kłaków; zabieg pow tó
rzyć po 14-tu dniach. Esencja anyżkow a 
tępi pasorzyty  radykalnie. Nasiona anyż

ku, utłuczone w  m oździerzu  i rozpylone 
w gn iazda wylęgowe i miejsca noclego
we drobiu gołębi,  chronią przed zagnież
dżeniem się pcheł w szy  i klyszczyków.

2) Siaz. O dw ar  ślazu z małą d aw ką  
kopru włoskiego jest n iezawodnym  środ 
kiem przeciwko rozwolnieniu.

3) Kora dębowa. O dw ar  z kory dębo
wej działa skutecznie przeciwko ostrem u 
rozwolnieniu. Z ad a w ać  stosownie do wiel
kości chorej sztuki 3 —  4 razy dziennie, 
po łyżecżce.

4) Koper włoski. Łyżeczkę .nasion ko
pru zago tow ać w 1/10 litrze wódy. O d
war, mocno osłodzony cukrem łódkow ym  
(n ierafinow anym ), z p rzydaw ką kilku kro
pel esencji anyżkowej, zadany  rano i wie
czorem po łyżeczce kawowej, leczy ka tar  
i as tmę przew odów  oddechowych.

5) Sremię lniane. O d w ar  siemienia jest 
doskonałym środkiem przec iw ko  rozwol
nieniu. Łyżeczkę siemienia zago tow ać  w 
1/10 litra wody i ostudzony kleik poda
wać c o . 2 —  3 godziny. —  Natomiast ołej 
lniany jest dobrym środkiem przeciwko 
zatwierdzeniu (zapieczeniu).

6) M acierzanka. H erbatka z m acierzan
ki lub m ię ty  z 3— 5 kropel k w asu  solnego 
na pół filiżanki jest niezawodnym środ 
kiem na za tw ardzen ia  wola. Ź a d a w a ć  co 
dwie godziny i w 1 zlekka m asow ać 
(ugniatać, rozcierać).

7) Lłócle orzecha w łoskiego. Przec iw 
ko zapaleniu języka (pypeć)  i w nętrza  
dzioba, s tosować taką medycynę: 8 g r a 
mów (szczypta  na końcu noża) sproszko
wanych liści —  100 g ram ów  (1/10) prze
gotowanej,  lecz ostudzonej wody — 10 
g ram ów  gliceryny, 1 gram kwasu salicy
lowego, dobrze pomieszać i za d aw a ć  dw a 
razy dziennie.

8) Piołun. Przeciwko glistom i innym 
robakom wewnętrznym  działają liście pio
łunu. Łyżeczkę skruszonego pioiunu za
g o tow ać w 100 gr. (1/10 litr.) wody i za
d aw ać  starym kurom łyżkę s tołową (ku r
czętom łyżeczkę k aw o w ą)  w odwarze. Po 
ćwierć godziny pow tórzyć tęsam ą daw kę 
z pól na pół olejem lnianym. Skuteczność 
działania leku okaże się niebawem.

Założenie apteczki ziołowej nie jest 
ani trudne, ani zbyt kosztowne. W sza k  
macierzanka, piołun rosną pospolicie w 
każdym ogrodzie, orzech wioski i len n a 
trafić można w każdej p raw ie wiosce. 
Z resztą wymienione zioła dostać  można w  
każdej drogerji czy aptece za tani pie
niądz. Funkcje domowej apteczki zale
żą od s ta rannego  p rzechow ania  ziół, 
najlepiej w oddzielnych, płóciennych to
rebkach w miejscu suchem, n iedostęnnem 
dla dzieci, by  w razie ootrzeby mieć leki 

pod  ręsą .

rodnik



f f i e z p l a t n y  

Dodatek Uij śogniowi}
Na p cd b ó j stratosfery

Lot Stevensa i Andersena
śm ia ły  wytczyn dw uch Amerykanów, 

kap i tana  S tevensa i prof. Andersena dłu
go jeszcze za jm ow ać będzie uw agę  uczo
nych, ae ro n au tó w  i zw olenników silnych  
em ocyj sportowych.

W znieść  się na w ysokość 22.500 m. —  
to  w praw dzie  daleko jeszcze od  linji, 
„gdzie g ran iczą  S tw órca i natura" ,  śmiałą 
poetycką metaforą zakreślonej,  dość jed
nak  blisko, by spojrzeć w oczy niejako ta 
jemniczym procesom przyrody  i pokusić 
się o uchwycenie istoty prom ieniowania 
kosm icznego.

ś w ia t  uczonych czeka na  wyniki nau
kowe tej śmiałej ekspedycji w otchłań b ez
kresu. Sportow ca i la ika w ypraw a  dwuch 
odw ażnych  ae ronau tów  interesuje raczej 
od  s trony technicznego jej wykonania i 
zw iązanych z tern niebezpieczeństw, ceny 
najniższej, ja k ą  człowiek płaci za każdą 
zdoby tą  praw dę, za rozszerzenie horyzontu 
swej wiedzy.

6 tygodni oczekiwania
Od szeregu miesięcy t rw ały  przygo to 

w a n ia  do tego lotu, który odbył się w po
bliżu Rapid City w  stanie Dakota Połu
dniow a. Po w m ontow aniu  tak  wewnątrz, 
ja k  i nazew nątrz  metalowej gondpli w szy
stkich instrum entów, od zwykłego term o
m etru  zacząwszy, a skończywszy na naj
bardz iej czułych apa ra tach ,  p rzczna tzo -  
nych do b ad a n ia  natężenia prom ieniow a
n ia kosmicznego, w idm a slonca i innych 
gw iazd , o raz  ziemi, dokładnego  wym ierze
nia kierunku i za łam an ia  prom ieniow ania  
kosmicznego itd., czekano 6 tygodni na 
sprzyja jące w arunki atmosferyczne. W re 
szcie komunikaty  meteorologiczne podały 
pogodę mroźną o siinem nasłonecznieniu, 
jakiej pragnęli aeronauci.  Całą noc trwaiy 
prace  nad przygo tow an iem  powłoki b a 
lonu. Lotnisko oświetlono reflektorami o 
sile  500.000 św iec. N ad pracami temi. od 
s ta rannego  p rzep row adzen ia  których zale
żały losy w ypraw y  w przestw orza ,  czu
wali obaj  uczeni. W reszcie nad ranem juz 
opróżniono os ta tn ią  butlę helium. P ow lo
ką, po wchłOrfJęciu 8.500 m gazu przybra
ła Kształt wydłużony, podobny do olbrzy
miej gruszki.

„Najwyższa" audycja raaj:w a
Punktualnie o godzinie 9-tej rano b a 

lon, w ażący  7.000 kg. w zniósł się w  górę. 
W  k w ad ran s  później osiągnął wysokość 
1.000 m. O godz. 10 m. 30 balon osiągnął 
w ysokość  S.G0G m., niesiony wiatrem w 
kierunku północno-zachodnim. Wreszcie 
zniknął z oczu tysiącznych widzów. Jedy
nie samoloty, krążące poniżej balonu i po
rozum iewające się z jego załogą, przy po
m ocy radja, w skazują miejsce jego poby
tu. Radjo odegra ło  w tej w ypraw ie  olbrzy
m ią rolę. Przez cały czas wzlotu balonu, 
poby tu  jego w górnych rejonach i o p a d a 
nia, za łoga balonu  mogła zupełnie sw o
bodnie porozum iew ać się z ziemią. W arun
ki tej niezwykłej audycji były tak dosko
nale, że radjosiuchacze amerykańscy i an 
gielscy słyszeć naw et mogli rytmiczne ty
kanie aparatów  pumiaro wychj u n is z c z o 
nych w  gondoli balonu. Najczęściej słysza
no  kapi tana Stevensa, kom endanta  w y p ra 
w y ;  od czasu do czasu podchodził do mi
krofonu prof. Anderson, by  porozumieć się 
i e  sw ą rodziną i zapew nić  ją o pełnem po
w odzeniu  w ypraw y, w której nie miał mo
m entów  dram atycznych. W  pewnej chwili, 
g d y  balon znalazł się na wysokości 21.000 
tn., ze zbiornika zaczęło się u latniać ścieś
nione powietrze. Groziło to rozsadzeniem 
gondoli,  na którą zzew nątrz  działało ciś
nienie, w ynoszące zaledw ie 27 mm., t. j. 
3  razy  mniejsze od normalnego. Uszko
dzenia  na szczęście w porę zauw ażono  i 
ła tw o naprawiono. T em p era tu ra  w gondoli 
spad la  ao  6 stopni poniżej zera, co w po
rów nan iu  z tem pera tu rą  zewnętrzną, w y
noszącą minus 63 stopni C, było spadkiem  
minimalnym.

Powrót
W  pewnym momencie już po osiągnię

ciu wysokości 22.50° m. balon dostał się

w strefę Izotermiczną, pozbaw ioną jakich
kolwiek naw et najlżejszych prądów pow ie
trza. Aeronauci przez kilka minut mocują 
się z balonem, by rozpocząć opadanie.

W reszcie m anew r ich udaje się i balon z 
począ tkow ą szybkością 100  m. spływa ku 
ziemi, gdzie po 8 godzinach pobytu  w 
przestw orzach ląduje o godz. 17-tej m. 15.

cy, chcąc u trw alić  na fotograf}! tc bądź 
co bądź n iezw y k le  zjawisko w spółżycia  
ptaktów z osami, musieli w p ierw  przy
stąpić do w ykurzen ia  gniazd os, czom 
jednocześnie płoszono ptaki,  które ucie
kały ra^em zo sw ym i opiekunami i o słir  
dały z niemi na nowem  m:ej->cu.

Spadek wkiadów w kaston 
oszczędności

W, październiku r. b. zaznaczył się dalszy 
znaczny spadek wkładów w kasat, oszczędno
ści. Według danych G U. S. ogólna su.na 
wkładów w P. K. O. obićżyła się z 850 356 tys. 
zł. na 30 września, do 831.515 tys. zł. na 31 
października r. b. Z powyższej kwoty wkłady 
na ks'iżeczkach oszczędnościowych syadłv z  
664.264 do 641.391 tys zł.

W 364 komunalnych kasacr ou-czędnośc 
ogólna suma wkładów obmzyia się z 6/9.17(1 do 
662 273 tys. zL

3alon stratosferyczny „ExplOifcr Hs‘ w którym amerykańscy aeronauc5 Andersor i Sie- 
vens wznieśli się na wysokość 22.256 m etrów, w chwiU opuszczania się na ziemię.

Zdjęcia dokonano z samolotu.

I poliiytta ma swoje „rekordy"
Grecja posiada „rekord światowy" w „konkurencji" zmian ustroju

Jeżeli F rancja  —  zdaniem  znaw ców  
s tosunków  poe ty cz n y ch  E uropy  — bije 
rekord zmian gabinetow ych, to w  dzie
dzinie zmian ustro ju  po li tycznego  re
kord ten n a 'e ży  się niepodlegiej Grecji 
Od czasu  odzyskan ia  niepodległości w  
r o k u - 1822, t. i. w  ciągu 113 lat, now o
czesna G recja  by ła  v \a o w n lą  bezustan
nych niemal zm ian ustrojow ych ł przejść 
od republiki dc< rno-^rcnji lub odwrotnie 
B ezpośrednia  po ogłoszeniu konstytucji w 
roK.u 1822 rządził  w  -Grecji repuMikańsfr 
rząd ty m c ^ s o w y , a w  rnku 1827 w ła 
dna p rzesz ła  w  ręce  dyktatora Capo 
d‘Istr ą. W  roku 1831 G r e ć a  p rze 
dzierzgnęła  się w rr.onarchję. a na czele 
kra>u s tanął  król Otto, k tó rem u w roku 
1843 narzucono  ustrój pa r lam en tarny .  Po- 
okreśie  m onarchii-  konsty tucyjne.1, m o
narchia oba 'ona zos ta ła  w  roku  1862. a 
w ła d z a - p rzesz ła  k ró łko w  ręce  rząd 
tym czasow ego .  W  r^i---> i o,s^ r pctvtirO-

wano monarchię i na tron pow ołano J e 
rzego I, dziadka obecnego króla Grecji

J e r z y  I zos ta ł w  roku 1906 zdetren i-  
w an y  przez  Venize!osa, k tó ry  ogłosił 
dyk ta tu rę .  P o  zabójs tw ie  J e rz e g o  I w 
Salonikach w roku  1909, na tronie zasiadł 
Konstantyn I. Musiat on jednak w  roku 
1917 ab d y k o w a ć  i ponow nie ustąpić w ła 
dzę Venizelosowi. Je d n ak  już w  roku 
<920. d y k ta tu ra  ustąpiła miejsca m o
narchii i na tronie zasiad ł Jerzy  li, 
k tó ry  pozostał p rzy  w ła d z y  du roku 
1924. P o  p rzew roc ie  i zniesieniu mo
narchii, zm iany  ustro ju  j k ie row ników  
pańs tw a n as tępow a ły ,  z r i je z w .k łą  szyb
kością. I tak, po regencji adm irała j j i n -  
duriotisa, nas tąp i ły  znów  rzą d y  d y k ta to 
ra Venize'osa , potem repubjika.' d y k ta 
tura  P angalosa .  rząd Zaimism T s a łd a r r  
sa. nowo walki z V enize!csęm . a z .w re sz -  
cio w roku 1935 powrót monarchii i pO- 
wolanln na tron Jerzego if:

ja k  umierał Adam Mickiewicz?
Dnia 26 lis topada r. b. n rnę ło  80 lat, 

kiedy w -K ons tan tynopo lu  w r. l 8 x* za 
kończył życie wieszcz narodu  polskiego 
Adam Mickiewicz.

Śmierć Mickiewicza w chwili, gdy na 
ziemi tureckiej tw o r z y ł . „Legjon W scho
dni" przeciw Rosji, przecięła tragicznie 
jego ow ocną  działalność na emigracji, za
mykając jeden rozdział .Ksiąg narodu  pol
skiego i pielgrzynistwa polskiego".

Formując sławny swój „Legjor" ,  p rzy
był do K onstantynopola i tu 26 listopada 
1855 r. zachorow ał na cholerę. Leżąc w 
ciężkiej gorączce, zapy*at Henryka Slużai- 
skiego; . „Co m ówią lekarze?" S 1 użalskt 
odpowiedział: „Mówią, że możesz um
rzeć!" W tedy  rzekł Mickiewicz: „Każ mi 
zaw oła?  księdza Ław rynow icza!"

Ks. Ław rynowicz udzielił mu sa k ra 
mentu Namaszczenia Olejami świętemi, 
a o goazinie 9-ej wieczór doktór Sery 
zamknął mu oczy.

Do gazety  ówczesnej paryskiej „LTJni- 
vers“ doniesiono z Konstantynopola:
„Adam Mickiewicz, sławny poeta polski,

czując że śmierć nadchodzi, kazał przy
wołać księdza, przyjął Sakram enta  świete 
i umarł, jak gorliwy chrześcijanin".

Gniazda ptasie pod osłoną os
Najzłośliwszy z ow adów , osy . r ie  mu

szą  być  jednak najgorsze, skoro  w  ich 
pobliżu mogą się gnieździć D.taki, P ew ien  
przyrodnik ,  badacz s tre fy  podzwrotmkor- 
wej. opisuje ciekaw e pu<j tym  w ig lęu d ń  
spostrzeżenia.

W  lasach t ro p -ka!nych ży je  pewien 
gatunek m ałych  ptaków, k tó re  budują 
sw e  gniazda na z i e m .  w y łą cznio w  bez- 
pośreilniem sąsiedztwjo ° s  W  ten spo
sób ptaki,  k tóre  s tanow iły  dawniej uprag
nioną zdobycz  dla różnego rodzaju d ra
pieżników, zna a z ły  na tu ra lną  ochronę 
tak skuteczną, że. jak stw ierdził p rz y ro d 
nik, zagrożone jeszcze przed kilkudzie
sięciu iaty zagładą, rozm nażają  się w 
ostatnim czasie coraz bardziej.

Do gniazda z osami nie podejdzie ża
den nieprzyjaciel ptasiego rodu. Z da
rzyły się nawet wypadki, że przyrodni

Humor
KTO DA SANACJI „PAPU".

My Sanacja,
Stanc racja,

Chcemy mile życie wieść,
Rząd popierać,
Grosze zbierać.

I potężnie pić i jeść 
Dtugit lata 
My beŁ batf, 

Wspomagaliśmy nasz Rząd 
Dusza hasa,
Krzepła kasa,

I nasz patrjotyczny front 
Wtem f ząc nagle,
Zwija zagit,

Prawie znać już nie chce nas.
Zyski zwieją, 
tz y  się leją,

Nieprzyjemny tak? -szp?s.
Kto pił, jadał,
Grosz odkłrda 

Dzisiaj ma nr dziady iść,
Won ze dwora,
Senatora,

Wymieść go. jak zwiędły liść 
O nieznośny,
Bezlitosny,

Rządzie, pękł? łaska twa!!!
Ktc Sanacji,
Prócz owacji,

Dziś za cienie papu da?
„Mucha".
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Wypadek na drodze 
(Sondagsnisse-Strk", Sztokholm).
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— Ileż tego jest w... powiedzmy, w 
t e k  tarach?

— Na hektarach nie znam się. nie
stety. Wiem natomiast, że Bahadur ob- 
J.cza swoje włości na przeszło ośmset 
m :l kwadratowych, bez...

— Do pioruna, ależ to kilka na
szych powiatów! I co on tam sadzi, 
czy sieje?

— Ostatnio, wzorem plantatorów z 
pobliskiego Assuanu, forsuje uprawę 
ikrzewów herbacianych, poza tem o- 
czywiście ryż, główny produkt rolny 
Birmy. Aie .wszystkie jego posiadłości 
ziemskie wraz z budynkami i inwen
tarzem  to jeszcze nic w porównaniu z 
łiiemal legendarnym skarbem książąt 
Pagan, który przez kilkadziesiąt lat 
b y ł  ukryty  w górach, aż...

— Eeech, te wschodnie skarbce 
p rzy  waszej bujnej wyobraźni, to...

— Więc oświadczam panu. że ba
w iąc  w gościnie u Bahadura widziałem 
na  własne oczy brylanty wielkości jaj! 
Dalej widziałem...

Lohar - Bara umilkł i wyjrzał przez 
okno, bowiem na ulicy rozległo się 
głcśne: „Hip, hip. h u rra !“ Tym  grom* 
ikim okrzykiem powitali cierpliwi ofi
cerowie dziewczynę, k"' !>ra dopiero te
r a z  wyszła z bramy domu naprzeciw.

— Co ona ma na ramieniu. czv to 
Jaka odznaka? — spytał Lohar - Ba
ra ,  wyjmując i  kieszeni okulary.

— Opaska z krepy. Nosi żaBbe po 
ojcu, tak rr.; przynajmniej na statku po
wiedziała. Ale wróćmy do naszego na- 
baba... Cóż ieszcze widział pan w je
go skarbcu?

Lohar -  Bara zaczął wyliczać naj
wspanialsze, kosztowności, ale po 
chjwili wywołano go znowu. Trochę 
niew yraźną minę miał tym razem słu
żący. który wszedł bezszelestnie, jak 
przedtem i lekkiem chrząknięciem o- 
znaimił swoją obecność w pokoju.

— Przestraszyło mnie, bydlę. Ja- 
Łym mu dał wchodzić bez pukania, 
jurno! - -  mruknął Rundstadsten nieza
dowolony.

N.e mając nic lepszego do roboty, 
spoglądał na ulicę. Szofer już puścił w 
ruch silnik, lecz samochód jeszcze stał; 
ponieważ z. tylu były tylko cztery 
miejsca, musiał jeden z oficerów zająć 
fotelik na przedzie, obok szofera. Nikt, 
oczy w .sce  nie reflektował' na 10. każ
dy  chciał siedzieć jaknajbliżej uroczej 
towarzyszki.

— Ja siadam z panią! — potężny 
bas  kapitana było słychać aż tutaj, 
choć przecież Lohar Bara zamknął 
okno. — Należy mi się słusznie z wie
ku, i z rangi, i za kontuzję, jaką dla pa
ni poniosłem.

Żartobliwy spór trwał dalej. Dziew
czyna zapytana, którego z trzech po
ruczników skazuje na „wygnanie", od
powiedziała z niewieścią chytrością, 
że żadnego, gdyż wszyscy są prze
mili.

— Niechaj więc los rozstrzyga! — 
mruknął bas.

— Ba, ale jak i czem losować?
— Dajcie mi chusteczkę! — zażą

dała  dziewczyna.
Na jednym rogu chustki zrobiła 

węzełek, poczem wśród ogólnego 
śmiechu odbyło się „wielkie ciągnie
nie". Rundstadsten odemknął okno, 
przyglądał się z zainteresowaniem nie 
iyle zabawie, co jej uczesin^om.

— Na czyj rachunek ona pracuje, ta 
szelm a? — mamrotał zamyślony.

Jeden z poruczników wyciągnął 
„fatalny" węzełek, odmaszerował na 
przód auta, pozostali zajęli składane 
foteliki ztyłu, poczem rozbawione to
w arzystw o  wyruszyło w drogę.

W  chwilę później wpadł do palarni 
Lohar - Bara, niezwykle póćlniyćony.

— Przyszedł B iliadu i?  ^  spytał 
Ruiidsiadsteii,

— Przyszedł i chce pana poznać. 
Ale pan nie wie, co zaszło.

— No?
— Sensacja! Bahadur widział tę 

dziewczynę i., .pęknę ze śmiechu... i 
oszalał. Powiedział do mnie: „Dam za 
nią tyle srebra, ile ona waży". W na
szym języku brzmiałoby to: „Ta, albo 
żadna!“ Podstarzały  nabab zakochał 
się od pierwszego wejrzenia, rozumie 
pan?!
t — Szybko to poszło, trzeba przy
znać. Ano, w  tym klimacie...

— Pocieszam się też, że równie 
szybko mu przejdzie.

— Nie dopuścimy do tego!
— A niby co nas to obchodzi?... 

Ale chodźmy, on czeka.
— Obchodzi nas bardzo wiele! Ta 

dziewczyna powinna stać się smyczą, 
linką, na której będziemy prowadzili 
potężnego Bahadura. jak Cyganie nie
dźwiedzia. Lohar - B aro , — Rundstad
sten przystanął w progu i porozumie
wawczo poklepał gospodarza po ra
mieniu, — wbrew temu, co pan mówił 
przedtem, twierdzę nadal, że nieoce
nione usługi odda nam tutaj Freddy 
Prado. Od jutra każę mu zamieszkać w 
pensjonacie tam naprzeciw i zapoznam 
go z tą Polką. Już on ją tak... zresztą 
zobaczy pan sam...

Lohar - Bara skrzywił się
— Ogromnie nie lubię tych metod. 

Przejmują mnie odrazą i...
— Mój panie! — wtrącił profesor 

karcąco. — Cel uświęca środki!

ROZDZIAŁ III.
„FOŻAŁUJESZ!“

Dnia 27-go lipca Kalkuta żyła pod 
znakiem wczorajszej sensacji politycz
nej świata, jaką było zerwanie stosun
ków dyplomatycznych pomiędzy Au- 
slro-Węgrarni, a Serbją. Tubylcy, o- 
prócz garstki wykształconych patrio
tów, przyjęli tę wiadomość naogól o- 
bojętnie, ale wśród białych zapanowa
ło podniecenie; podniecenie, coprawda 
bardzo jeszcze dalekie od owej go
rączki, jaką to brzemienne w następ
stw a wydarzenie wywołało w całej 
Europie. Dla tutejszych Anglików, któ
rzy nie mogli wyjechać na letniska, lub 
już ukończyli swój urlop i nudzili się 
w mieście pod prysznicem .ustawicz
nych deszczów, zbrodnia Leopolda 
Berchtolda i jego kliki byta tylko uroz
maiceniem monotonii i nowym, cieka
w ym  tematem rozmów. Pisma miej
scowe, jak „The Statesman", „Indian 
Daily News", „The Englishman", czy 
nawet „The Hindu Patrio t"  wyszły 
na tem najlepiej, to jasne.

Popołudniu wypogodziło się naresz
cie, wobec czego dla P rakasza  zniknął 
ostatni pretekst do ciagłeeo odkłada
nia niemiłej wizyty. Wuj Bahadur P a
gan, choć przyjeżdżał do Kalkuty nie
zmiernie rzadko, raz na nare lat i ba
wił tu zwykle dwa. trzv tygodnie nie 
rrflpszkał n:H v  w  hotN" ź*hv nie 
wzbogacać Anglików", ale .we włas

nym bungalowie, również w dzielnicy 
Bąllygunge. Tak więc Prakasz, który 
zakwaterował się w willi Roberta Wil- 
kinsa, miał do przebycia bardzo krótką 
dregę, lecz dołożył wszelkich starań, 
aby ją sobie wydatnie przedłużyć. 
Krótko mówiąc, poszedł w odwrotnym 
kierunku niż należało i koło Katedry 
św. Paw ła  wkroczył na terytorium 
„majdanu". Później będzie jeszcze spo
sobność wyjaśnić, dlaczego ten naj
piękniejszy park Kalkuty wabi się 
„Maidan". (jak wiadomo „majdan" to 
wyraz rdzennie turecki). Narazie nie 
spuszczajmy z oka Prakasza.

Idąc wciąż przed siebie, do-larł do 
Eilenborough Course, wspaniałej alei, 
przecinającej wzdłuż cały olbrzymi 
„Maidan", a łączącej pałac wicekróla 
oraz centrum miasta z torem wyści
gowym. Ruch kołowy nie był tu dzi
siaj tak ożywiony, jak w dni konkur
sów hippicznych, czy wyścigów, ale 
zawsze większy, niż na innych arte- 
rjach Kalkuty o tej porze. Chcąc 
przejść na drugą stronę jezdni, musiał 
czekać, aż przepłynie sznur samocho
dów, pędzących z chyżością, która po
licjanta europejskiego wytrąciłaby z 
równowagi ducha Przystanął na cho' 
drrku, zamyślił się i... utknął; nie mógł 
sobie później przypomnieć, jak długo 
trw ała  ta „kontemplacja" pod latarnią 
uliczną.

— W aszą Książęca Mość pozwoli!
Prakasz ocknął sie z zadumy spoj-

Tzai ze zdumieniem na wspaniale wy
strojonego Hindusa, k tóry  pozdrowił 
go tak szumnie. A tamten, ukłoniwszy 
się w pas, dyskretnym ruchem dłoni 
wskazał samochód, stojący opodal, 
znowu skrzyżował ręce na piersiach, 
poczem wy łuszczył, o co cnodzi: 
w  aucie siedzi „jego królewska w yso
kość „Bahadur" Pagan, który przejeż
dżając tędy, zauważył „jego książęcą 
mość" swojego siostrzeńca i wzywa 
go do siebie przez niegodne usta sługi, 
Dewadatty.

— Ach, prawda, Dewadatta! W y 
bacz, że nie poznałem cię, przyjacielu.

Wierny sługa zerknął z przestra
chem w strorię auta, wiedząc, że za to 
„przyjacielu" i za „wybacz" odpoku
towałby narówni z tym nierozważnym 
młodzieńcem, a może więcej. Z drugiej 
strony Prakasz, nie chcąc dawać z sie
bie widowiska na ulicy, wolał zakoń
czyć tę scenę jaknajpredzej.

— Wujaszek nie zmienił się nic, 
widzę! — mruknął, spiesząc d0 czeka
jącego samochodu.

(Ciąg dalszy nastąpi)

P. Prezydent zarządzeniem z dnia 29 listo 
pada przeniósł p Stefana świderskiego, woje- 
wod- nowogródzkiego, w stan nieczynny.

P. Pri>>ydent R P. mianował płi<. dyplom 
Ludwika Bociańskiego wojewodą wileńskim.

życie niebie?
N a p a a  o & m t O w  m  p k b s n t ę

W  ub. iniedzieię w ieczo rem  trzech  
b an ty tó w  uzbro jonych  w  rew olw ery na
padło na piebanję w  S zczepanow icach  
pod T arnow em . B andyci steroryzow aii 
ks. J. W o la n o w sk ie g o ,  k tó iy  w łaśnie za
siadł do kulacji, przeszukali pokoje, za
brali 500 zł. i rew olw er ,  poczem  zbiegii. 
Policja jest na tropie bandy tów .

ZaslałuTęcic wyr.gtlznfEtei k o b ity
W  środę rano na P lacu S zczepańsk im  

w  Krakowie zastabla ja ka ś w ynędzn ia ła  
kobieta . W e zw any  lekarz pogotowia p rze 
w iózł ją na stację  pogotowia. D o p ro w a
dzono ją do przytom ności i stw ierdzono, 
że pow odem  zemdlenia było  wycieńczenie 
z głodu. Kobieta zeznała, że nazyw a sie 
Jadw iga Padół, liczy 40 lat, nie ma żad 
nego zajęcia ani dachu nad gfową. O de
słano ją do schroniska Braci. A ibertynów.

80 ,000  ił. ©fisitfoflowa !{<s za 
fałszvwc p o t l t i r ^ c

W  ub. roku w jesieni dokonano  w  
Tarnobrzegu mordu na osobie śp. Stani
sław a Krzosa, naczelnika tam te jszego s ą 
du. W  sp raw ozdan iach  o zbrodni,  które 
ukazały się w pismach koncernu I. K. C., 
rzucono podejrzenie, jakoby  żona śp. 
Krzosa miaia brać udział w  z 'o ra ln i .  
W dow ie  wytoczono  ś ledztwo. O sta tecz
nie jednak  grun tow ne dochodzenia w yka
zały, że podejrzenia, sk ierow ane przeciw
ko Krzosowej są zupełnie bezpodstaw ne, 
gciyż m ordercą  byt w łóczęga Czecliara, 
k tóry zam ordow ał śp. Krzosa toporem. 
K rzosow a wniosła przeciwko koncernowi 
!. K. C. skargę o odszkodow anie za w y
rządzoną jej krzywdę moralną. Skargę tę 
rozpa tryw a t Sąd O kręgow y cywilny pod 
przewodnictw em  sędziego dr. ju ry .  Z a 
padł wyrok, skazujący koncern I. K. C. 
na zapłacenie p. Krzosowej o d sz k o d o w a
nia w  kw ocie 80.099 zł.

Wyroft na nlesum ennycli urzędnt- 
Hdiu sadswysh tu N. Sąstu

W  czwartek zakończy! się ogłoszeniem 
wyroku w Sądzie Okręgowem w Nowym 
Sączu proces urzędników Sądu Grodzkie
go w Nowym Sączu, którzy doKonah nad
użyć na szkodę skarbu państwa na p rze 
sz ło  160.000 zł. Jan Siusar, b. skarbnik 
sądu, b. kierownik rachuby, A dam  ftadsH- 
streich , oraz b. naczelnik A lired  tlodo li 
uznani zostali winnymi przywłaszczenia 
sobie zdeponowanych w sądzie ob'igacyj 
na 31.000 zł., sfalszcwania uchwały sądo
wej i zniszczenia dowodów kasowych. 
Oskarżony Slusar uznany zostai ponadto 
winnym przywłaszczenia powierzonych 
sobie funduszów na sam e 87.703 z/., doko
nywania obrotów powierzonemi sobie de
pozytami dla osiągnięcia korzyści mająt
kowej i fatszowania wpisów w księgach 
kasowych. Ślusara skazano  na 8 lat w ie
zienia, H odolego na 4 łata a tle id en strc i
cha na 2 i pól roku w iezienia . Doróżkarz 
Jan Kos, oskarżony o przechowywanie kil
ku tysięcy zł. z pieniędzy, sprzeniewie
rzonych prze? Ślusara otrzymał kara 8 
m iesięcy  w iezienia. W stosunku do ska
zanych urzędników sadowych orzeczono 
utratę praw na łat 10 i pozbawienie urzę
dów.

N i e i f d a ł e  w ł a m a n e  d a  f i .  f i .  0 .  
w  W a d o w i c a c h

W nocy z 23 na 24 bm. usiłowali do
stać się do biura Komunalnej Kasy 
Oszczędności w Wadowicach nieznani 
sprawcy. Po otwarciu drzwi i dostaniu 
sie do przedsionka, przystąpili do otwie
rania żelaznych drzwi. Prawdopodobnie 
przekonawszy sie. że wycięcie zamku w 
tych drzwiach, zrobionych z blachy, grubo
ści 1 centymetra zajmie im dużo czasu, 
porzucili pian włamania się. albo też zo
stali spłoszeni przez psy, które w nocy 
pilnują biura.

Jak się przekonała policja, była to ro
bota n iefachow ców , lecz „partaczy", gdyż 
nie posiadali oni potrzebnych przyrządów. 
Zaznaczyć naleźv. że gdyby nawet wła
mali się specjahści do kasy, to trzebaby 
im było na to conajniniei 70— 12 g odzin  
czasu , gdyż oprócz tych drzwi żelaznych, 
które zaczęli bo-ować, musieliby jeszcze 
rozb ić ka se  grubości k ilkunastu  cen tim e-  
trów , osadzona w grubym betonie i zao
patrzona w nowoczesne urządzenia  alar
m ow e.

Pożar miasteczka
W miasteczku Olszany, pow. osznuańskie- 

*go z nieustalonej przyczyny wybuch) pożar, 
•który wskutek gwałtownego wiatru rozszerzył 
się niezwykle szybko i ogarnął 94 budynki 
wraz z zabudowaniami gospodarczymi i in
wentarzem. Straty wynoszą około 200 000 zł. 
Wskutek no żaru około 500 osób pozostało bez 
dachu nad głową.
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Sprawtynadużyć nic unikną kary
Trwonienie grosza publicznego

W  angietskiem miasteczku W ycom be 
Istnieje s ta ro d a w n y  zw yczaj skazyw an ia  
bu rm is trza  na g rzyw nę pieniężną, jeśli 
w  ciągu urzędow ania  przybyło mu na w a 
dze. " Osta tnio burm istrz  musiał zapłacić 
30 fun tów  sz te r ih r jó  w, bo przybyło mu 
w  ciągu roku trzy kilo.

Oryginalny ten zwyczaj wyrósł nie
wątpliwie ze słusznego przeświadczenia, 
że spraw ow anie urzędów publicznych nie 
pow inno nikogo tuczyć. O wiele waż- 
niejszem jednak od przybytku na wadze 
jest zagadnienie przybytku majątku.

Nie rr.-żna oczywii.de od nikogo w y
m agać ,  bv w okresie sp raw o w an ia  urzę
du „bożav, jak  się to dr.ieje w tejże Angiji, 
gdzie n iektórzy dygnita rze  muszą do fun
duszów  reprezentacy jnych  dużo doplacac 
z własnej kieszeni. * Nie można również 
dom agać  się, by nie przynosił dochodu 
urzędnikowi jego prywatny m ajątek. Jeśli 
ziemianin, sp raw u jąc  urząd, bogac i  się 
dzięki swemu osobis tem u majątkowi 
ziemskiemu, jeśli fab rykan tow i przynosi 
zyski fabryka, nie można nic mieć prze
ciwko temu. Co innego jednak, gdy w y 
łącznie dzięki pia-stowaniu g o j.io śc i pu
blicznych ludzie dorabiają się w  krótkim  
czasie wielkich fortun. T akie  wypadki 
muszą być badane .

Odnosi się to zwłaszcza do taidch 
okresów, w których praworządność jest 
podważona, w których decyduje wola ie- 
dnostki, a prawo nie jest „regulatorem**. 
Taki okres przeżywała np. Iliszpanja w 
okresie dyktatury Primo de Rivery. Cóz 
się stało po upadku systemu? Winni nad
u ż y ć  uciekli z pieniędzmi zagranicę, a jeśli 
tego nie uczynili, spotkała ich zasłużona 
kara.

W Rumunjl zdarzyło się, że po oWęciu 
rządów przez p. Maniu powołano komi
sję, która miała zbadać, którzy dygnita
rze i w jaki sposób powiększyli swój ma
jątek. Majątki nieuczciw ie zdobyte miały 
ulec konfiskacie.

W  Polsce obserwujem y również zja
w isko szybkiego p o w s ta w a n ia  wielkich 
fortun. Ludzie, którzy nie mieli nic, 
w ciągu p aru  lat s ta ją  się miljonerami. 
Tajem nice pow staw ania tych i t n i j t f i y  
będą kiedyś w yśw ietlone. Przedwcześnie 
by leby  dziś wchodzić w szczegóły. N’e 
należy nigdy dzielić skóry na niedźwie
dziu, tfcby, jednak  nadz ie ja  bezkarnośc i 
nie zachęca ła  nikogo do  dalszych n ad 
użyć, t rzeba  s twierdzić jasno  i s ta n o w 
czo, że naród ma dobrą pam ięć i pocią
gn ie  do odpow iedzialności wszystkich  
spraw ców  nadużyć finansow ych.

T oczą  się nieraz procesy o sprzenie- 
w ierzenia pieniędzy publicznych. Z a p a 
da ją  wyroki dość surowe Czytamy o tern 
z zadow oleniem . T rz e b a  w szakże tępić 
nietylko kradzieże, lecz także trwonienie 
g ro sza  publicznego.

Jeśli burmistrz jak iegoś  m iasta  w yp ła
ca kilkutysięczną zapom ogę organizacji  
sanacyjnej,  w !edząc aobrze  o tern, że zo
s tan ie  zużyta p rzew ażnie  na pensyjki 
działaczy lub pijatyki, t rw on i pieniądze 
publiczne.

Jeśli z funduszów  reprezentacyjnych 
pok ryw a się czysto  osobiste wydaiki lub 
jeśli kto pozw ala sobie na  luksus, popeł
nia nadużycie.

Gdy dyrek tor  Ubezpieczalni w yznacza 
sobie olbrzymie djety za każdy dzień po
dróży (k tó ra  go zwykle nic nie kosztuje),  
t rw oni grosz publiczny.

Jeśli ktoś z pieniędzy publicznych pią
ci rachunki sanacyjnych pijaków i hula
ków w „Oazie" lut „Adrji" (co się pono 
już raz zdarzyło), popełnia grube nad
użycie.

Jeśli k toś u s ta n aw ia  fundusz dyspozy
cyjny (np. w banku)  w iedząc o tern, że 
ten fundusz pow ędru je  w znacznej czę
ści do kieszeni za rządzającego  nim, staje 
się współwinnym  kradzieży grosza pu
blicznego.

Gdy ktoś z funduszu dyspozycyjnego 
pfaci np. dług karciany swego podwład
nego urzędnika, nie pociągając go do od
powiedzialności, ba, zapewniając mu 
awans, popełnia nadużycie.

Kto z pieniędzy publicznych ■ wvdaje 
na przekupywanie przeciwników politycz
nych lub kupowanie prasy, popełnia nad
użycie.

Kto wypłaca stypendja nibyto „nau
kowe", a przeznaczone na hulanki, kto 
finansuje podróże „badawcze", wiedząc 
zgóry o tern, że zamiast terenów osadni
czych lub rynków zbytu „podróżnik" bę
dzie badał kaDarety i knajpy zagranicz
ne, powinien również stanąć przed sądem.

Niemniej surow o m uszą być tępiaite 
w szelk ie straty, w y n ik a ją c  z o zzv  vlste- 
g o  niedbalstw a lub ignorancji. Kto po
w ie rza  w brew  przepisom budow ę g m a
chu pańs tw ow ego  osobie nieodpowiedniej 
•i przez  zan iedbanie  dccoru na ra ża  p a ń 

stw o r.a miijonowe s tra ty ,  powinien zna
leźć się w  więzieniu.

T rz e b a  bęazie  kiedyś z całą su row o
ścią za s tosow ać istniejące rygo iy  praw ne. 
„Elita** sanacy jna  naraziła  naród polski 
na olbrzymie s tra ty .  Trzeoz je  w yna-

DZIŚ NIE MAMY — TUTRO BĘDZIEMY 
MIEĆ!

Wiemy, że dziś wieś gotówki nie ma, a to 
eo wpłynie — to sprawia sporo ktopotu, na co 
ją wydać. I dopiero głowi się niejeden, co ro
bić. To trzeba kupić, tamto bardzo pilne, ko
bieta chce dia a om u, dizieci i siebie, zakupić 
najniezbędniejsze okrycie — i tak me wiedzieć 
od czego zaczynać.

Lecz wielu już dzisiaj nauczyło się liczyć, 
kalkulować, przewidywać. I wielu robi luksus 
— kuouje aparaty radiowe, ku zmartwieniu 
Sivoich, czy sąsiadów. Co nam da aparat, a po 
co, szkoda groszy na to!

Wkrótce jednak, każdy się przekonuje, że 
radio — to nietylko wesota i rozrywkowa rzecz. 
Radio codziennie podaie nam wszystkie ceny, 
radjo .podaje momentalnie nainowsze wiado
mości. Zawsze wińmy, co s ę  dzieje na caiyni 
świecie. Otrzymujemy fachowe porady i po 
uczenie. _

A kto z tego wszystkiego należycie korzy
sta — szybko mu się wróci koszt zakupna apa
ratu.

POLSKIE RAUIO ROLNIKOM W DRUGIM 
TYGODNIU GRUDNIA.

Jak zwykle, w niedzielę, dn. 8 grudnia o 
godz. 9 Oś Rozgłośnia Warszawk a radaie „Ga
zetkę rolnicza", onracowaną przez p. Stanisła
wa Jagieltę Popularny ten urenm k n:edzieiny 
dla wsi. orzynfes:e ostatnie nowiny dotyczące 
ważniejszych wydarzeń w śwjgtte rolwczym.

W tredwelę.’ 24 l:stopada ncnoiudnm „go
dzone rolnika" wypełnią następu ące audycje 
wie'sk!e:

O godz. 15 p Manan Strześmewski. gospo
darz małorolny z pow. sieroeckiega, znany z 
szerr.gu popularnych' i nr?kfccznvch pogadanek 
na różne tematy gospodarskie, tvm razem p. f.: 
„Przyjemne i pożyteczne..." ooow.e, co myśl 
o rozpowszechnieniu radia na wsi ' jakie znaj
duje możFwości ponarcia tei akci-' przez tych 
rolmków, którz.v ooslataia iuż odh:orn'ki.

O godz. 15.25 o. Stan:siaw Wiśniewski w 
„Przeglądzie rynków produktów rolnych" o- 
mówi kształtowanie sie cen i horoskopy rolni
ka na naibl:ż«ra przyszłość.

O p-^dz. 15 45 wszvsfk!e Rozgłośnie Polsldc- 
go Radia transmitować będa z W a r s z a w v  orze- 
mówie«!e P rzes taw 'c !ela M:n'sterstwa Rolnic
twa i Reform Rolnvch na temat obecne: sytua
cji gosoodarczei rolnictwa w z w i ą z k u  z nowenn 
zarządzeniami Rządu i zawartetni ostatnio umo
wami handlowemi, znrer/.ającemi do poprawy 
sytuacji naszego rolnictwa.

ROLNICY SAMI O SWOICH SPRAWACH.
W środę. dn. Ił g-udma o god>. 19 gospo

darz małorolny z oow. \varszawsk:egn p. lan 
B:e-nacki w pogadance p. t : „Co boli rolni
ków", omenie wykazać bezrwdstawność wielu 
onłat śc:aganvch przez miasta o j  rolników, 
które w wysokim stoon:u krzywdzą zb:eclniaie- 
go producenta wie:skiego. Rogatkowe. koryt
kowe. nlacowe i inne onlaty miejską oddawna 
wvw-ołałv protesty rozgoryczonych rolników, 
zamvka'ac im nieraz możność dołarcia z pro
duktem na rvnki zbytu. N:c w:»c dz:wnego, że 
wydane ostatnio zawad^ma Władz, zmierzają
ce do kasowania wielu zbyt opłat, przyjęte zo
stały na wsi z radością.

MOŻE N4ttr .Tvrp?L WSPÓŁ
PRACOWAĆ 7F WSIA

W  czwartek, dn. 12 gmdnia o godz. 19 rg- 
•aortaż p t. • ..WIeifV naiiczyc:ei dożywm c1z’C-- 
o “. n. Stmitdawa Biclpcka onnwe o godne 
n9óio^/Mvnii‘;i ?nsci9tvw?f n*wn»ęo nancwcela 
wiejskiego, który na wiasną rękę, zajął się zor

grodzić przynajmniej w  drobnej Części 
sięgnięciem  do kieszeni tych, którzy się 
w zbogacili Kosztem publicznym,

Przyjdzie dzień kary. C hwała tym, 
którzy, sp raw ując  urząd, fortuny się nie 
dorobili.  Biada rym, którzy kradli.

ganizowaniem akcji dożywiania dzieci biednych 
małorolnych.

GDY OD GÓR, TO JUŻ NA WESOŁO.
Zna.iv licznym rzeszom radjosluchaczy p. 

Antoni Zachemski stanie w sobotę, dn. 14 grud
nia, o godz. 7 wieczorem i rozweseli nas ga
wędą p. t.: „Wesoie opowiastki góralskie".

NORMALNY PROGRAM ROLNICZY W TY
GODNIU.

Pamiętajmy, że każda audycja 'ozpoczyna 
się o godz. 7 wieczorem. W tym tygodniu w 
poniedziałek. 9 grudnia inż. Tarkowski odpowie 
nam na „Skrzynkę rolniczą", podobnie w pią
tek, 13 grudnia.

LEN — TO WAŻNA RZECZ.
Wiele praktycznych i pożyteczny rh rzeczy 

da nam audycja w drfru 10 grudni3 (wtorek) a  
godz. 7 wieczorem. Mówić bedzie :nż M erczyń- 
ski na temat „Postulaty Rolnictwa w dziedzi
nie Rulnictwa".

ZNACZENIE ODŻYWCZE JARZYN I OWO
CÓW.

Dostateczna ilość jarzyn i owoców w na- 
szem pożyw’eniu i umieiętne przyrządzanie ich 
— to czynniki ważne dla naszego zdrowia i 
normalny rozwój f:zyczny swoich domowników 
musi sobie uświadamiać, na czerń polega war
tość tych produktów i jakie sposoby przyrzą
dzania ich są najbardziei celowe Posłuchajmy 
zatem odczytu p. Marji Strasburger p. t.: „Zna
czenie odżywcze jarzyn i owoców", który na
dany zostanie dn. 11 grudnia o godz. 12.15.

STARA LEGENDA LITEWSKA.
Rozgłośnia Wileńska przygotowuje dla star- 

szuch dzieci szkolnych siuchow;sko p. t.: 
..Brzozy z Kumasekli". Jest to piękna legenda 
litewska, sięgająca zamierzchłej przeszłości te
go kraju, gdy szumiały tam gęste, nieprzenik
nione, gdy w Biszczach niedostępnych kryły 
się świątynie i ortarze bóstw pogańskich, strze
żonych przez kapłanów kapłanki, a dolinami 
rzek, ścieżkami niedostepnemi wdzierały się że
lazne zastępy Krzyżaków... Rabowały i pusto
szyły cichy, snokojny kraj... Mordowały ka
płanów i kapłanki, niszczyły ognie święte... 
Słuchowisko, opracowane przez p. Wandę Do- 
baczewską, ilustruje fragment tych walk. Nada
ne będzie dn. 13 grudnia o godz. 12.15,

PRZYGODY WŚRóD MURZYNÓW.
Jerzy Gażycki w opowiadaniu p. t.: „W cie

niu śoiczasłej kazy" opisuje przeżycia i do
świadczenia własne z pobytu wśród afrykań
skich murzynów. Psychologiczne stany, zwią
zane z zabóiczyn wp!vwem tropTainego kli
matu, stanowią nodklad artystyczny opowiada
nia. Audycja odbędzie się dnia 14 grudnia o 
godz. 15.

Z UŚMIECHEM I PIOSENKĄ PO KRAKOWIE.
Kraków dość rzadko odzywa się w -chórze 

„humoru regionalnego", w którym batutę 
dzierży bezaoelacyjnie Lwów. Czy diatego, że 
lest smnfnem miastem? Albo, że brak mu au
torów! Przerież znamy z książek i prasy świet
nych humorystów i niebezpieczni ch złośFw- 
ców, zam;eszkałvch koło Smoczej !smy. \V;ęc 
D r z y j r z y i m y  sie temu miastu bliżet Powędruj
my po iego zakątkach, z uśmiechem i piosenką 
na ustach, w renortażu J. Malszey/skiego dnia 
14 grudnia o godz. 21.30.

KU CZCI REYMONTA.
W zw;azku z '0-letnią rocznicą śmierć- 

twórcy „Chłopów", Polskie Radjo nadaie w dn. 
8 gnidn:a o godz. 14 skrócone opow:ad.an e 
znakomitego pisarza. Tytuł noweli „Matka".

Akcja rozgrywa się na tle tragicznych prze
żyć unitów.
JAK PRZYGOTOWUJĄ SIĘ DO Z MY: CZŁO

WIEK, ZWIERZ I ROŚLINA.
Dnia 10 grudnia o godz. 12.15 młodsze dzie

ci szkolne usłyszą aktualny obrazek Ewy Za
rembiny p. t.: „Zima idzie". Dowiedzą się z 
niego, jak to wszystko, co żyje w przyrodzie: 
człowiek, zwierz, roślina — każde na Swój spo
sób przygotowuie się, do nadejścia zimv — 
jak zabezpiecza siebie i potomstwo przed mro
zem i śniegiem. Temat ciekawy i pouczaiący 
autorka ujęła w formę prostą, lekką, przystoso
waną do umysłów i wyobraźni dziecięcej. Obra
zek urozmaicają wdzięczne, melodyjne piosen
ki.

PIENINY. PERŁA UROCZYCH ZAKĄTKÓW.
— Najpiękniejszy zakątek Polski! — Takt 

okrzyk wydaje każdy, kto kiedykolwiek w ty
ciu przebył drogę Dunajcem przez Pieniny. 
Urok tej drogi tenże istotnie pomnieć o 
wszystkiem, co sie zwiedzało poorzednio, choć
by to byty najbardziej rozstaw-one przez 
wszystkie „guidy" turystyczne, spowite poe^ą 
Aipy Szwaicarskie, lub dzikie, bezludne korsy* 
kańskie Aneniny.

Tu. p Pieninach, zachwyci nas biogi spo
kój, cisza, świetlistość wod Dunajca w fanta
stycznej dolinie, pełnej wspomnień o królach t 
zbójnikach, wszystko to nada potem jeżdzie na 
tratwach, przy śpiewie górali — przewoźników 
charakter czegoś nierealnie pięknego, jedynego 
w swoim rodzaju.

O tym czarującym zakątku górskim, poprzez 
który przedziera się zapienionym nurtem Du
najec — opowie nam n. Jan Kleczyński, dnia 8 
grudnia o godzinie 21.30.

Kronika śliska
Z Sejmu Śląskiego. Z ooecnym Sejmem to 

już sanacja niema żadnego kłopotu. Jak po- 
sfusznemi istotami są pp. posłowie, wykazała 
sprawa obniżki komornego i zmiany ustawy o 
ochronie lokatorów. Przedłożenie Śląskiej Ra
dy Wojewódzkiej, prawie że nie odhiegaiące 
od dekretu Prezydenta Rz. z 14 listopada, bez 
dyskusji na plenum Sejmu odesłano do Ko
misji, w Komisji uporano się z projektem w 
rekordowym czasie i w piątek, dnia 29 iistona- 
da ustawę uchwali! ustatecznie Sejm na ple- 
narnem posiedzeniu. Ustawa obowiązuje od I 
grudnia i nie zdąży się nawet przed tern uka
zać w Dzięnniku Ustaw śląskich Według usta
wy rei obmżono w mieszkaniach do 3 pokoji, 
t. zn. SKładaiąc\ch się z 1, 2 i 3 izb, komorne o 
13 Proc., w loicalach przemysłowych, handlo
wych i mieszkaniacn do 3 pokoi włącznie, o 10 
proc. Jako pewną reicompensate strat które 
poniosą właściciele domów, przyrzeczono im 
zmianę ustawy o Śląskim Funduszu Gospodar
czym w kierunku obniżenia składek na fen
fUlióuSŻ. . -

Zvy1«zęW FroducfcCOw Mlo^a i Związek Ślą
sk’ch Mleczarzy uchwali! podwyżkę ceny mle
ka o 2 grosze na litrze.

Os/.ust przed sądem. Katow:cki Sąd Okr^g. 
rozpatrywał sprawę o oszustwo Ferdynanda 
Purysza, który na podstawie sfałszowanych li
stów przewozowych oszukał Deutsche Bank w 
Katoy-icaćh o 80.000 zł. Sąd skazał go na 2 
lata wezienia i pozbawienie praw na 5 lat.

Kozdawcy Orderów. Chytry kombinator 
Konrad Strzelczyk ze Steblowa wyczul koniuk- 
tmę na ordery i wykorzystał ją dla własnej k'e- 
sztni. Założył „kapitułę oraeru wolności", wy. 
łudził od naiwnych sporo pieniędzy, a gdy wła
dze saoowe lazły mu jbvtnio po piętach, zwmąl 
„kan:tulę“ starą, a założył nową, tvm razem 
„królewskiego orderu Piasta* i znów naciąga 
ludzi. Sąd wyznaczył iuż k:lka rozpraw, ale 
zawsze je musiano odroczyć, gdyż wychodzą 
na aw nowe oszustwa wydrwigroszów.

Strajk konaln!any na Górnym Śląsku prze
szedł spokoinie. Na 20 724 zatrudnionych gór
ników strajkowało 16 0t>0. Jak już donosiliśmy, 
robotnikom chodzi o s"rócen;e g.idzm pracy 
przv utrzymaniu zarobków obecnych. Spowndti 
strajku zerwane zostały petraktacje z praco
dawcami w tej snrawie.

Odgryzione ucho i palec. W lokahi Fdmun- 
da Smorczaka w Oizegowie wynikła bóika p i-  
międzv robotnikami Antonim Czernerem, a 
F-nriem Feliksem. Cha; przeciwnicy rzucili i ię 
z furją na siebie, okladaiac się pięściami. Ko
niec bóiki był fatalny, K:edy rozdzielono wal
czących, okazało się. że Czerner ma odgryzitf« 
ne ucho. a Feliks palce u reku Rannych zaoa#» 
trzono. Policja spisała protokół

P o w i a ł

Kowale Strzelcy kradnę. Dnia 27 listopada 
hr. skradziono jednemu z tutejszvch obywateli 
3 gesi. Policia skoczowska wyśledziła spraw- 
ców kradz:eży w osobach braci Kuboszków. C- 
sadzono ich w areszcie skoczowskim. Obaj 
brac!a należeli do Strzelca w Skoczowie.

Bażanowlce. Zgon. W  Szpitalu śląskim w 
Cieszynie zmarł po ciężkiej operacji śp. Emil 
Kołder, gosoodny w Bażanowicach.

Ogrodzona. Przedsiębiorstwo autobusowe J. 
Molina wystawiło przy drodze wojew. w tutej
sze: gminie małą poczekalnię dla pasażerów, 
czekaiących na autobus, i ludzie sobie Chwalą 
to udogodnienie, nie muszą bowiem na niepo
godzie stać na polu, jest bowiem pewna ochro
na od wiatru i deszczu. Niepodoha się to tylko 
Wydziałowi Dróg Powiatowych, który żąda u- 
stinięela poczekalni, uwaiaiac, widocznie, że 
oasdżerom nie potrzena żadnvch ndogodireń. 
P'zedsiehiorstw, którehy w d r s ;eiszvch cięż
kich wannach mogiy sie rozwijać, iest n’cw e-  
le, to też instytucje nnhrczne nie powinny :m 
robie utrudnień, zwłaszcza, gdy zatrudniają 
ooważną ilość łudzi i dbają o wygodę kliente
li.

■•S.

Papuasi na Nowej Gwineji urządzają też regaty żaglowe, które cieszą się dużem powo
dzeniem.

K ą c ik  ra d io w y
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Kupujcie „Piasta” we wszystkie!
NOTOWANA GIEŁDOWE

WYKAZ CEN 
* dnia 22 listopada 19ćsó r. w  K.afcowiu.
Ja jk a  £w ieł e sk rzy n ia  104,— dc 140,- kopa ta rg .

6.40 do 7,— ; sx tm 0,11 do .0,1-2 z l
A rtykuł h u rt za. 100 kg. d eta l .za 1 kg.

W4 Hco niezb.ier. 15,— 1 6 ,- 0.18 0 2 0
Ś m ie tana 1,20
S e r  zw ycz. 45.—• 55,— 0.60 0,70
Ma<s’o  d eser. T ! .11 s o r ty  270,— 300.— 2.90 3.20
M asło  zw ycz. 2 5 0 ,- 260.— 2.70 2.80
Kurniki 4*50 5,— O.OS 0,10
C ebula 18,— 20.— 0.?5 0.30
M 3 rchew 4.50 5.— 0 OS 0.10
PiM ~uszka 10,— 14.— 0.15 0.20
S e le r 1 0 , - 20,— 0.15 0,20

W  los z ożywia 9 ,— 10.— 0.15 0.18
2> rrm iak i cena Z\t\. 4,50 4,75
Z iem niaki cena i arg . 4,50 5,— 0,08 0.10

CENY GIEl D k ZBOŻOWEJ.
P szen ica  cze rw , dw orska

• s tand . 19.— 19.25
P sz en ic a  b la la 18.50 18.75
■Pszenica ta rg . 18.25 18,50
Ż y to  dw orskie stand . 14,— 14.25
Ż y to  ta rg . 13 75 14,—
Jęczm ień  dw orski 1450 1 6 . -
Jęcznvleń ta rg o w y 13.75 14.25
O w ies  dw orsk i 15.— 15.50
O w ies ta rg . 14,25 14.50
G roch W ik to ria 34.— 37,— 0.55 0.60
G r-och P ó  ‘wik-iorjn 28,— 30.— 10.40 0 45
G roch zw ycz. jad. 25,— 27.— 0 35 0,40
F aso la  bi''da 24.— 25.— 0.32 0.36
F aso la  b ia ła  d ługa 25,— 27,— 0.40 0.44
F aso la  k lockow a ■ 24,— 25,— 0,38 0.42
Fa-sola ko lo row a 23 24.— 0 32 0.35

iM rka pszenna 45 proc. 32,— 3 3 . - 0.37 0-38
tMp-ka pszenna . razow a 90% 23.— 2 4 . - ■ 0.28- -0,30
M aka ży t. k rak . 55 iproc. 23 — 23 50 0.28 .0  30
M r.ka ż y t, j>o.znańska 23 25 23.75 0.30 0,32
M aka ży ł. razow a 18.50 19,— 0,24 0,25
O trę b y  pszenne i ży tn ie 8 75 9,—
S iano  s lcdk ie 7-50 8,—
S iw o  śre-dnie €-50 7,—
S ian o  kw aśne 5 .— 5-50
S iano  po traw  ---------— 5,— 5.50
K om czyna pas-t. 9,— 10,—
Sfom a dhtga 4,— 5.—
S łom a m ierzw a 4,— 4.50

Preliminarz budżetowy, który we 
czwartek, 5 bm. rczpccznie om aw iać  Sejm, 
rożni się od budżetu p. Z aw adzkiego  pod 
niejednym względem.

Cr przedewszystkiem. rzuca się w oczy, 
to zrów now ażzn:e budżetu. T ego  już parę 
!at nie by'o. P. Zawadzki zgóry zapow ia
dał niedobór. Mm. Kwiatkowski p rzed
s taw ia  parlam entow i budżet z rów now ażo
ny. C opraw da  to zrów now ażenie  jest na-  
razie tyik-o na papierze Duzo jednak 
przem aw ia za tern, że tym razem rów no
w agę uda się osiągnąć. Dochody bowiem 
preliminowano dość ostrożnie, w p ro w a 
dzono nowe (a  uciążliwe) podatki, w w y
datkach  zaś  zrobiono pewne oszczędności.

Zw yczajne źródła dochodu mają p rzy
nieść nieco mniej niż w zeszh, m roku. Np. 
w dochodach Min’. Sprawiedliwości prze
widuje się o 19 milj. mniej, Rolnictwa — 
4 milj., Spraw  W ew nętrznych  —  4 milj., 
Spraw  Zagranicznych —  3 milj.-mniej. 
Ten ubytek wyrównują jednak z nadw yż
ką now e zródta poaatkowe.

W  Duciiecie Prezydenta Rzpllej (2 mili. 
719 tys. zl.) nie zrobiono prawdę żadnych 
oszczędności.

W ydatki Sejmu (3  milj. 293 tys.) będą 
znacznie mniejsze, jednakże oszczędności 
nie są tak  wdelkie, jak  się spodziewano. 
Zam iast 444 mamy tylko 298 posłów, 
a więc mniej niż połowę daw nej liczby, 
natom iast djety zm alały z 4.017.099 zł. do 
2.520,417 zl., a w ięc tylko o 37 proc. 
W yjaśnienia zagadki szukać należy zape
wne w zwiększonych w ydatkach  reprezen
tacyjnych (p isano już o nowych meblach 
i automobilu p. C a ra ! ) ,  w ydatkach  prezy- 
djum etc Z tejże przyczyny nastaoiło 
zwiększenie (!)  w ydatków  Senalu, choć 
senatorów  jest o 15 mniej. Nie gardzą

100-1 ZŁOTYCH NAGRODY!!!
WIELKI KONKURS FIRMY „POLSKA MANI’ FAKTURA".

1. N agroda  —  400 zł. w g o tów ce;
2. „ — 200 „ „ „ ■.
3. „  —  100 „ „  „  *

4. Nagroda  —  50 zł. w  go tów ce;
st tt >»

6. „ — 20 „ „ „
W  celu z jednania  sobie  Stałych kliientńw wśród  szerokich w a r s tw  ,konsum entów , po

stanowiliśmy rozdać naszym  klijentom nagrody  pieniężne za dobre  rozwiązanie zagadki.

P raw id łow e  rozwiązanie należy nadesłać  jednocześnie  w raz  z zamó
wieniem na jeden lub więcej z niżej podanych  kom plt tów .

Objaśnienie: W  8 w o ln y ch  kratek  należy wstawić  liczby dowolne od 
1 —9 w  ten sposób, aby  sum a we wszystk ich  kierunkach data  liczbę 15.

I T T
l i  i

Biorąc pod u w agę  ciężkie położenie m a te r ia ln e  szerokich rzesz ludności i również 
w  celu zwalczania niesolidnych firm, które w y s y ła ją  tande tę  i tern sam em  szkodzą  naszej 
firmie, słynącej ze swej solidności, p o s tanow :hśm y  wysiać większą ilość kompletów po ce
nach bardzo  niskich do tychczas  n ienotowany ch.

Nasze bezkonkurencyjne  komplety po cenach zniżonych.
TYLKO ZA ZŁ. 8 OR. 45.

w ysy łam y:  3  m etry  materjafu n? eleganckie ubranie męskie jesienne lub zimowe ( w  mod
ne wzory  bielskich k am g arn o w ) łub 1 g o tow e  ubranie męskie gładkie 'uo  deseniowe o do
brem wykończeniu  od nr. 46— 52, I pu low er męski z atugiemi rękawam i specjalnie na zimę, 
g iu b y  i ciepły w  deseniach żakardow ych  z kołnierzem szalowym lub z zamkiem, 1 parę  ka
lesonów z dobrego białego trykotu  w  w y b o ro w y m  ga tunku  lub 1 koszulę m ęską  w  dosKO- 
nalym ga tunku  z modnem wykończeniem, 1 szal męski wełniany w  m odne  w z c y  lub 1 pa
sek  zam szow y do spodni z niklową klamrą,  1 k raw at  j ed w ab n y  w  na jnow sze  desenie, 1 
parę  skarpetek  w deseń bardzo  m ocnych, 2 duże kawałki m ydlą  pachnącego, 3 chustecz
ki do nosa z ładnym szlakiem i 1 g rzeb :eń męski  kieszonkowy. T en  sum komplet w lepszym 
gatunku kosz tu je  zł. 10,20, a zaś  w  na jlepszym  zł. 13.45.

TYLKO ZA ZŁ. 9 GR. 45. 
w ysy łam y:  4 m etry  m aterja lu  m odnego  na p iękną suknię z im ową o n ajnow szym  wyrobie,
1 pulower —  sw e tr  damski bardzo  elegancki modnie w ykończony ,  1 chustkę zimową weł

nianą w  k ra ty  jasne lub ciemne, 1 parę p a n to f i  damskich (podać  rozmiar ob u w ia ) ,  1 koszu
lę dam ską  z im ową p. wełnianą lub 1 koszulę e legancką płócienną z jedw ab n y m  haftem ko
lor w ed ług  żądania, 1 parę reform z w y b o r n e g o  elastycznego trykotu,  1 apaszkę  czysto- 
wełoianą bardzo  m odną  w  śliczne w zory  l u t  1 parę pończoch damskich wełna z iedwabiem F 
w  dobrvm  gatunku, I parę rękawiczek dam skich  czysto-welnianych podwójnych bardzo 
eleganckich, 1 pasek s tosow ny  do sukni, 3 cnusteczki damskie  b a ty s to w e  do  nosa, 1 du 
ży kawałek  mydła toa le tow ego i 1 lusterko. T en  sam komplet w  lepszym ga tunku  kosztuje
zł. 10.90, a w  na jw yższym  g a tu n k u  zł. 13,55.

TYLKO ZA ZL. 21 GR. 95. 
w ysyłam y: 1 sz tukę płótna białego 17 metrrtw w  doskonałym ga tunku  na bieliznę męską, 
d am ską  z e legancką pościel firmy „I. k  P o zn ań sk i"  Sp. Akc. 2 kotdry pikowe na łóżka 
w  eleganckie kwiaty  żakardowe,  2 d y w a n y  na ścianę tkane  w  piękne obrazy, 6 metrów ze
firu w bardzo  m o d n c wzory  na m°skie koszule dzienne lub 6 m etrów  flaneli bieliżmanej 
miękkiej i puszyste j  na wszelką bieliznę, szlafrotci i p y a m y ,  6 m etrów  płótna ręczn-ko- 
w ego  czysto białego albo 6 ręczników waflo wyeh z tre-ndzlami, 1 poduszkę ślicznie haf
to w a n ą  na czarnem suknie. Taki sam kom ple t  w  najlepszym gatunku, kosztuje  zl. 23,40, 
a  z a ś  w na jw yższym  ga tunku  zl. 25,95.

P o w y isz»  kom plety  w ysyłam y za zaliczeniem pocztowem  na lis towne zamówienie. 
P łaci się przy odbiorze tow aru  Bez ryzyka:  Jeżeli to tyar się nie podoba ,  p rzy jm ujem y ta 
kow y  spow rotem , a  pieniądze na tychm iast  zwracamy.

U w aga. Każdy, kto nadeśie  prawidluw e rozwiązanie sza rady  w raz  z zamówieniem na
jeden lub więcej kompletów, będzie zam ieszczony  na liście uczestników' przy podz:ale na
gród. Podział i wysianie nagród  pieniężnych odbędzie się w  dniu 18 grudnia 1935 r., a  w y
nik zostanie og ’oszony w  gazetach.

A dresow ać :  Firma „Polska M anufaktura", Lodź, Pom orska 22, oddz!ał C. 60.
Oprócz  nagród pieniężnych dodajem y do  każdy paczki \>'artościową niespodziankę.

pieniędzmi sanacyjni wicem arszałkowie.
Budżety Kontroli Pa/istwra (4 milj. 727 

tys.) i Prezydjum Rady Ministrów (3 milj. 
211 tys.) prawie bez zmian. U trzymano 
fundusz dyspozycyjny premjera w do
tychczasowej wysokości (203 tys. zł.).

W ydatk i Min. Spraw Zajjr. zmniejszo
no z 40 milj. na 38 milj. D w a mil jony 
oszczędności. Osiągnięto je giównie na 
urzędach zagranicznych.

W ydatk i  M. S. W ojskowych (759 milj. 
750 tys.) są o dw a milj. zl. mniejsze niż 
w poprzednim budżecie. Fundusz dyspo
zycyjny bez zmiany —  8 milj. zł.

Budżet M. S. W ewnętrznych zmniej
szono z 196,9 milj. zł. na 191,6 milj. zi.

W  swym własnym resorcie zamierza 
p. Kwiatkowski zaoszczędzić pravyie 6 
milj. zl. W ydatk i Min. Skarbu mają bo
wiem wynosić 117,7 m;ij. zam arł?  123,5 
milj. zł.

W  Min. Sprawiedliwości wydatki 
zmniejszono z 91,6 milj. na 86 milj. zl. 
Zależnie od rozmiarów am nsstji osiągnie 
się jeszcze pewne oszczędności, ale nie
wielkie, bo wyżywienie więźnia kosztuje 
coś 40 groszy dziennie.

W ydatk i  Min. Przemysłu zmalały 
z 61,5 milj. do 49,8 milj. Dalej idą: Min. 
Komunikacji —  42,5 milj. zł. (poprzednio 
48 milj ), Min. Rolnictwa — 61 milj. (do 
tychczas 64,4 milj.).

C r  do Alin. O światy, to w ydatki 
zmniejszono z 343 milj. do 340,2 milj. zł. 
Do tego budżetu włączono obecnie 4 fun
dusze, a mianowicie: taksy  adm inistracyj
ne (16,2 milj.), s typendja akademickie 
(1,7 milj.), opłaty studenckie (9,1 milj.) 
i wreszcie fundusz budow y szkól (5,8  
milj.). Jak  z tego widać, dzięki tej „fun- 
duszom anji"  panow ie Jędrzejewicze roz
porządzali poza wlaściv/y;n budżetem  
w cale tlużemi kwotami.

Niemile wrażenie robi duża redukcja 
budżetu M!n. Opieki Społecznej. W ydatki 
zmniejszono z 57,7 milj. na 43,2 m il j /P rz c -  
szlo 14 milj. zł. oszczęanośc? na św iad
czeniach socjalnych, A przecież żyjemy 
wciąż w okresie kryzysu! Czy p. Kwiat
kowski ma nadzieję, że od 1 kwietnia 1936 
roku zniknie bezrobocie?

W ydatk i  Min. Poczt mają- wynosić nie- 
spe’na 2 milj. zl.

Na emerytury, renty  i zaopatrzen ia  
przewiduje się 161 milj., a więc o prze
szło 8 milj. zł. więcej niż w  poprzednim  
budżecie. Jakże silnym musi być przyrost 
liczby emerytów, skoro mimo różnych ob 
cięć te sumy wciąż rosną!

O procentowanie i spla ta  długów, po 
chłoną 215,7 milj. zł., a więc o 13,7 milj. 
więcej niż w poprzednim preliminarzu. 
T a  pozycja stanowi już prawie 19 proc. 
całego budżetu, a byt czas, że stanowiła 
tylko 2 i pół procent! Oto są skutki za
ciągania długów  przez p. Zawadzkiego, 
no 1 jego poprzedników.

Pomijamy narazić  niektóre szczegóły 
nreliminarza, zarówno po stronie w y d a t
ków' jak dochodowa Ogólnie biorąc, bu
dżet p. Kwiatkowskiego p rzedstaw ia  się 
trochę lepiej niż preliminarze p. Z aw a d z
kiego. Jasnem jest jednak, że gdyby w  o- 
becnyrn Sejmie zasiadały stronnictwa opo
zycyjne, to musiałyby one znowu g lo so 
w ać przeciw budżetowi. Już choćby sam o  
tylko pozostaw ienie bez zmian funduszów  
dyspozycyjnych w łącznej w ysokości dwu
dziestu kilku miljonów złotych nakazy
w ałoby posłom  niezależnym  odrzucić taki 
plan gospodarki państw ow ej. Es.

łJir spraw ie lOstgresu
Komunikat Sekretarjatu Naczelnego

Przed paru  dniami Sekre ta rja t  Naczel
ny S. L. rozesłał do wszystkich Zarządów  
P owiatow ych, członków Rady Naczelnej 
i do zgłoszonych delegatów  projekt rezo- 
lucyj p rogram ow ych, opracow anych  przez 
Komisję P rogram ow y. Projekt ten bęaz e 
przedłożony do uchwalenia na zbliżają
cym się Kongresie S. L.

W obec licznych zapytań, nadchodzą
cych w  dai-zym  ciągu do Sekretarjatu 
N aczelnego S. L., czy na Kongresie S. L. 
będą m ogli uczestniczyć goście, odpow ia
damy, że w zgiędu na szczupłość sali, 
w której Kongres ma obradować, goście  
nie będą m ogli na nim uczestniczyć.

Niektórzy spośród delega tów  zaw iado
mili nas, że jeszcze nie otrzymali projektu 
nowego s ta tu tu  S. L. P rojekt ten w ysia
liśmy wszystkim Zarządom Powiatow ym , 
członkom Rady Naczelnej i delegatom. 
Tym, którzy, nie z naszej w'iny, projektu  
tego nie otrzymali, w ysyłać  go już nie b ę 
dziemy; o trzym ają  oni go razem z k ar tą  
wstępu na Kongres, w dniu o tw arc ia  Kon
gresu. W szystkich  innych prosimy o za
branie z sobą otrzy m anego sta tu tu  i p ro 
gramu.

Kart w-tępu na Kongres Ssk.etarjat 
Naczelny w ysyłać pocztą itie będzie. Będą  
one w yoaw ane przy wejściu na salę obrad.

Przyjeżdżający na Kongres pociągami, 
przychodzącemi do W a rsza w y  w niedzie
lę o wczesnych godzinach —  będą mogli 
do czasu o tw arc ia  Kongresu zatrzym ać 
się w Sekretarjacie Naczelnym S. L. przy 
ui. Chmielnej nr. 110 łfront, pierwsze pię
tro),  skąd jest bardzo blisko « o  sau obr&ct 
na ul. Sienną nr. Ifi-ty.

Przypominamy, że w czasie Kongresu 
będzie można wykupić legitymacje człon
kowskie na 193'6 rok, odznaki czterolist
nej koniczynki i różne w ydaw nic tw a lu
dowe, wśród których jest parę nowych 
rzeczy.

Sekretarjai Naczelny S. L.
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Idąc za prądem  czasu, zdecydowaliśm y się 
do cbni-żenia cen m aszyn do szycia. Maszyny 
do szycia  m ożna  u nas  nabyć  już za 160,—  zl. 
Chcąc d ać  m ożność korzystania z bezpłatnego 
kursu  szycia , ponad to  haftu  białego jako i ko
lorowego, przyczem w p ro w ad zam y  również bez
płatny kurs kroju i m odniarstwa,  z tern, że ku
pujący wediug  w yboru  może sobie dowolny 
kurs obrać.

Zatem zakupcie  jeszcze dziś m aszynę  do 
szyc ia ,  a  jeśli nie macie cafej go tó w k i,  udzieli
my W am  kredytu  na  d o godnych  warunkach. 
Największy Fabryczny  Skład m aszyn do szycia,  
Towerów, p a te fo n o w , a p a ra tó w  radjowych,  
w ó z k ó w  dziecięcych, oraz części ao  tychże.

KRISCHER 
K raków, Zwie^zytJecka 6.

♦  CEsNNiK OGLOS1EM: 4>
Strona ogłoszę* dzieli si« n i 6 sz>ilt. — Strona taitsUi dzieli sią na 4 szpalty.

Ogłoszenia na i stronie za 1 mm 1 -szpaltowy . . 
.wyułe ozłos/enia n< stt. fi-szpalt. za 1 wiersz mm 
<3V tekście na str. 4 szpalt, za 1 wiersz mm . . . .

na ostatniej
350 i60 gt Drobn- o j łos ten la  za słowo 15 gi, najmniej . . . . .  3 zl

25 gi Cała strona 4-sznaltowa w t e k ś c i e ......................................  450 zl
50 gi Cara strona tytułowa  ........................................................  609 zł

O g ło s z e n ia  ty lk o  za  s jo td w k g . — Za terminowy druk A lmiulstracja nie odpowlara. — Ceny oowytsze obaw-iązui; o t  iuia jgbszen ia .  — O J  o ;!osz iń  ,nu  >0 8 ? w n o M c h  i Biurom ogłoszen 
W schodzi raz w tygodniu. rabat stosownie do umowy — Ogłoszenia zagraniczne 100% drożej. W ychodzi rat w  tygodniu.

Cała strona 5-szpaltowa oo t 'k s c 'e  . . 
UkłaJ tabelaryczny, evfrcvv, kolorowy 

50 %  drożej.


